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R
ozwijana w naszym kraju dyskusja 
na temat oświaty i wychowania pod
kreślała konieczność przebudowy sy
stemu szkolnego w celu dostosowania go 

do aktualnych i wzrastających potrzeb. Są 
to potrzeby jakościowo inne od dotych
czasowych, związane z nowym etapem roz
woju społecznego, na jaki weszła gospo
darka narodowa. Kierunek tego rozwoju i 
zadania z nim związane są. zawarte w 
uchwale VI Zjazdu PŻPR.

KOLA OŚWIATY W REWOLUCJI 
NAUKOWO-TECHNICZNEJ

Z uchwały tej, wynikają bardzo poważ
ne zadania dla oświaty i wychowania, ja
ko ważnego czynnika dynamizującego roz
wój społeczeństwa i gospodarki narodo
wej. Nasz system szkolny ma przysposa
biać młodzież do dalszego aktywnego u- 
czestnictwa w produkcji i w kulturze, w 
życiu społeczeństwa socjalistycznego, na 
miarę potrzeb nowego etapu rozwojowe
go, którego podstawową cechą będzie do
konywanie rewolucji naukowo-technicz
nej.

Oznacza to, że oświatę należy traktować 
jako siłę, bez której nie sposób przeobra
zić gospodarkę narodową i pomyślnie 
rozwijać kulturę socjalistyczną.

Jeśli ta obiektywna misja oświaty ma 
stać się faktem, my, starsze pokolenie, je
steśmy odpowiedzialni za takie przygoto
wanie młodzieży, aby była ona zdolna i 
mogła w tych pomyślnych warunkach, ja
kie stwarza sam ustrój socjalistyczny, do
konać rewolucji naukowo-technicznej.

W tej sytuacji niezbędną potrzebą staje 
się podniesienie poziomu naszego szkol
nictwa. dostosowanie jego systemu do ge
neralnej strategii rozwoju społecznego.

OSIĄGNIĘTE REZULTATY
A PRZYSZŁY MODEL OŚWIATY

W rezultacie szerokiego zasięgu działa
nia śystemu szkolnego poziom wykształce
nia ludności w Polsce korzystnie się zmie
nia.

Porównując poziom wykształcenia lud
ności w Polsce w wieku 18 lat i więcej 
w roku 1965 i 1971. a więc na przestrzeni 
e lat, stwierdzamy, że przy ogólnym zwięk
szeniu się ludności w tej grupie wieku z 

19 981,1 tys. do 22 291,6 tys., tj. o 11,6 proc., 
najwyższy wzrost nastąpił w grupie z 
ukończoną zasadniczą szkolą zawodową, 
bo z 1 048,3 tys. do 2 260,7 tys., a więc 
o 115,7 proc., z ukończoną szkołą średnią 
ogólnokształcącą i zawodową z 2 461.1 tys. 
do 3 385,4 tys., tj. o 37,6 proc., a ze szkołą 
wyższą z 502,7 tys. do 669,8 tys., czyli 
o 33.2 proc. Nastąpiło również zmniejsze
nie ludności bez ukończonego wykształce
nia podstawowego z 9 368,1 tys. do 8 409,1 
tys., tj. o 10,2 proc.

Z powyższych danych wynika, że w okre
sie 6 lait liczba ludności w wieku 18 lat 
i więcej wzrosła o 2 310,5 tys., a liczba 
osób z ukończoną ZSZ o 1 212,4 tys., na
tomiast ze średnim ogólnokształcącym i za
wodowym o 924,3 tys., co wskazuje jak 
poważny odsetek ludności zdobył wykształ
cenie w 10—Ll-letnim lub 12-letnim cyklu 
nauczania.

Spośród ogółu młodzieży w wieku 15—16 
lat w roku szkolnym 1966/67 uczęszczało do 
szkół ponadpbdstawowych 57,1 proc., a w 
roku szkolnym 1970/71 — 64,4 proc.

Opierając więc model przyszłego syste
mu szkolnego na osiągniętych rezultatach, 
na co wskazują powyżej przytoczone dane, 
należy przewidywać zmiany w polityce o- 
światowej, w kierunku rozwijania inten
sywnych form edukacji narodowej i do
skonalenia wszystkich ogniw systemu 
szkolnego.

W szczególności wymagać będzie upow
szechnienia wychowanie przedszkolne, co 
najmniej w stosunku do dzieci ostatniego 
rocznika, przed objęciem ich obowiązko
wym szkolnym nauczaniem. W zakresie 
szkoły ogólnokształcącej stopnia podsta
wowego zachodzi potrzeba przebudowy 
programów i metod nauczania w ki. I—IV 
tak, aby cykl kształcenia początkowego 
zamknąć w ciągu trzech lat, stwarzając 
warunki dla pogłębienia i usystematyzo
wania wiadomości w czwartym roku na
uczania oraz zmniejszenia napięcia pro
gramowego występującego w klasach star
szych.

Zachodzi także niezbędna potrzeba dal
szego doskonalenia szkolnictwa zawodowe
go. Zachowując jego podstawowe funkcje 
w zakresie przygotowywania wykwalifi
kowanych kadr, zmiany w tym szkolni
ctwie powinny zmierzać do szerokiego 
profilowania wykształcenia zawodowego 
oraz wychowania absolwentów do podej
mowania nowych, twórczych zadań.

Wynikająca z perspektywicznego wzro
stu potencjału gospodarczego i rozwoju 
społecznego, coraz ostrzejsza staje się po
trzeba bardziej dynamicznego rozszerza
nia zasięgu szkolnictwa wyższego we 
wszystkich jego formach.

Cały system szkolny wymagać będzie 
doskonalenia jego wielostronnej drożności 
i zwiększania dostępności wszystkich 
szczebli i form kształcenia dla młodego po
kolenia i ogółu ludzi pracy.

Realizacja programu poprawy systemu 
szkolnego zależeć będzie od zapewnienia 
zgodności między zadaniami przed nim 
stawianymi i warunkami jego funkcjono
wania.

NAUCZYCIEL — 
CZYNNIK DECYDUJĄCY 

O PRZEBUDOWIE OŚWIATY
■ s

Ta perspektywa rozwojowa wyznacza 
program pracy na dziś. Spośród bardzo 
wielu zadań, jakie stają przed nami do 
realizacji, najważniejsze polega na stwo
rzeniu warunków pomyślnego i wielostron
nego rozwoju nauczycieli i wychowaw
ców, jako twórczego czynnika, który w 
ostatecznym rachunku zadecyduje o wy
konaniu programu na dziś i na jutro.

Na potrzebę stworzenia takich warun
ków należy przede wszystkim spojrzeć z 

punktu widzenia zadań i problemów; jakie 
szkoła ma do wypełnienia w społeczeń
stwie socjalistycznym. Takiego właśnie a- 
nalitycznego, przyszłościowego spojrzenia 
na rolę szkoły i nauczyciela było do nie
dawna brak.

Dopiero nowa polityka partii, prokla
mowana uchwałami VII i VIII Plenum 
KC, rozwinięta w uchwałach VI Zjazdu 
PZPR, dokonała takiego właśnie spojrze
nia. W rezultacie podjęte zostały decyzje 
Biura Politycznego KC PZPR, których re
alizacja pozwoli szkole i nauczycielowi 
spełnić te zadania, na które zwracają uwa
gę uchwały VI Zjazdu PZPR.

POTRZEBA NOWEJ USTAWY 
O PRAWACH I OBOWIĄZKACH 

NAUCZYCIELI

Na tym tle należy rozpatrywać potrzebę 
opracowania nowej ustawy o prawach i 
obowiązkach nauczycieli i nauczycieli aka
demickich. Będzie ona sprzyjającym czyn
nikiem w realizacji tych celów i zadań, 
które wyznacza nowy etap rozwoju spo
łecznego naszego kraju.

Nadanie projektowanym warunkom 1 
rozwiązaniom, zmierzającym do osiągnię-

(Dokończenie na st.r: 6 i, 7)



Z ±ViC»IIA OmSANHZACII
*8C marca bieżącego roku, pod 
IU Przew°dnictwem kolegi 
■ V Franciszka Młyńskiego, o- 
bradowało w Warszawie Plenum 
Sekcji Pracowników Gospodar
czych i Obsługi ZNP. Kierowni
ctwo Zarządu Głównego Związku 
reprezentował na plenum długo
letni opiekun tej sekcji, sekre
tarz ZG ZNP — kol. Kazimierz 
Makowski.

W programie obrad przewidzia
no dyskusję nad przedłożonym 
projektem planu pracy na rok 
1972, omówiono również przebieg 
kampanii sprawozdawczo-wybor
czej w ogniwach ZNP. Obrady 
plenum poprzedziło posiedzenie 
Prezydium Sekcji, na którym 
przeanalizowano cały kompleks 
spraw socjalno-bytowych pra
cowników gospodarczych i obsłu
gi, zatrudnionych w oświacie. Za
poznano się również z treścią do
kumentów, jakie w sprawie po
prawy warunków pracy i życia 
tej grupy zawodowej zostały 
przesłane do Ministerstwa Oświa
ty i Szkolnictwa Wyższego oraz 
7. odpowiedzią resortu na złożo
ne przez Związek postulaty. Z 
wnioskami wynikającymi z tej a- 
nalizy zapoznano członków ple
num.

Wnioski te są zbieżne z kierun
kiem prac, które podjęte zostaną 
przez sekcję również w roku bie
żącym. Przewiduje się kontynua
cję zadań wynikających z uchwa
ły X Krajowego Zjazdu Delega
tów ZNP. „Podjęte zadania — 
czytamy w planie pracy — mają 
służyć spełnieniu przez sekcję 
podstawowej funkcji, jaką jest 
troska o polepszenie warunków 
prący i życia pracowników gos
podarczych i obsługi”.

W placówkach oświatowo-wy
chowawczych, w szkołach różne
go typu i szczebla zatrudnionych 
jest aktualnie ponad 140 tys. pra
cowników gospodarczych i obsłu
gi. Warunki pracy tej grupy nor
mują przestarzałe przepisy, wy
dane jeszcze w latach międzywo
jennych. Unormowanie kwestii 
prawnych związanych z zatrud
nieniem i warunkami pracy są od 
lat wielu jednym z najpilniej
szych problemów, w których roz
strzygnięciu uczestniczy sekcja.

Nie dalej jak przed rokiem 
sprawy 140-tysięcznej grupy pra
cowników obsługi były przedmio
tem obrad Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP. Związek przygo
tował wówczas obszerne materia
ły, ilustrujące całokształt warun
ków pracy i życia pracowników 
gospodarczych w szkołach, spo

sobu ich wynagradzania, upraw
nień i obowiązków. Opracowany 
na tej podstawie dokument prze
słano do Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, CRZZ i 
PAN; zdecydowana ich większość 
dotyczyła statusu prawnego i po
prawy warunków pracy. Postula
ty Związku zostały przez resort 
rozpatrzone i w większości uzna
ne za słuszne. Jednak ze wzglę
du na długi rejestr spraw wyma
gających uregulowania, nie mo
gą być załatwione natychmiast.

Dotychczas uwzględnione zosta
ły — jak powiedział w swym wy
stąpieniu kol. K. Makowski — 
postulaty sekcji, dotyczące sta
wek za palenie w piecach ka
flowych (od 25—35 zł miesięcz

WIĘCEJ ŻYCZLIWOŚCI NA CO DZIEŃ

nie od jednego pieca); prze
pisy szczegółowe w tej sprawie 
zostały już wydane. Wkrótce o- 
głoszone zostaną w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa przepi
sy dotyczące zapewnienia wszyst
kim pracownikom gospodarczym 
i obsługi — odzieży ochronnej 
i roboczej.

Istnieje zatem sprzyjający i ży
czliwy klimat dla uregulowania 
wielu trudnych spraw socjalno- 
-bytowych tej grupy pracowni
ków. O tym właśnie mówiono 
wiele w dyskusji na posiedzeniu 
Prezydium i plenum sekcji w 
marcu bieżącego roku. Zdaniem 
uczestników plenum — uporząd
kowania wymaga status prawny 
pracowników fizycznych zatrud
nionych w szkole na różnych sta
nowiskach: woźnych, sprzątaczek, 
palaczy centralnego ogrzewania, 
strażników, dozorców, portierów, 
szwaczek, pracowników pralni, 
kucharek itp.

W dalszym ciągu — zdaniem 
uczestników dyskusji — koniecz
na jest nowelizacja regulaminu 
pracy woźnjtch szkolnych; projekt 

nowego regulaminu sekcja już 
przygotowała. Równolegle z tym 
powinny być opracowane przez 
resort regulaminy pracy dla in
nych grup pracowników fizycz
nych.

W dyskusji zwracano uwagę na 
wyjątkowo niekorzystną sytuację 
prawno-służbową pracowników 
zatrudnianych i wynagradzanych 
z budżetu prezydiów GRN; chodzi 
o to, aby dotychczasowe umowy- 
-zlecenia zastąpić umową o pra
cę. Podobnie rzecz się ma z za
trudnianiem personelu kuchenne
go. Postulowano, nie po raz pier
wszy zresztą, by umowy o pracę 
były zawierane z tymi pracowni
kami na czas nieokreślony, a nie 
—- jak dotychczas — tyko na 

dziesięć miesięcy. Personel ku
chenny wymaga też większej o- 
pieki pracodawcy i Związku. 
Trzeba i można pomóc tym pra
cownikom przez ułatwienie im 
zdobycia kwalifikacji, które sta
nowią podstawę do lepszego wy
nagradzania i stabilizacji w pracy. 
Dobrym przykładem służyć tu 
może Oddział Powiatowy ZNP i 
działająca przy nim Sekcja Pra
cowników Gospodarczych i Ob
sługi w Giżycku. Staraniem tej 
sekcji, Zarządu Oddziału i In
spektoratu Oświaty zorganizowa
no tam kurs dla kucharek, dzięki 
czemu zyskały one pełne kwali
fikacje.

To zaledwie niektóre sprawy, 
jakie poruszano w dyskusji. Pad- 
ło w niej także wiele gorzkich 
uwag zarówno pod adresem pra
codawcy — za często, niestety, 
spotykany w szkołach brak gos
podarskiej troski o poprawę wa
runków pracy i życia osób za
trudnionych w obsłudze — jak i 
pod adresem organizacji związ
kowych w terenie, które nie zaw
sze właściwie troszczą się o inte
resy tej grupy członków.

Pracodawca — zarówno kie
rownicy i dyrektorzy, jak i wy
działy oświaty — zwrócić musi 

uwagę na stwarzanie warunków 
pełnego bezpieczeństwa i higie
ny pracy. Przepisy o bhp istnie
ją, chodzi jednak o dopilnowa
nie, aby je w pełni egzekwowano 
w praktyce; zbyt częste jeszcze 
są przypadki nierespektowania 
przez pracodawcę przysługują
cych tym pracownikom upraw
nień. W tej dziedzinie niezbędna 
jest kontrola i pomoc czynnika 
społecznego i rolę tę powinny 
pełnić ogniwa związkowe.

O ważnej funkcji ogniw ZNP 
w zaspokajaniu potrzeb tej gru
py członków Związku mówiono 
w dyskusji bardzo dużo. Pod ad
resem ogniw, szczególnie ogni
ska, padło — jak wspomniałam 
— wiele gorzkich słów.

W dyskusji na plenum sekcji 
padały głosy, iż sprawy pracow
ników gospodarczych i obsługi, 
którzy z reguły w ognisku stano
wią mniejszość, są tam trakto
wane nieraz po macoszemu. Naj
częściej o tych pracownikach za
pomina się na co dzień, nie trak
tuje jak równych partnerów. U- 
widacznia się to również przy or
ganizowaniu różnego rodzaju u- 
roczystości w szkołach.

Ogniska w swojej działalności 
koncentrują się prawie wyłącz
nie na sprawach nauczycieli, 
rzadko natomiast zdarza się, aby 
interesowano się pracownikami 
obsługi. Pracowników gospodar
czych i obsługi nie zaprasza się 
np. na zebrania i konferencje 
ognisk. Robi się jeszcze zbyt ma
ło aby w ognisku wytworzona 
zotała atmosfera koleżeńskich 
stosunków i wzajemnego zrozu
mienia wszystkich bez wyjątku 
pracowników, niezależnie od zaj
mowanego stanowiska.

Na ten problem współżycia i 
koleżeńskich stosunków w ogni
sku związkowym — trzeba chyba 
zwrócić uwagę w czasie zebrań 
sprawozdawczo - wyborczych. W 
większości ognisk takie zebrania 
już się odbyły, wyłoniono nowy za
rząd. Ten nowy kolektyw powinien 

więc spojrzeć inaczej na nielicz
ną może, ale wymagającą troskli
wej opieki, rady i pomocy grupę 
pracowników obsługi, W powia
tach przygotowujemy konferen
cje sprawozdawczo-wyborcze. Na
leżałoby zatroszczyć się o to, aby 
w skład nowych władz powiato
wych ZNP weszli również przed
stawiciele tej grupy pracowni
ków.

Przekazuję ten ton dyskusji w 
nadziei, że już w czasie kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej wiele 
z postulatów Sekcji Pracowników 
Gospodarczych i Obsługi można 
będzie spełnić. Oto na przykład 
w Katowicach czy Sosnowcu or
ganizuje się pożegnalne przyjęcia 
dla pracowników obsługi odcho
dzących na emeryturę. Organiza
cję związkową w tych środowi
skach stać na to, aby w przyjem
nej, koleżeńskiej atmosferze zło
żyć tym ludziom uroczyste po
dziękowanie. wręczyć kwiaty, u- 
pominki, dyplomy. Wszystko to 
kosztuje przecież niewiele, ale dla 
ludzi, którzy w szkole pracowali 
wiele lat. stanowi duże przeży
cie. Jak dotychczas, ogniwa zwią
zkowe, a także władze szkolne nie 
zawsze o tym pamiętają. Przykład 
Sosnowca i Katowic godny jest 
więc naśladowania.

Oddziały i okręgi ZNP okazać 
też powinny większą pomoc sek
cjom pracowników gospodarczych 
i obsługi na swoim terenie. Tam 
gdzie ta pomoc istnieje na co 
dzień, sekcje te pracują z dużym 
powodzeniem. Dotyczy to przede 
wszystkim okręgów w Katowi
cach, Gdańsku, Bydgoszczy, Bia
łymstoku, Lodzi-mieście, Pozna
niu i Warszawie. W roku bieżą
cym najpilniejszym zadaniem 
sekcji centralnej będzie reakty
wowanie oraz tworzenie nowych 
sekcji w tych środowiskach, które 
ich jeszcze nie mają.

Posiedzenie plenarne zakończo
no przejęciem przedstawionego 
planu pracy na rok bieżący. Do
konano także wyboru komisji, 
która pod koniec bieżącego roku 
szkolnego złoży wizytę w Mini
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, w celu przedyskuto
wania postulatów sekcji. Prze
wodniczący sekcji centralnej, kol. 
Franciszek Młyński, poinformo
wał także uczestników plenum, iż 
w lipcu 'bieżącego roku zorgani
zowany będzie 14-dniowy kurs 
dla aktywu sekcji. Kurs zlokali
zowany zostanie w Zielonej Gó
rze i połączony z jednodniową 
wycieczką do NRD.

M. R.

Uff*
Pod takim hasłem 

przebiegać będzie tego
roczny, ósmy z ko
lei OGÓLNOPOLSKI 
ZLOT TURYSTYCZNY 
ZNP W KOŁOBRZEGU. 
Termin zlotu ustalono 
na 27—30 czerwca. Or
ganizatorzy, tym razem 
Koszaliński Okręg ZNP, 
mają więc jeszcze sporo 
czasu na przygotowanie

tej interesująco zapo
wiadającej się imprezy, 
w której uczestniczyć 
będzie około 1200 nau
czycieli z całego kraju. 
Koszalińscy działacze 
związkowi nie odkładają 
jednak pracy na ostat
nie tygodnie, już teraz 
rozpoczęli intensywne 
przygotowania, mają bo
wiem ambicję, aby zlot 
był pod każdym wzglę
dem udany, aby nauczy
ciele wynieśli jak naj
więcej korzyści. Z dużą 
pomocą w załatwianiu 
trudniejszych spraw na
tury organizacyjnej 
przychodzi Związkowi 
współorganizator zlotu 
— Główny Zarząd Poli
tyczny Wojska Polskie
go.

Sekretarz Zarządu O- 
kręgu — kol. L. Czeka- 
łowski pokazuje mi 
szczegółowo opracowany 
program imprezy. Jest 
to program bogaty i a- 
trakcyjny. W pierwszym 
dniu gości podejmować 
będą poszczególne po
wiaty, każdy zaopiekuje 
się jedną z 20 grup okrę
gowych. Stamtąd różny
mi trasami — „Szlakiem 
Wału Pomorskiego”, 
przez piękną Szwajcarię 
Kaszubską, szlakiem 
nadmorskim wieść bę
dzie droga do punktu 
centralnego w Kołobrze
gu, gdzie nastąpi uro
czyste otwarcie zlotu 
przy pomniku „Zaślubi
ny z morzem”. Na wie
czór przewidziano kon

cert związkowych ze
społów artystycznych i 
Zabawę taneczną. Wy
stąpią trzy chóry nau
czycielskie, wśród nich 
zespól ze Słupska, ma
jący już 10-letnią trady
cję. znany powszechnie 
jako jeden z najlepszych 
zespołów wokalnych. 
Swój artystyczny doro
bek zaprezentują także 
grupy instrumentalne i 
zespoły teatralne.

W drugim dniu ucze
stnicy zlotu będą mogli 
wziąć udział w dwugo
dzinnym rejsie po mo
rzu, wypocząć na plaży, 
zwiedzić miasto, jak 
również obejrzeć wy
stępy wojskowego ze
społu estradowego 
„Czarne Berety”. W pro

gramie trzeciego dnia 
jedną z ciekawiej zapo
wiadających się atrakcji 
będzie Festyn Sportowy.

Nauczyciele spędzą na 
ziemi koszalińskiej trzy 
dni pełne różnorodnych 
wrażeń, będą się z pew
nością doskonale bawili, 
ale też wyjadą stąd bo
gatsi w wiedzę o tym re
gionie, zwiedzą miejsca 
związane z historią to
czonych tu krwawych 
walk o wyzwolenie spod 
hitlerowskiego jarzma, a 
także walk prowadzo
nych w okresie między
wojennym przez pol
skiego nauczyciela o u- 
trzymańie prawa do pol
skiej szkoły. W powia
tach złotowskim, bytow- 
skim żyją jeszcze peda

godzy, którzy pracowali 
w tamtym okresie w 
polskich szkołach, oto
czonych zewsząd nie
chęcią i wrogością 
Niemców. Spotkania z 
tymi nauczycielami bę
dą na pewno ciekawe i 
pożyteczne. zwłaszcza 
dla młodych nauczycieli.

Kilkunastoletnie do
świadczenie wykazuje, 
że imprezy tego rodzaju 
stanowią jedną z naj
bardziej udanych form 
oświatowej i turystycz
nej działalności Związku 
Nauczycielstwa Polskie
go. Opinia ta pokrywa 
się ze zdaniem nauczy
cieli, uczestników po
przednich zlotów.

(DB)

Czy należy płacić po
datek gruntowy z grun
tów należących do szkół 
podstawowych i placó
wek wychowawczo-o
piekuńczych?

Wobec licznych pytań 
naszych czytelników w 
sprawie zasad obowią
zujących przy wymie
rzaniu podatku grunto
wego z gruntów nale
żących do szkół podsta
wowych i prowadzonych 
przez nie internatów o-

raz zakładów wychowa
wczych i opiekuńczych 
utrzymywanych z fun
duszu państwa, informu
jemy, że Ministerstwo 
Oświaty w komunikacie 
z dnia 2 lutego 1954 ro
ku (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 
3, poz. 17) wyjaśniło co 
następuje: grunty nale
żące do szkół podstawo
wych i prowadzonych 
przez nie internatów o- 
raz zakładów wychowa
wczych i opiekuńczych 
utrzymywanych z fun
duszy państwa są wolne 
od podatku bez względu 
na sposób ich zagospo
darowania. Wolne są za
tem grunty należące do 
szkół i wyżej wymienio
nych placówek, które 
bądź gospodarują na 
nich samodzielnie, bądź 
wydzierżawiają je za 
czynszem lub oddają w

bezpłatne używanie oso
bom trzecim, np. nau
czycielom szkoły.

Czy pracownikowi ad
ministracji szkolnej 
przysługuje wynagro
dzenie za prowadzenie 
meldunków w internacie 
szkolnym lub budynku 
szkolnym?

Pracownik admini
stracji szkolnej ma pa- 
wo do wynagrodzenia za 
prowadzenie meldun
ków wówczas, gdy pre
zydium właściwej rady 
narodowej utworzy od
dzielny rejon meldunko
wy dla internatu szkol
nego oraz mieszkań 
służbowych w budyn
kach szkolnych. Koszty 
wynagrodzenia prowa
dzącego meldunki pok
rywa w takich przypad
kach zakład pracy, z 
którego pobiera wyna

grodzenie administrator 
budynków szkolnych.

Informacja oparta jest 
na postanowieniach ust. 
5 okólnika nr 5 Mini
sterstwa Oświaty z dnia 
24 lutego 196Ó roku 

(Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 
4, poz. 51).

Czy w przypadku, gdy 
mąż nauczycielki pracu
je zarobkowo w innym 
zawodzie, prezydium 
GRN zobowiązane jest 
do uiszczenia należności 
za całe mieszkanie wy
najęte dla nauczycielki 
u gospodarza?

W przypadku, gdy 
współmałżonek nauczy
cielami) nie pracuje za
robkowo, bądź pracuje 
poza zawodem nauczy
cielskim, prezydium o- 
płaca czynsz komorniany 
za całe mieszkanie.

Informacja oparta jest 
na wyjaśnieniu Mini
sterstwa Oświaty z dnia 
30 lipca 1958 roku, nr 
K3—1383/58. Wyjaśnie
nie powyższe zamiesz
czone zostało w tygod
niku „Rada Narodowa” 
nr 42 z 1958 roku.

Jaka liczba dzieci w 
grupie powinna przypa
dać na jednego wycho
wawcę -,v domach dzie
cka, państwowych o- 
środkach wychowaw
czych, państwowych 
specjalnych zakładach 
wychowawczych, państ
wowych pogotowiach o- 
piekuńczych i w szko
łach specjalnych?

Problem powyższy re
gulują postanowienia 
§ 1 uchwały nr 460 Pre
zydium Rządu z dnia 
21 lipca 1956 roku. Uch
wała nr 460 zamieszczo
na jest w wydawnictwie

PZWS z 1963 roku pt, 
„Stosunki służbowe pra
cowników szkolnictwa” 
— J. Buczkowskiego i J. 
Wójcika, str. 537—539.
1) W domu dziecka gru
pa powinna liczyć 
15—20 dzieci.
2) W państwowym spe
cjalnym zakładzie wy
chowawczym 10—12
dzieci.
3) W państwowym mło
dzieżowym zakładzie 
wychowawczym 15—20 
dzieci.
4) W państwowym po
gotowiu opiekuńczym 
10—15 dzieci.
5) W państwowych do-' 
mach dziecka grupa 
przedszkolna powinna 
wynosić 8—12 dzieci.
6) W państwowym za
kładzie specjalnym gru
pa przedszkolna powin
na liczyć 8—12 dzieci.



Jest dzisiaj dla nas wszystkich 
sprawą oczywistą, że podsta
wowym warunkiem przebu

dowy szkoły na szkołę wysoko 
wydajną, wyposażającą swych 
uczniów w głęboką i rzetelną 
wiedzę, zdolną wychować mło
dzież w duchu ideologii socjali
stycznej, patriotyzmu i interna
cjonalizmu, jest kadra nauczy
cielska, jej poziom naukowy, u- 
miejętności pedagogiczne i war
tości ideowo-polityczne.

Zdajemy sobie również dobrze 
sprawę z tego, że o składzie ka
dry nauczycielskiej decyduje ja
kość kandydatów zgłaszających 
się do zakładów kształcenia na
uczycieli, praca tych zakładów, 
warunki życia i pracy nauczycie
li decydujące o stopniu ich ak
tywności i zaangażowania w wy
konywanie obowiązków zawodo
wych, rozwijaniu ambicji w pod
noszeniu poziomu wykształcenia, 
osiąganiu jak najlepszych wyni
ków działalności dydaktycznej i 
wychowawczej. Stąd też z pełną 
aprobatą, nie tylko wśród nau
czycieli, spotkały się postanowie
nia Uchwały VI Zjazdu PZPR do
tyczące poprawy sytuacji mate
rialnej nauczycieli, wzrostu ich 
rangi społecznej, a tym samym 
stworzenia warunków dó przycią
gania do zakładów kształcenia 
nauczycieli uzdolnionej młodzie
ży, zahamowania odpływu z za- 
wodu wartościowych nauczycieli, 
osiągania stabilizacji w zawodzie 
i wzmożenia zainteresowania jego 
dalszym uprawianiem.

W tej sytuacji możemy dziś 
stawiać sobie ambitne i jednocze
śnie realne zadania na dziś i na 
jutro w zakresie poziomu kwali
fikacji nauczycieli, systemu ich 
kształcenia i doskonalenia.

Pełne wyższe magisterskie wy
kształcenie w przyszłości, wyż
sze studia stopnia zawodowego 
(WSN) w najbliższych latach, o- 
pracowanie koncepcji permanent
nego kształcenia wszystkich na
uczycieli, stopniowe wprowadza
nie jej w życie poprzez ulepsze
nie obecnego systemu doskonale
nia — to zasadnicze etapy tej pra
cy o podstawowym dla szkolni
ctwa i zawodu nauczycielskiego 
znaczeniu.

Na naradzie — rzecz zrozumia
ła — koncentrowano się głównie 
na zadaniach bieżących i perspek
tywicznych w zakresie systemu 
doskonalenia nauczycieli.

TAK PODNIEŚĆ 
EFEKTYWNOŚĆ OBECNYCH 

FORM?

W planie pracy COM na 1972 
rok czytamy, że Centralny Ośro
dek Metodyczny będzie się kon
centrował na:

— udzielaniu pomocy szkołom 
i innym, placówkom oświatowo- 
- wychowawczym w opracowaniu 
i realizacji programów rozwoju 
do 1975 roku;

— rozwijaniu różnych form ze
społowego i indywidualnego do
skonalenia i samokształcenia na
uczycieli ;

— współdziałaniu w doskonale
niu programów i podręczników, 
modernizacji kształcenia i wycho
wania, upowszechnianiu współ
czesnej myśli pedagogicznej i 
przodujących doświadczeń nau
czycieli;

— współdziałaniu z Komitetem 
Ekspertów i Komisją Prognoz 
przy Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego w pracach 
nad przyszłościowym modelem 
systemu oświatowego;

— opracowaniu koncepcji zwią
zanych z przyszłościowym mode
lem doskonalenia zawodowego 
nauczycieli.

Są to niewątpliwie zadania bar
dzo poważne. Czy istnieją możli
wości ich wykonania? Ż treści 
narady wynikało, że zadania te 
mogą być zrealizowane jednak 
pod warunkiem wyeliminowania 
dotychczasowych braków i niedo
ciągnięć. dokonania usprawnień 
organizacyjnych i powiązań z in
stytucjami mogącymi pomóc w 
rozwiązaniu wielu problemów.

I tak praca ośrodków musi mieć 
charakter bardziej systematyczny, 
podporządkowany określonym 
kategoriom nauczycieli. Trzeba u- 
sunąć dysproporcje w warunkach 
doskonalenia nauczycieli w po
szczególnych okręgach. Dyspropor
cje te stały się wyraźne w latach 
ostatnich, kiedy zaczęto rozsze
rzać i stabilizować bazę doskona
lenia. Dziś w niektórych woje
wództwach warunki doskonalenia 
uległy korzystnym zmianom, w 
niektórych jednak istniejący stan 
jest wysoce niewspółmierny do 
stojacvch przed ośrodkami zadań.

Ośrodki doskonalenia muszą w 
sposób trwały powiązać się z in
stytucjami nauki i ich kadrą na- 
ukową-dydaktyczną. W tym po
wiązaniu istnieje jedynie szansa 
podniesienia efektywności dosko
nalenia i samokształcenia nau-

W dniu 9 marca 1972 roku odbyła się narada dyrektorów 
okręgowych ośrodków metodycznych z udziałem przedstawi
cieli zarządów okręgowych ZNP oraz dyrektorów wydaw
nictw szkolnych. W naradzie uczestniczyli między innymi: — 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — 
JAN SZEWCZYK, wiceprezes ZG ZNP — MARIAN RATAJ, 
zastępca przewodniczącego Komitetu Ekspertów dla opraco
wania raportu o stanie oświaty — prof. dr ZYGMUNT GO
DLEWSKI.

Temat narady: „Zadania ośrodków metodycznych w świetle 
uchwały VI Zjazdu PZPR”. Referat na ten temat wygłosił 
dyrektor Centralnego Ośrodka Metodycznego — STANI
SŁAW KRAWCEWICZ. Naradę prowadził wiceminister o- 
światy i szkolnictwa wyższego — JERZY WOŁCZYK, który 
również zagaił obrady i podsumował dyskusję. W artykule 
niniejszym przedstawiamy główne problemy, które były tre
ścią zagajenia, referatu i dyskusji.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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czycieli. Powinno ono wyrażać się 
w bezpośrednim udziale pracow
ników nauki w kursach organizo
wanych dla nauczycieli, studiach 
podyplomowaych, akcji wydawni
czej, rozwijaniu badań nauko
wych itp.

Ośrodki metodyczne mogą e- 
fektywnie pracować jedynie w o- 
parciu i w ścisłym powiązaniu z 
administracją szkolną, muszą za
tem wspierać pracę kuratorium, 
czy inspektoratu. Administracja 
nie może jednak narzucać ośrod
kom zadań doraźnych, zakłócają
cych realizację ich podstawowych 
funkcji. Podejmowane na rzecz 
administracji szkolnej prace po
winny mieścić się w całościowej, 
wspólnej koncepcji pracy.

Bardzo pożyteczna jest współ
praca i wzajemne powiązanie o- 
środków z ogniwami ZNP. Zwią
zek. jak wiemy, ma bogate do
świadczenia i rozwinięte formy 
doskonalenia i samokształcenia 
nauczycieli. Współpraca ta może 
być szczególnie efektywna w roz
wijaniu twórczości pedagogicznej 
nauczycieli, akcji odczytów peda
gogicznych, prowadzeniu studiów 
wiedzy pedagogicznej, wydaw
nictw itd.

Wreszcie podstawową sprawą 
jest dobór kadr do ośrodków me
todycznych. Rzecz oczywista, że 
powinni się tu znaleźć najlepsi 
spośród nauczycieli, mający, do

świadczenie i dorobek pedago
giczny. Pracownicy nie posiada
jący odpowiednich kwalifikacji i 
nie rokujący rozwoju nie są w 
stanie wykonać trudnej i niesły
chanie odpowiedzialnej pracy. 
Powinni zatem odejść z ośrod
ków.

W planie pracy COM na rok 
bieżący, jak pisaliśmy wyżej, wi
dnieje również zadanie: opraco
wanie nowej koncepcji systemu 
doskonalenia nauczycieli. Wice
minister Jerzy Wołczyk mówił o 
tym w zagajeniu obrad: „Zarów
no bieżące zadania wykonywane 
przez ośrodki, jak również pro
jektowane zadania na najbliższą 
przyszłość, związane z nowym sy
stemem doskonalenia, wyznaczają 
ośrodkom metodycznym inną, 
szerszą rolę (...) niezbędny zakres 
zmian w działalności ośrodków 
metodycznych powinien zostać 
wdrożony w najbliższym okresie. 
Zmiany w treści i metodach pra
cy ośrodków powinny znaleźć 
także właściwy wyraz w ich na
zwie. Aktualnie obowiązująca na
zwa nie jest już dziś w pełni ade
kwatna”.

Obecna organizacja systemu 
doskonalenia powstała w czasie, 
gdy większość nauczycieli miała 
wykształcenie średnie, a poważ
na część nie miała kwalifikacji 
pedagogicznych. W doskonaleniu 
zawodowym koncentrowano 

wówczas uwagę na wyrównaniu 
podstawowych braków w przygo
towaniu nauczycieli, upowszech
nianiu poprawnych, praktycznych 
rozwiązań, rozwijaniu doraźnych 
form pozwalających przynajmniej 
w pewnym stopniu niwelować 
szereg istotnych braków w wie
dzy i umiejętnościach nauczycie
li. Zadania te i dzisiaj są aktu
alne i trzeba nadal poświęcać im 
wiele uwagi.

Podstawowym brakiem dotych
czasowego systemu doskonalenia 
było oparcie go na zasadzie do
browolności. Akcją doskonalenia 
byli więc w zasadzie objęci na
uczyciele, którzy odczuwali braki 
w swym przygotowaniu i wyra
żali chęć korzystania z pomocy 
ośrodków. Poza tą akcją pozosta
wała poważna grupa nauczycieli 
słabo przygotowana do zawodu i 
nie wykazująca woli podniesienia 
poziomu swych kwalifikacji.

IDEA PERMANENTNEGO 
KSZTAŁCENIA

W miarę wzrostu zadań szkol
nictwa, poziomu wykształcenia 
kadr pedagogicznych istnieje ko
nieczność zmiany koncepcji sy
stemu doskonalenia. Pełna reali
zacja zadali tej części Uchwały 
VI Zjazdu PZPR, która mówi o 
wzrastającej roli i zadaniach 
szkoły w społeczeństwie socjali
stycznym, dynamiczny rozwój na
uki i techniki wymagają obecnie 
takiej organizacji systemu dosko
nalenia nauczycieli, który zapew
niłby ciągłe (permanentne) kształ
cenie kadr oświatowych. Kształ
cenie to nie może zatrzymać się 
na jakimkolwiek etapie, lecz po
winno przebiegać w całym okre
sie pracy pedagogicznej nauczy
ciela. Musi zatem opierać się na 
zasadzie obowiązku uczestnicze
nia w różnych formach kształce
nia ciągłego. Zasada ta znajduje 
wyraz w projektowanej ustawie 
o prawach i obowiązkach nauczy
cieli.

Kształcenie ciągłe powinno od
bywać się w dwóch głównych 
formach.

— kierowane samokształcenie 
nauczycieli;

— okresowe dopełnianie, uzu
pełnianie i renowacja wiedzy i 
umiejętności nauczycieli (studia 
podyplomowe, kursy).

W zakresie treści ciągłego 
kształcenia można by sformuło
wać następujące postulaty: po
winno ono obejmować zarówno 
określoną wiedzę przedmiotową i 
elementy dyscyplin towarzyszą
cych, jak również nauki pedago
giczne i społeczno-polityczne. W 
programie doskonalenia powinna 
również znaleźć się wiedza o 
współczesnej młodzieży, jej zain
teresowaniach, ąspiracjach i dą
żeniach, organizacjach młodzieżo
wych, metodach pracy wycho
wawczej z młodzieżą w szkole i 
poza szkołą.

A więc w konstruowaniu przy
szłego modelu kształcenia ciągłe
go należałoby kierować się zasa
dą szerokiego profilu obejmują
cego zarówno wiedzę i umiejęt
ności nauczyciela, podnoszenie je
go kultury, jak' również kwalifi
kacji pedagogicznych i ideowo-po- 
li tycznych.

Istotną część nowego systemu 
powinny stanowić problemy do
skonalenia kądr kierowniczych w 
oświacie. Nie trzeba uzasadniać, 
jak jest to doniosłe zagadnienie 
dla szkolnictwa i dla efektywnej 
organizacji procesów doskonale
nia i samokształcenia nauczycie
li.

Przy tych założeniach dotych
czasowa nazwa instytucji kierują
cej doskonaleniem nauczycieli — 
Centralny Ośrodek Metodyczny 
— jak podkreślił to wiceminister 
Jerzy Wołczyk — jest z pewno
ścią nieadekwatna.

WARUNKI 
REALIZACJI

Jest ich wiele. Wyliczmy tylko 
podstawowe. Pierwszy — to opar
cie systemu doskonalenia, szcze
gólnie przy okresowym dopełnia
niu i modernizacji wiedzy nau
czycieli o kadrę naukową szkół 
wyższych. Nie ma innej drogi w 
systematycznym podnoszeniu po
ziomu kwalifikacji nauczycieli, 
aktualizacji ich wiedzy, nadąża
niu za postępem i rozwojem na
uki. Chodzi o stopniowe wpro
wadzanie w życie zasady: kto 
kształci, ten doskonali.

Nie jest to zadanie łatwe. U- 
czelnie wyższe przeciążone są bie
żącymi zadaniami dydaktycznymi 
i nauko-wymi, spada na nie rów
nież obowiązek organizowania 
studiów zaocznych dla dziesiąt
ków tysięcy nauczycieli, absol
wentów liceów pedagogicznych i 
studiów nauczycielskich.

W tej sytuacji ciężar obowiąz

ków typu organizacyjnego powin
ny przejąć na siebie ośrodki do
skonalenia. Ośrodki te dysponują 
też kadrą o dużym doświadczeniu 
pedagogicznym i dydaktycznym, 
znającą dobrze poziom kwalifika
cji nauczycieli i potrzeby w tym 
zakresie, dlatego też one powin
ny opracowywać programy szko
lenia, zapewnić w nich dosta
teczną reprezentację metodyk 
szczegółowych, przeprowadzać re
krutację kandydatów i zapewnić 
organizację określonych form 
szkolenia.

Szkoły. wyższe byłyby odpo
wiedzialne za poziom naukowy, 
zapewnienie kadry wykładowców 
i efektywny przebieg procesu do
skonalenia.

Drugi warunek — to kadry o- 
środków doskonalenia, o czym 
mówiliśmy już poprzednio. Wraz 
z dobrem najwłaściwszych ludzi 
trzeba jednocześnie stworzyć im 
w ośrodkach warunki do ich wła
snego systematycznego doskona
lenia. Główną formą tego dosko
nalenia powinno być zdobywanie 
stopni naukowych. Warto przy 
tym przypomnieć, że inwestycje 
intelektualne w pracowników o- 
środków doskonalenia są wyjąt
kowo dla szkolnictwa opłacalne.

Wreszcie trzecim podstawowym 
warunkiem zorganizowania i do
brego funkcjonowania nowego 
systemu doskonalenia jest odpo
wiednia baza szkoleniowa. W każ
dym województwie powinien po
wstać nowoczesny ośrodek szko
leniowy, należycie wyposażony w 
pracownie i pomoce naukowe, w 
stołówki i dom noclegowy dla za
miejscowych uczestników szkole
nia.

Trzeba również stworzyć stałe, 
odpowiednio wyposażone bazy 
szkoleniowe, na kursy wakacyj
ne. Baza lokalowa stanowi obec
nie podstawowy czynnik dalszego 
rozwoju doskonalenia zawodowe
go nauczycieli i wprowadzenia w 
życie nowych koncepcji w tej 
sprawie. Warto przy tym podać, 
że niektóre województwa wyko
rzystały dla celów doskonalenia 
bazę po likwidowanych SN. I tak 
np. w Raciborzu tworzy się obec
nie placówkę dla 300 nauczycieli, 
odpowiednio wyposażoną i powią
zaną z WSP w Opolu.

*

W artykule tym staraliśmy się 
podać główne problemy będące 
przedmiotem narady. Będziemy 
do nich jeszcze niejednokrotnie 
wracać na łamach naszego pisma, 
gdyż mają istotne znaczenie dla 
naszej szkoły i wszystkich nau
czycieli. W czasie narady powo
łano 13-osobową komisję dla o- 
pracowania koncepcji nowego sy
stemu doskonalenia nauczycieli 
oraz propozycji zmian w statucie 
COM (przewodniczący-dyrektor 
Stanisław Krawćewicz). Przy pra
cach nad nową koncepcją wiele 
spraw wymaga wyjaśnień i od
powiednich ustaleń. Jaka ma być 
nazwa nowego ośrodka? Central
ny Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Oświatowych? (Taka nazwa już 
była). Instytut Doskonalenia Na
uczycieli?

Z nazwą wiąże się zakres dzia
łalności. Nowy ośrodek czy insty
tut nie może być „workiem do 
wszystkiego” i zajmować się 
wszystkimi problemami związa
nymi z pracą szkół.

Struktura organizacyjna nowe
go systemu: szczebel centralny, 
wojewódzki, powiatowy? Powią
zanie systemu doskonalenia z 
wyższymi uczelniami? Jak skoor
dynować tu pracę w zakresie do
kształcania nauczycieli do pozio
mu WSN z pracą nad doskonale
niem?

Powiązanie ośrodków z admi
nistracją szkolną; stopień zależ
ności i dyspozycyjności; powiąza
nie z innymi instytucjami nauko
wymi i wydawniczymi? Skoordy
nowanie pracy z działalnością pe- 
dagogoczną ZNP? Kadra ośrod
ków, jej kwalifikacje, sytuacja 
prawno-służbowa, warunki pra
cy?

System kwalifikowania nauczy
cieli na okresowe przeszkolenie, 
ich obowiązki i uprawnienia 
związane z udziałem w doskona
leniu? Praca szkoły w okresie u- 
działu nauczyciela w okresowym 
doskonaleniu?

Problemów tych jest z pewno
ścią więcej. Sądzimy, że wypo
wiedzą się w tych sprawach za
równo działacze ośrodków, admi
nistracji szkolnej, ZNP, jak rów
nież sami nauczyciele.

Udostępnimy również łamy na
szego pisma na opublikowanie 
projektów zmian w koncepcji sy
stemu doskonalenia, z chwilą, gdy 
wspomniana komisja przygotuje 
taki projekt.
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K
ierownictwo i grono na
uczycielskie warszaw
skiej Szkoły Podstawo
wej nr 166 swój pięcio
letni, długofalowy plan 
pracy podzieliły na trzy 

działy: wychowawczy, dydaktycz
ny i gospodarczy.

O planie pięcioletnim każdej 
szkoły można pisać ogólnie oma
wiając po kolei zawarte w nim 
punkty, można pisać też o pra
cach przygotowawczych. Tego ty
pu informacje przekazywaliśmy 
już na naszych łamach i na pew
ne do spraw tych będziemy jesz
cze wracać. Tym razem jednak 
wybieramy metodę „zbliżenia”, 
rozpatrzenia i omówienia jedne
go z punktów planu, do innych 
pc wrócimy w którymś z kolej
nych numerów. Wybieramy pro
blemy wychowawcze, bo szkoła 
nr 166 przywiązuje do nich wiel
ka wagę i z ich realizacją w du
żej mierze wiąże powodzenie w 
innych dziedzinach.

Plan 5-letni w szkole nr 166 
nie tost jeszcze „dopięty". Wia
domo. że niektóre zadania na 
pewno już do . niego wejdą, inne 
są jeszcze przez pedagogów roz
ważane. ale sprawy' wychowaw
cze. to już ..pewniaki”. W ich ra
mach szkoła zaplanowała:

— wprowadzenie kart informa
cyjnych o uczniach:

— rozwinięcie wychowania po
litycznego wśród uczniów;

— realizowanie szeroko pojęte
go wychowania przez pracę.

Kolejność ma być taka: do 
wprowadzenia kart informacyj
nych — już przystąpiono. Cały 
problem — co za chwilę szerzej 
wyjaśnimy — będzie rozwijany 
przez 5 lat. ale początek już zo
stał dokonany.

W ramach wychowania poli
tycznego też wkrótce rozpocznie 
się wprowadzanie ciekawej for
my „Monitora Szkolnego", to za
inicjuje bogato zarysowujące się 
projekty z tej dziedziny. Wycho
wanie przez pracę zacznie się nie
co później, kiedy już wszystkie 
formy i metody realizacji tego za
dania zostaną przemyślane do 
końca. Nic bowiem nie może się 
„nie udać”.

Z zasygnalizowanych tu prac — 
dziś przekazujemy bardziej szcze
gółowe wiadomości na temat kart 
informacyjnych uczniów. Ich hi
storia wiąże się z dość wyjątko
wym faktem.

kontakt z uczniem i... dziecko nie
jako „ginie, zamazuje się”. Bo na
wet jeśli wychowawca sporo o 
uczniu wie, to już wiedza o nim 
— innych nauczycieli jest zniko
ma. 'Więc gdy dziecko jest spokoj
ne i me ma z nim kłopotów — 
to niby nic się 'nie dzieje. Zmar
twienie rodzi się jednak wtedy, 
gdy zaczyna ono „odstawać od 
normy”, sprawiać trudności. Dla
czego? Co z nim się dzieje? Co 
dzieje się w jego domu — na te 
pytania często brakuje odpowie
dzi.

Więc w szkole nr 166 dojrzała 
myśl, że każde dziecko przez ca
łe 8 lat powinno mieć — prowa
dzoną przez wychowawcę — swo
ją kartę informacyjną. Taką, któ
ra zawiera zwięzłe, lecz pogłębio
ne o uczniu informacje, aktuali
zowane każdego roku. Karta po
winna być dostępna dla wszyst
kich pedagogów. Złożona w po
koju nauczycielskim — do wglą
du .w każdej chwili.

Decyzję o wprowadzeniu kart 
informacyjnych podjęli na jed
nym z zebrań wychowawcy klas 
I — IV. Rada Pedagogiczna pro
jekt zatwierdziła i wciągnęła do 
swego długofalowego. 5-letniego 
planu. Sprawa pozornie wydać się 
może nie najważniejsza i nawet 
nieco biurokratyczna, jako że na
uczyciel będzie mieć jeszcze je
den papierek do wypełniania. Tak 
jednak nie jest.

chodzi z rozbitych rodzin, kilka- 
naścioro — to uczniowie drugo- 
roczni. Skąd się biorą ich trud
ności.

Kol, Szustkiewicz mówiła na 
przykład o jednym z uczniów, z 
którym wszyscy nauczyciele ma
ją kłopoty. «^est agresywny, przy
kry, chętnie rzuca się z pięściami 
na kolegów. Po wielu kontak
tach z matką, okazało się, że 
ojciec chłopca jest chory nerwo
wo i w domu panuje bardzo cięż
ka atmosfera. Wobec dziecka sto
sowane są więcej niż niekonśek- 
wetne metody. Matka nigdy nie 
chciała o tym mówić. Wstydzi
ła się.

Inny uczeń; taki z dwójami, 
który ostatnio odzywał się do na
uczycielki ordynarnymi słowami. 
Wiadomo było, że jest dzieckiem 
alkoholika, że ojciec niedawno 
umarł. Wiadomo było, że matka 
długo pracuje i niewiele ma cza
su dla syna. Nie wiadomo było 
jednak, że w trosce o niego przy
jęła sublokatora. Sądziła, że tro
chę chłopcu w lekcjach pomoże, 
przypilnuje go, gdy jej w domu 
nie ma. Nie wiedziała, że źle 
trafiła. Koleżanka Szustkiewicz, 
która niespodzianie przyszła do 
tego domu,. zastała obu młodych 
ludzi z papierosami w ustach. Su
blokator nauczył chłopca palić, 
miał na niego fatalny wpływ. Na
uczycielka zawiadomiła matkę. 
Wyrzucenie z domu obcego, mło
dego człowieka nie rozwiązało 
oczywiście jeszcze sytuacji, ale 
już ją nieco uzdrowiło, a szkole 
wyjaśniło postawy chłopca wobec 
dorosłych, wobec nauczycieli.

Nie będziemy dalej mnożyć 
przykładów. Przytoczyliśmy je po 
to, by zorientować Czytelników 
w kierunku dyskusji, która roz
gorzała na owej radzie pedago
gicznej. Dotyczyła ona wprawdzie 
tylko jednej klasy, ale powiąza
ła się z omawianiem metod wy
chowawczych. uwypukliła fakt, że 
gromadzenie wiedzy o domowym 
rodzinnym i środowiskowym ży
ciu ucznia jest ważne zarówno dla 
nauczycieli, jak i dla rodziców, 
którzy nazbyt często własnego 
dziecka dobrze nie znają.

Sprawa nie jest nowa, ale sku-' 
pienie uwagi całego grona na tych 
ważnych zagadnieniach ma 
ogromne znaczenie dla całej at
mosfery wychowawczej szkoły.

Z takim nastawieniem nauczy
ciele przystąpili do pierwszych 
czynności przy wypełnianiu kart.

Przyjrzyjmy się nieco szczegó
łowiej ich robocie.

WIEDZY NIGDY NIE DOSC

Przy wypełnianiu pierwszych 
czterech "ubryk niewiele jest kło
potu. Natomiast już określenie at
mosfery domowej ucznia wymaga 
pogłębionej wiedzy o domu, ru
bryka o zainteresowaniach ucz
nia — dokładnej jego obserwa
cji, rozmów z nim. Nie takich 
sztywnych, służbowych, lecz ja
kichś bliższyth, serdecznych, wni
kliwszych. Bo nie mówi się o tym, 
co się lubi, każdemu. Chce się o

tym mówić na ogół temu, z kim 
się ma kontakt, komu się ufa.

Rubryka o osobowości nastrę
czyła wszystkim najwięcej kło
potów. Charakterystyczne, ż« 
większość nauczycieli pominęła ją 
na razie, a ci, którzy już wpisali 
swe uwagi, często popełniali przy 
tym błędy świadczące o nie 
dość precyzyjnym rozumieniu po
jęcia: osobowość. Pozornie zdaje 
się, że nauczyciele mają dużo wie
dzy psychologicznej, lecz w prak
tyce okazuje się, że jest ona nie 
dość pogłębiona i uświadomieni* 
sobie tego faktu stanowi dodat
kowy walor całej akcji. Wszak w 
ślad za poznawaniem braków 
idzie chęć ich usunięcia.

Wychowawczyni klasy. Ile, kol. 
Franciszka Przybylska, powie
działa, iż w związku z kartami, 
właśnie ową rubryką o osobowo
ści, sięgnęła po lekturę. Przestu
diowała kilka publikacji i jeszcze 
czyta coś na ten temat. Wycho
wawczyni klasy IVc, kol. Danu
ta Binienda zaczyna pełniej wy
korzystywać swoje dawne notat
ki o uczniach. Wiele z nich kory
guje. ■

Inni nauczyciele też dużo mieli
by do powiedzenia na temat kart. 
Każdy już się trochę do nich 
„przymierzał”, powypełniał choć 
po kilka rubryk. Każdy przy tym 
w praktyce przekonał się, że swą 
wiedzę o dzieciach musi pogłębić.

DOBRY POMYSŁ

WIEDZA O UCZNIU

Do sokoły zwróciła się MO. 
Dwuj'iertoletni młodzian popeł
nił jakieś przestępstwo. Kiedvś 
uczęszczał do tej szkoły. W toku 
śledztwa przydałaby się informa
cja u jego uczniowskich losach. 
MO właśnie prosiła o opinię.

Szkoła mogła przekazać nieco 
informacji, trudno uznać jednak, 
że bvlv one dogłębne. A może 
wiele -by wyjaśniły, może pomog
łyby w zrozumieniu postępowa
nia hnlrdego człowieka i pozwoli
ły odnaleźć sposób dotarcia do 
niego i wyprowadzenia go ze złej 
drogi.

Sprawa z MO była w pewnym 
sensie dla szkoły uboczna, doty
czyła przecież ucznia sprzed wie
lu lat, ale mimo woli odegrała 
rolę „ostatniej kropli”. Bo od 
dawna już kierowniczka, kol. Ju
styna Papieżyńska, zwracała 
uwagę na fakt, że zbyt mało po
głębiana jest wiedza o uczniach. 
W klasie pierwszej, drugiej, trze
ciej, czwartej jest z tym jeszcze 
nie najgorzej, ale od piątej — 
cykl wychowawczy jakby urywa 
się. Już nie jeden, lecz kilku pe
dagogów — jak wiadomo — ma

NIE „BYLE JAK”

Ogólna zasada jest taka: wy
chowawca zakłada karty dla 
wszystkich uczniów swej klasy. 
Na dużych, podwójnych arku
szach kancelaryjnego papieru — 
rysuje pionowo 12 rubryk. Ponie
waż są one bardzo istotne, wy
mieniamy dokładnie ich brzmie
nie: „klasa, zawód rodziców, wa
runki materialne rodziny, warun
ki mieszkaniowe, atmosfera wy
chowawcza domu, stan zdrowia 
dziecka, badania dodatkowe, głó
wne cechy osobowości ucznia, 
kierunek pracy szkoły, uzdolnie
nia i zainteresowania, zajęcia 
nadobowiązkowe — w szkole, po
za szkołą, wyniki pracy w szko
le”.

Wychowawcy co roku na no
wo wypełniać będą wszystkie ru
bryki tej samej karty. W ten spo
sób uzyskać będzie można obraz 
zmian, które mogą być bardzo 
wymowne. W żadnym roku na
uczyciele nie muszą wypełniać 
kart „na termin”. Chodzi bo
wiem o to, by wiadomości były 
prawdziwie pogłębione, poprze
dzone wizytą w domu ucznia, roz
mową z matką, ojcem, dokład
niejszym przyjrzeniem się środo
wisku dziecka, jego bliższemu i 
dalszemu otoczeniu. Tak więc wy
pełnianie karty informacyjnej 
ciągnąć się może dłużej, byleby 
nie zrobione było „byle jak”.

UWAGA SKUPIONA 
NA WYCHOWANIU

Foto: Cz. Górski

Z

, ' ■>
■iii

Wg M

III
> I'..w

■». w

-

- Cl ź ' „ 1 
'•■i'-’' -•

iiliililiii:iiiiiiiiiilii:iiiiii Iii i f Igi

r rt
Mii i?

.' ' H f ' '

Ito i ir r ' «1

to i

■i--i.::
ii/iii-li ■' ..-i
.........Ć

-

| ■ ■' I .

T
o # f

Podsumujmy więc związane i 
kartami informacyjnymi pozyty
wy:

— systematycznie, co roku wy
pełniana karta w przyszłości mo
że dać dość przejrzysty obraz ucz
nia. Jeśli do szkoły przyjdzie no
wy nauczyciel, nowy wychowaw
ca, karta ułatwi mu znajomość 
dziecka. Jeśli nie wychowawca, 
lecz nauczyciel innych przedmio
tów będzie miał jakieś kłopoty z 
uczniem, karta może wyjaśnić mu 
pewne sprawy i naprowadzić na 
właściwe drogi postępowania z 
dzieckiem;

— karta już teraz przynagla 
nauczycieli do pogłębiania wiedzy 
psychologiczne!, do poszerzania 
pracy wychowawczej, środowi
skowej.

Kierowniczka szkoły nr 166 w 
najbliższym czasie planuje spot
kanie grona nauczycielskiego z 
psychologiem, prelekcję oraz dy
skusję nad problemem osobowo
ści, a więc wkraczamy już w inny 
dział pracy szkoły — w dział 
samokształcenia. Pierwsze uwagi 
wpisane przez, nauczycieli do róż
nych rubryk w kartach będą 
wspólnie omawiane. Wyławiane 
błędy staną się tematem do dy
skusji.

I tak, karty ucznia, ■ koniecz
ność ich wypełniania może wpły
nąć na bardziej ożywioną, lep
szą pracę wychowawczą w całej 
szkole. Pracę długofalową, real
nie rozplanowaną na lata. Karty 
informacyjne stanowią chyba 
bardzo dobry punkt wyjścia do 
działu pracy wychowawczej w 5- 
-letnim szkolnym planie.

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza w ogniskach ZNP 
znajduje się w pełnym to

ku. O czym najczęściej mówią 
nauczyciele na zebraniach spra
wozdawczo-wyborczych? Jakie 
podnoszą problemy?. Jaki jest 
w ogóle klimat tych zebrań? 
Jak są one traktowane wśród o- 
gółu społeczności związkowej? I 
wreszcie, jak została przygotowa
na cała kampania sprawozdaw
czo-wyborcza przez zarządy po
wiatowe ZNP i same zarządy og
nisk?

Spróbujmy, choćby częściowo 
odpowiedzieć na te pytania bio- 
rąc jako .przykład powiat ostrołę
cki. Na terenie tym mamy blisko 
1400 członków ZNP, w tym ponad 
tysiąc nauczycieli. ’

Otóż zanim przystąpiono do ze
brań sprawozdawczo-wyborczych 
Zarząd Powiatowy ZNP podjął 
prace mające na celu dobre przy
gotowanie całej akcji. Już w 
styczniu br. przystąpiono w posz
czególnych ogniskach do zbiera
nia różnych materiałów' — wed
ług Wzoru podanego przez Za
rząd Oddziału. Chodziło głównie 
o skompletowanie różnych da
nych dotyczących członków ogni
ska. Jaka n;p. jest sytuacja miesz
kaniowa, zaopatrzenie w podsta
wowe produkty żywnościowe, jak 
przedstawia się sprawa połącze
nia komunikacyjnego, bazy lo
kalowej szkół, wykształcenia na
uczycieli, przynależności partyj
nej, ,udziału w pracach społecz
nych itp. Zebrane w ten sposób 
materiały dały — a o to przecież 
chodziło — nie tylko dobre ro
zeznanie w różnych zagadnie
niach danego ogniska, ale stały 
się także podstawą do opracowa
nia referatów na zebrania spra
wozdawczo-wyborcze oraz do wy
suwania odpowiednich wniosków.

Na początku lutego odbyło się 
specjalne posiedzenie Prezydium 
Oddziału Powiatowego ZNP w 0- 
strołęce. na. którym już dokładnie 
zastanawiano się nad oceną dzia
łalności poszczególnych zarządów 
ognisk, porządkiem zebrań, ter
minarzem itp. Najwięcej uwagi 
poświęcono zagadnieniu obsady 
kadrowej w poszczególnych ogni
skach. Sprawa ta okazała się nie
łatwą. co potwierdziły zresztą po
tem zebrania sprawozdawczo-wy
borcze. Okazało się, że jest nie
zwykle trudno dobrać właściwych 
ludzi do zarządu ogniska, a szcze
gólnie prezesów ognisk.

Zastanawialiśmy się także nad 
tym, czy łączyć zebrania sprawoz
dawczo-wyborcze z konferencja
mi rejonowymi, czy też przepro
wadzać je oddzielnie w dniu pra
cy, w godzinach popołudniowych 
Padały różne propozycje: za i 
przeciw. Zdecydowano jednak, 
biorąc pod uwagę różne względy, 
by w większości ognisk odbyć ze
brania sprawozdawczo-wyborcze 
w godzinach popołudniowych.

Dyskutowano również nad po
działem niektórych ognisk. Jest to 
zagadnienie dosyć trudne w wa
runkach powiatu ostrołęckiego. 
Niektóre ogniska są małe, liczą 
po 50—60 członków, inne sięgają 
setki, a nawet w kilku przypad
kach więcej. Zdecydowano się do
konać podziału jednego ogniska. 
Podział innych większych ognisk 
odłożono do czasu zmiany w po
dziale administracyjnym powiatu 
(który ma nastąpić jeszcze w tym 
roku).

Zastanawiano się też nad mery
toryczną stroną zebrań. Doszliś
my do wniosku, że przy podej
mowaniu różnorodnej problema
tyki należy uwypuklić sprawy so
cjalno-bytowe, a więc warunki 
mieszkaniowe, warunki pracy, 
szkół, opiekę zdrowotną, sanato
ria. wczasy, działalność organiza
cyjną itp. Postanowiliśmy rów

nież opracować zwięzłą informa
cję o działalności Oddziału Po
wiatowego ZNP, w celu przed
stawienia jej na wszystkich ze
braniach ognisk.

W połowie lutego odbyło się 
posiedzenie plenarne Zarządu Po
wiatowego ZNP, na którym już 
dokładnie omawiano porządek 
obrad zebrań sprawozdawczo-wy
borczych. Wysłuchaliśmy także 
informacji Wydziału Oświaty na 
temat programu działania w za
kresie poprawy warunków so
cjalno-bytowych nauczycieli. O- 
mówionó ponadto szereg spraw or- 
ganizacyjno-porządkowych, ayią- 
zanych z kampanią sprawozdaw
czo-wyborczą, a więc instrukcją 
ZG ZNP w sprawie wyborów 
w ogniskach,' terminarz, przeka
zywano różne materiały między 
innymi wzory protokołów komi
sji skrutacyjnej, wyborczej, listy

prawdziwą troską, wypowiadali 
się cf sprawach swego zawodu i 
jakości pracy szkoły. Ze spraw 
socjalnych mówiono przede wszy
stkim o zagadnieniach polepsze
nia warunków mieszkaniowych 
nauczycieli pracujących na wsi. 
Nic dziwnego. Przecież blisko 40 
proc, z nich mieszka w wynaję
tych lokalach. Nie zawsze mogą 
one być miejscem prawdziwego 
wypoczynku i renowacji sił. I 
choć w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego dla nauczycieli 
tego powiatu sporo uczyniono (o- 
becnie „buduje się” ponad 70 na
uczycieli), to jednak ciągle po
trzeby są duże. Istnieją również 
kłopoty z zaopatrzeniem się w 
podstawowe produkty żywnościo
we. W wielu jeszcze wsiach nau
czyciel nie może na miejstu kupić 
wędliny czy nawet bochenka 
świeżego chleba.

KAMPANIA
SPRAWOZDAWCZO-
WYBORCZA

PO PIERWSZYM
ETAPIE

delegatów na zjazd powiatowy 
itd. ’

Następnie do czasu rozpoczęcia 
zebrań sprawozdawczo-wybor
czych niemal codziennie koledzy 
z Zarządu Oddziału wyjeżdżali 
w teren, przeprowadzali rozmowy 
konsultacje itp. Czas poprzedza
jący zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze był więc w oddziale o- 
strolęckim. podobnie jak i w in
nych oddziałach, okresem wytężo
nej pracy. Obecnie wybory w o- 
gniskach naszego powiatu mamy 
już poza sobą (ostatnie zebranie 
odbyło się 11 marca br.). A więc 
kampania sprawozdawczo-wybor
cza zakończona. Cóż można by o 
niej powiedzieć? Na podkreślenie 
zasługuje kilka faktów. Przede 
wszystkim cieszy nas, że na więk
szości zebrań panował dobry 
związkowy klimat. Pomimo iż 
konferencje sprawozdawczo-wy
borcze odbywały się w dniach 
pracy, po południu, w niektórych 
rejonach frekwencja sięgała po
nad 80 proc. Na większości zebrań 
byli obecni przedstawiciele Wy
działu Oświaty.

W czasie zebrań nauczyciele z

1

Dom Nauczyciela w Ostrołęce
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Są także w tym powiecie i in
ne trudności. Ot choćby baza 
lokalowa szkół. Wiele z nich mie
ści się w wynajętych budynkach. 
Blisko 30 proc, ogółu izb szkol
nych znajduje się w prywatnych 
lokalach. Są jeszcze szkoły w ba
rakach. W samej Ostrołęce jedna 
ze szkół (nr 1) mieści się właśnie 
w takim prowizorycznym budyn
ku. W wielu te’ż szkołach, nawet 
w tych niedawno oddanych do 
użytku, trudno ze względu na ni
ską temperaturę'— szczególnie w 
okresie silnych mrozów — mówić 
o właściwej pracy na lekcji.

Wypowiadano się także na te
mat opieki zdrowotnej nad na
uczycielami. organizacji wypo
czynku letniego i śródrocznego 
dla członków Związku, ich dzie
ci, w sprawie organizacji życia 
kulturalnego itp. W tym zakresie 
jest jeszcze sporo do zrobienia. 
Oto np. wielu nauczycieli Kur
piowszczyzny napotyka ciągle, 
niemałe kłopoty z odbyciem pod
stawowych i obowiązkowych ba
dań lekarskich. Tracą przy_ tym 
wiele drogocennego czasu i nie 
zawsze udaje im się do końca 
przeprowadzić badania. Mówiono 
także o jakości tych badań. Oka
zuje się, że często są one trakto
wane jako formalność.

Wskazywano również na po
trzebę zorganizowania własnego 
ośrodka wypoczynkowego, choć
by tylko dla kilku rodzin. Warto 
dodać, że w tym zakresie Zarząd 
Powiatowy ZNP poczynił już 
pewne starania. Między innymi 
wystąpiono z wnioskiem do Pre
zydium Powiatowej Rady Naro
dowej w Ostrołęce o przyznanie 
z nadwyżki budżetowej 150 200 
tys. złotych na budowę takie
go ośrodka. Natomiast zapotrze
bowanie na wczasy indywidual
ne jest w pełni zaspokojone. Dzię
ki przydziałom skierowań z Za
rządu Okręgu.

Wiele miejsca zajęły na zebra
niach zagadnienia ideowo-peda- 
gogiczne. samokształceniowe, pro
blem rangi ogniska i w ogóle au
torytetu nauczyciela.

Zebrania te stały się dobrą oka
zją do wymiany zdań na temat 
wielu nauczycielskich i związko- 
'wych spraw we wszystkich ogni
skach powiatu ostrołęckiego. 
Dyskusja na tych zebraniach 
przekonuje o dużym dorobku o- 
strołęckiej oświaty oraz zaanga
żowaniu poważnej części nauczy
cieli Kurpiowszczyzny^ w pracy 
społecznej na rzecz środowiska 
i w dalszj'm doskonaleniu stylu 
pracy szkoły.

Z drugiej wszakże strony dys
kusja na poszczególnych zebra
niach ujawniła wyraźnie, że śro
dowisko nauczycielskie tego po
wiatu ma jeszcze wiele kłopotów, 
problemów, czekających na roz
wiązanie. W niejednej sprawie, 
szczególnie w zakresie warun
ków mieszkaniowych i polepsze
nia bazy lokalowej szkół, nauczy
cielom Kurpiowszczyzny trzeba 
udzielić jak największej pomocy.

Zebrania sprawozdawczo-wy
borcze wykazały ponadto potrze
bę rozwijania aktywności różnych 
form życia związkowego w sa
mych. ogniskach. Przyczyniły się 
do zrozumienia, jak wiele można 
dokonać w ognisku, o własnych 
silach. Dyskusja na zebraniach 
zwróciła również uwagę Zarządo
wi Powiatowemu ZNP. jak do
skonalić i jeszcze lepiej, efektyw
niej współdziałać ze wszystkimi 
ogniskami w całym powiecie.

STANISŁAW PAJKA
Ostrołęka

ZWIĄZKOWE 

STUDIA

KULTURY

W zakresie działalności społe
czno-kulturalnej do bardziej ak
tywnych należy białostocki okręg 
ZNP. Świadczy p tym zarówno 
systematyczna praca klubów i 
nauczycielskich zespołów'artysty- 
cznych oraz grup twórczych-, jak 
też prowadzone przez Zarząd 
Okręgu formy doskonalenia 
związkowych działaczy społeczno- 
-oświatowych.

Jednym z ważniejszych osiąg
nięć okręgu w zakresie doskona
lenia aktywu, związkowego są 
prowadzone od ubiegłego roku 
śródroczne Studia Kultury Współ
czesnej dla nauczycieli z terenu 
województwa, interesujących się 
problemami kultury i sztuki oraz 
działalności kulturalno-artystycz
nej. W roku ubiegłym studium ta
kie ukończyło 40 nauczycieli,-a w 
bieżącym uczęszcza na zajęcia po
nad 50 członków Związku.

Na marginesie’ należy dodać, że 
Zarząd Okręgu ZNP w Białym
stoku jako pierwszy wprowadził 
do swojej działalności tę formę 
szkolenia związkowego, wykorzy
stując klimat i możliwości wyni
kające z udziału naszego Związku 
w Festiwalu Kulturalnym Związ
ków Zawodowych.

Aktualnie podobne Studia Kul
tury Współczesnej prowadzą też 
okręgi: krakowski, łódzki (woj.), 
kielecki i warszawski (woj.). Pro
gramy szkoleniowe wymienionych 
studiów', realizowane najczęściej 
w toku comiesięcznych sobotnio- 
-niedzielnych spotkań nauczycie
li — bez odrywania ich od pracy 
zawodowej — obejmują wybrane 
zagadnienia z różnych dziedzin 
twórczości artystycznej oraż sze
roko pojęte sprawy kultury i 
sztuki. Ńic też dziwnego, że w 
aktualnie realizowanym przez Za
rząd Okręgu ZNP w Białymstoku 
programie studium znalazły miej
sce m. in. takie tematy, jak „Ten
dencje i kierunki rozwoju kultu
ry w' świetle Uchwały VI Zjazdu 
PZPR"; „Wpływ sztuki na wy
chowanie ideowe i estetyczne spo
łeczeństwa”, Znaczenie ruchu spo- 
łeczno-kulturąlnęgo”..

Na ostatnich zajęciach omawia
nego studium, które ze względów 
programowo-organizacyjnych od
były się tym razem w Domu Nau
czyciela Oddziału ZNP w Augu
stowie (w dniach 11 i 12 marca 
br.), szeroko dyskutowano o pro
blemach rozwoju kultury najbliż
szego regionu oraz na temat kul- 
turotwóczej roli nauczyciela.

W czasie tych zajęć —jako 
przykład tego, co robi w zakresie 
rozwoju kulturalnego środowisko 
nauczycielskie — wystąpiło kilka 
zespołów muzyczno-wokalnych (z 
Augustowa, Dąbrowy Białostoc
kiej i Ełku) oraz część zespołu 
żywego słowa (z Białegostoku). 
Nauczyciele literaci z tego woje
wództwa zaprezentowali też ze
branym swoje utwtóry. a plastycy 
i fotograficy swoje prace ekspo
nowane na okolicznościowej wy
stawie.

Wydaje się, że tak pomyślane 
i zrealizowane zajęcia kulturalno- 

■ -oświatowe i artystyczne mogą 
być przykładem dobrej, rzetelnej 
pracy białostockich działaczy 
związkowych. Należy się też spo
dziewać. że ich wysiłek bodzie 
przynosił coraz lepsze rezultaty 
w postaci ożywdenia intelektual
nego i kulturalnego środowisk 

, nauczycielskich na ziemi biało
stockiej.

JAN MOŁDA
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W trosce o tę jakość, o nie- 
spłycanie pomysłu — szkoła nr 
166 poświęciła tematyce kart 
swoją radę pedagogiczną, a zara
zem konferencję rejonową. Wzię
ła w niej udział przedstwiciel- 
ka oddziału ZNP — Hanna Gra
barczyk.

„Gwoździem” programu był re
ferat polonistki-wychowawczyni 
klasy VIIa, kol. Delfiny Szust- 
kiewicz. Trudno to zresztą naz
wać referatem, bo było to po pro
stu dzielenie się doświadczenia
mi, uwagami na temat wycho
wanków, popartymi jeszcze wy
nikami przeprowadzonej wśród 
nich ankiety.

Wszyscy w szkole wiedzą, że 
VIIa jest klasą niełatwych dzie
ci, wielu nadpobudliwych, nerwi
cowych. Ośmioro wśród nich po

Zgodnie z uchwałami VI Zja
zdu naszej partii — każda 
szkoła opracowuje plan swe

go rozwoju na lata 1972—1975. 
Plany poszczególnych szkól mu
szą być zgodne z planami kura
toriów szkolnych i wydziałów o- 
światy. Opracowanie ich nie jest 
sprawą łatwą ani dla administra
cji szkolnej, ani dla szkół. Ma to 
być przecież plan realny, możliwy

KILKA UWAG

O PLANACH ROZWOJU

do wykonania; nie zawsze zaspo
koi on rzeczywiste potrzeby danej 
szkoły.

Moje uwagi dotyczą planów ad
ministracji szkolnej. Poruszę to, 
co w nich powinno być — moim 
zdaniem — wyeksponowane.

Na pierwszym miejscu stawiam 
problem właściwego doboru, a 
następnie dokształcania kadry 
kierowniczej. Jest to znana pra

wda, że o wynikach dydaktycz
no-wychowawczych w głównej 
mierze decydują nauczyciele, ich 
umiejętności, talent pedagogicz
ny, zaangażowanie, chęć ulepsze
nia swej pracy. Natomiast kie
rownik czy dyrektor szkoły jest 
„siłą napędową” całej rady peda
gogicznej ? od jego zdolności or
ganizacyjnych zależy w dużej 
mierze to, co sobą reprezentuje

dana placówka. Kierownik może 
zachęcić i zmobilizować ■wszyst
kich nauczycieli do twórczej i 
zgodnej pracy, może też siać nie
zgodę i uczyć nieróbstwa. Znamy 
takich kierowników, u których 
wszyscy nauczyciele są dobrzy, i 
odwrotnie — są szkoły, gdzie jest 
bardzo dobra baza materialna, 
pomoce naukowe, a nie ma no
woczesności, nowatorstwa i po
stępu pedagogicznego.

Stąd też w naszych programach 
rozwoju szkolnictwa problem ka
dry kierowniczej powinien zna
leźć się na centralnym miejscu. 
Podjęta przez WSN w Siedlcach 
próba wprowadzenia na studiach 
zaocznych dodatkowego kierun
ku: organizacji . i zarządzania 
szkolnictwem powinna być sze
rzej wprowadzona i to nie tylko 
w Siedlcach. Kierownik, a od 
września dyrektor, szkoły nie mo- 
le być człowiekiem z przypadku, 
Wz autorytetu i — co ies^ równie

ważne — bez odpowiednich kom
petencji.

Poczynania władz powinny 
zmierzać do dalszej decentraliza
cji, zwiększenia uprawnień kie
rowników i dyrektorów szkół. 
Rola administracji — to koordy
nowanie i kontrolowanie pracy 
szkół. Kierownik szkoły to pierw
sza instancja nadzoru pedagogicz
nego i pod tym kątem należy 
szkolić i przygotowywać kadrę 
kierowniczą.

Drugim ważnym problemem 
jest likwidacja nauczania w kla
sach łączonych, a więc .szkół o 
iednym, czterech i pięciu nauczy
cielach. Nie będzie „szkoły jutra”, 
jeżeli tej sprawy nie rozwiążemy. 
Przez tworzenie szkół bazowych, 
przy jednoczesnym utrzymywaniu 
nauczania w klasach łączonych, 
powiększamy i tak już istniejącą 
dysproporcję nie tylko między 
szkołą wiejską a miejską, lecz też 
pomiędzy szkołami wiejskimi.

Z tym problemem nie upora się 
samo kuratorium, a tym "bardziej 
inspektoraty ośwńaty. Na tę spra
wę trzeba spojrzeć szerzej. Ko
nieczna jest tu współpraca z ku
ratorium (koordynacja poczynań) 
wielu instytucji, jak np. zarzą
du dróg lokalnych, wydziałów ko
munikacji, dyrekcji PKS, odpo
wiednich władz kółek rolniczych. 
To, co w tym zakresie do tej pory 
zrobiono, stanowi dopiero począ
tek; wydziały oświaty borykają 
się z ogromnymi trudnościami. Do 
bodajże obecnie największych za
liczyć należy upór środowiska w 
walce o małą, źle wyposażoną, 
„ale własną szkółkę”.

Nie wńdzę większych możliwo
ści budowy odpowiedniej liczby 
internatów na wsi. Trzeba zatem 
budować drogi dojazdowe i dzie
ci dowozić. Nie bardzo można li
czyć na dowożenie przez kółka 
rolnicze, które nie dysponują w 
zasadzie odpowiednio przystoso

wanymi pojazdąmi. Może należa
łoby wyprodukować specjalnie do 
tego celu przystosowany autobus 
czy mikrobus. Muszą też być na 
ten cel zapewnione odpowiednie 
środki finansowe, a także wydane 
jasne zarządzenia, umożliwiające 
finansowanie.

Ostatnią sprawą, do której pra
gnę się ustosunkować, to budow
nictwo szkolne. Nie do przyjęcia 
są — moim zdaniem — szkoły 
bez sali gimnastycznej oraz po
mieszczeń na zorganizowanie do
żywiania dzieci czy świetlicy z do
żywianiem. Teraz, kiedy z każdym 
dniem zwiększa się funkcja opie
kuńczo-wychowawcza szkoły, nie 
powinniśmy budować nowych o- 
biektów według starych wzorów 
i tak zwanych norm. A, nieste
ty, jeszcze budujemy.

Nie jestem też pewien, czy. — 
zasugerowani niżem demograficz
nym -- w pełni dostrzegamy rze
czywiste potrzeby' budownictwa

szkolnego.- Chodzi mu tu o szkoły 
duże, tzw. bazowe i zbiorcze. W 
naszym powiecie te właśnie szko
ły mają złe, jeżeli nie najgorsze, 
budynki szkolne. Zachodzi pilna 
potrzeba budowy nowych lub roz
budowy niektórych z nich. Niż 
obejmuje szkoły małe i tam by
wają rzeczywiście przypadki nie
pełnego wykorzystania budynku 
na cele szkolne. Są one jednak 
dość rzadkie. Przeważnie w bu
dynkach. takich mieszczą się za
sadnicze szkoły rolnicze, przed
szkola lub ‘ogniska przedszkolne. 
Zaś tam, gdzie nie można otwo
rzyć placówki szkolnej, powstaja 
placówki kulturalno-oświatowe, 
jak świetlice, kluby lub punkty 
biblioteczne.

M. CHMIELEWSKI 
inspektor szkolny w Siedlcach
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(Dokończenie ze str. 1)

cia optymalnej sytuacji spoleczno-życio- 
wej nauczycieli, rangi ustawy, jest wy
razem uznania dla trudu polskiego na
uczyciela i głębokiej troski zarazem o 
stworzenie lepszych warunków rozwojo
wych ze strony partii i rządu.

Jak z tego wynika, podstawową motywa
cją, dla której podjęte zostały prace nad 
projektem ustawy, jest przede wszystkim 
konieczność dostosowania do nowych, ja
kościowe odmiennych zadań oświatowych, 
wynikających z wyższego etapu rozwoju 
społecznego, działalności nauczycieli, któ
rej wyższe efekty będą uzależnione od peł
nego zrealizowania projektowanych w u- 
stawie warunków.

Prace nad tym doniosłym dokumentem 
są prowadzone w oparciu o szerokie dy
skusje i konsultacje w środowiskach na
uczycieli i nauczycieli akademickich.

Materiały, opinie i wnioski pochodzące 
z tych konsultacji, w których wypowie
dzieli się nauczyciele wszystkich rodzajów 
szkół w każdym z województw na prze
szło 100 zebraniach konsultacyjnych, oraz 
konsultacje przeprowadzone z aktywem 
ZNP w poszczególnych okręgach posłużyły 
jako podstawa do formułowania tekstu 

■ ustawy.
Ten sposób pracy nad projektem usta

wy został z uznaniem zaaprobowany przez 
samych nauczycieli.

Postulowano przy tej okazji, ażeby przy 
wszystkich innych ważnych rozstrzygnię
ciach dotyczących oświaty władze oświa
towe i ZNP zwracały się także do nauczy
cieli o ich opinię.

Jakie rozwiązania zmierzające do pole
pszenia statusu społecznego nauczycieli za
wiera projekt ustawy?

PODWYŻKA UPOSAŻEŃ I PROJEKT 
ZMIANY SYSTEMU PŁAC

W zakresie zmiany płac nauczycieli i 
nauczycieli akademickich projekt ustawy 
przewiduje podwyżkę uposażeń oraz zmia
nę dotychczasowego systemu plac. W ra
mach globalnej kwoty przeznaczonej na 
podwyżkę plac pracowników szkolnictwa, 
płace nauczycieli i nauczycieli akademic
kich zostaną podwyższone średnio o około 
40 proc.

Realizacja tej podwyżki nastąpi w naj
bliższym 5-Ieciu w 5 etapach — corocznie, 
począwszy od 1 maja 1972 r. i pozwoli na 
znaczne podwyższenie stawek uposażenia 
zasadniczego nauczycieli i nauczycieli aka
demickich.

Natomiast podwyżka płac innych grup 
pracowników szkolnictwa, pracowników 
inżynieryjnych, technicznych, administra
cyjnych i obsługowych, zostanie zrealizo
wana w dwóch etapach, tj. w roku 1973 
i 1975.

Zrealizowanie założonej podwyżki po
winno stworzyć sprzyjające warunki za
pewniające odczuwalne polepszenie bytu 
aktualnie pracującym nauczycielom, do
pływowi do zawodu nauczycielskiego 
uzdolnionej młodzieży oraz zahamowanie 
odpływu z tego zawodu wartościowych 
nauczycieli.

Według propozycji zawartej w ustawie, 
wysokość płacy nauczyciela uzależniona 
będzie od posiadanego przez niego pozio
mu wykształceniu, stażu pracy oraz osią
ganych wyników. To ostatnie kryterium 
znajduje swój wyraz w formie dodatku 
dla wyróżniających się w pracy nauczy
cieli i nauczycieli akademickich oraz moż
liwości przyśpieszonego awansu do wyż
szej. grupy płacowej zgodnie z tabelą plac 
nauczycieli. W szkołach wyższych place 
nauczycieli akademickich zróżnicowane bę
dą ponadto według zajmowanych stano
wisk.

Projektuje się także wprowadzenie więk-
■ szego zróżnicowania uposażenia w zależ
ności od kwalifikacji naukowych' i pozio
mu posiadanego wykształcenia, stwarza
jąc w ten sposób zwiększenie zaintereso
wania ich podnoszeniem. Wysokość upo
sażenia nauczyciela nie będzie zależeć od 
typu lub stopnia szkoły, w której jest za
trudniony, z wyjątkiem uzasadnionego 
zróżnicowania ze względu na trudne wa
runki pracy np. w szkołach specjalnych 
oraz zróżnicowania między szkołami wyż
szymi i pozostałymi szkołami.

Zakłada się. że tzw. awans automatycz
ny do wyższych szczebli uposażenia na
stępować będzie co 4 lata, z tym. że na
uczyciele i wychowawcy, a także niektórzy 
nauczyciele akademiccy (np. lektorzy) ma
ksymalne uposażenie osiągają po 24 latach 
pracy, a podstawowa grupa nauczycieli 
akademickich (profesorowie, docenci, a- 
diunkci, asystenci) po krótszym okresie, u- 
zależnionym od zajmowanego stanowiska.

Podstawową koncepcją nowego systemu 
plac jest wzrost uposażenia zasadniczego, 
co musi prowadzić do komasacji rozdrob
nionych dotychczas elementów uposażenia. 
Środki z tego tytułu zostają także wmon
towane do stawki uposażenia zasadnicze
go.

$ — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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Zakłada się, że efektywna podwyżka u- 

posażenia zasadniczego w kwotach netto 
w I etapie, tj. od l.V. br., nauczycieli i na
uczycieli akademickich, nie może być niż
sza niż 250 zł. Większość nauczycieli i na
uczycieli akademickich zyska już w I eta
pie znacznie więcej aniżeli wymienione mi
nimum 250 zł. Minimum to dotyczyć mo
że niewielkiego procentu nauczycieli, któ
rzy dotychczas osiągali szczególnie wyso
kie płace. Zostaną także zaktualizowane 
i podwyższone dodatki funkcyjne w szko
łach i w szkołach wyższych. Zakłada się 
utrzymanie dodatków za pracę trudną lub 
pracę w warunkach szkodliwych dla zdro
wia jako dodatków kwotowych. Dla na
uczycieli szkół zawodowych, nauczających 
przedmiotów zawodowych, proponuje się 
wprowadzić dodatek w wysokości 5 proc, 
przysługującego im uposażenia zasadnicze
go. Projektuj^ się zwolnienie uposażeń 
nauczycieli i nauczycieli akademickich od 
podatku od wynagrodzeń i potrąceń za 
składkę emerytalną.

WYMIAR GODZIN PRACY 
DYDAKTYCZNEJ

Usunięcie nieuzasadnionej djfferencjacji 
w płacach nauczycieli oraz uproszczenie 
systemu plac i właściwe jego ustawienie

i >

W Stołecznym Domu Nauczyciela przy ul. Brzozowej
Foto: Cz. Górski
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wymaga dokonania korekty norm obowią
zującego nauczycieli wymiaru godzin nau
czania. Normy te są obecnie nadmiernie 
zróżnicowane.

Zarówno kryteria, jak i rozmiar tego 
zróżnicowania ma.ją często charakter tra
dycyjny i nie odpowiadają potrzebom ka
drowym i organizacyjnym szkół. Projektu
je się ujednolicenie wymiaru godzin na
uczania, uzależniając go w zasadzie od 
typu szkoły.

I tak na przykład tygodniowa liczba 
godzin obowiązkowego wymiaru zajęć dy
daktycznych według projektu ustawy dla 
nauczycieli szkół podstawowych wyniesie 
26, nauczycieli szkół podstawowych spe
cjalnych 22, nauczycieli liceów ogólno
kształcących 22, nauczycieli szkól zawo
dowych wykładających przedmioty teore
tyczne 22, zaś nauczycieli praktycznej 
nauki zawodu 28. W przedszkolach i in
nych placówkach przedszkolnych wymiar 
godzin wyniesie 30.

W ścisłym związku z nowym systemem 
płac pozostaje odpowiedni przepis proje
ktowanej ustawy określający rozmiary 
obowiązków nauczycieli w zakresie spraw 
organizacyjno-wychowawczych na rzecz 
szkoły i młodzieży, poza normą zajęć dy
daktycznych takich jak np. pełnienie fun
kcji wychowawcy klasy, opieki nad pra
cownią, kołem zainteresowań, organizacja
mi młodzieżowymi itp.

Zajęcia te znajdują swój wyraz finan
sowy w ramach uposażenia zasadniczego. 
Rozdziału tych zajęć między nauczycieli 
będzie dokonywał dyrektor szkoły, prze
strzegając zasady równomiernego obcią
żenia nauczycieli tymi zajęciami i biorąc 
pod uwagę potrzeby szkoły oraz kwali
fikacje nauczycieli.

W szkołach wyższych projektuje się 
przejście na pensum określone w normie 
tygodniowej, podobnie jak to jest ustalone 
dla nauczycieli innych typów szkól. Pro
jekt przewiduje, uregulowanie problemu 
wynagradzenia nauczycieli za godziny po
nadwymiarowe przez odpowiednie pod
wyższenie stawek wynagrodzenia za te go
dziny. Zakłada się ustalenie 3 łub 4 ry-

czaltówych stawek za godziny ponadwy
miarowe, których wysokość będzie uza
leżniona od typu i stopnia szkoły, a nie 
od uposażenia zasadniczego i wymiaru go
dzin nauczania danego nauczyciela.

W ten sposób uregulowany zostanie 
wielki problem, którego niemożność roz
wiązania przez długie lata powodowała na
strój nerwowości i uzasadnionej krytyki 
środowiska.

O WYŻSZY POZIOM KWALIFIKACJI 
NAUKOWYCH I PEDAGOGICZNYCH

Ważnym zamierzeniem jest zaprojekto
wanie ustawowych warunków do osiąga
nia przez ogól nauczycieli wykształcenia 
na poziomie wyższym magisterskim, a tak
że rozwijania pracy naukowej i uzyski
wania na tej drodze stopni naukowych, 
co będzie wpływało na wzrost uposażenia 
zasadniczego. Nadto projekt zakłada orga
nizowanie nowego systemu doskonalenia 
zawodowego nauczycieli, opartego na szko
łach wyższych przy współpracy z ośrod
kami metodycznymi.

Jak tego dowodzą dzieje stanu nauczy
cielskiego, nauczyciel to promotor proce
sów narodowotwórczych i kulturotwór
czych. I ten właśnie twórczy charakter pra
cy wyznacza zawodowi nauczyciela szcze

gólną rolę społeczną, odróżniającą zawód 
ten od wszystkich innych. O uznaniu rangi 
społecznej nauczycieli, najpełniej świadczy 
fakt, że najwyższe władze polityczne w 
naszym kraju podjęły decyzję o objęciu 
tej właśnie grupy zawodowej podwyżką 
plac, przed wszystkimi innymi grupami. 
Dlatego uzasadnione jest traktowanie te
go zawodu jako wysoko odpowiedzialnego, 
twórczego, wymagającego szczególnych 
predyspozycji i szacunku społecznego.

Konsekwencją przedstawionych założeń 
jest dążenie do osiągania wysokich kwa
lifikacji naukowych i pedagogicznych 
przez ogół nauczycieli. Wszyscy nauczycie
le powinni osiągać pełne wyższe magister
skie wykształcenie, niezależnie od typu i 
stopnia szkoły, w której pracują; bowiem 
dopiero ■ wysoki poziom wszystkich ogniw 
systemu szkolnego może zapewnić należy
te wykształcenie i wychowanie młodzieży.

Wysokie wymogi to także udział na
uczycieli w zinstytucjonalizowanych for
mach kształcenia permanentnego, polega
jącego na modernizowaniu i uzupełnianiu 
wiedzy naukowej co pewien okres w sy
stemie studiów, które będą organizowane 
przez szkoły wyższe wespół z ośrodkami 
metodycznymi.

Czy można było podejmować strategię 
obliczoną na wysokie kwalifikacje nauko
we pracowników oświaty wcześniej? Nie 
było po temu obiektywnych możliwości. 
Odbudową i rozwój szkolnictwa w Polsce 
po II wojnie światowej wymagały udziału 
nauczycieli o zróżnicowanych kwalifika
cjach. Nie było wówczas obiektywnych wa
runków do stawiania wysokich wymagań 
kwalifikacyjnych, zwłaszcza po stratach, 
jakie poniosła polska oświata na skutek 
zbrodniczej działalności okupanta hitle
rowskiego.

Przypomnienie tych faktów jest niezbęd
ne również dzisiaj, bo dopiero przy ich 
uznaniu zrozumieć można historyczne 
uwarunkowania, które determinowały de
cyzje związane z systemem kształcenia 
nauczycieli. Dziś, kiedy rozwiązany został 
problem zapewnienia szkolnictwu niezbęd
nej liczby kadr, można’i należy stawiać

wymogi wyższe, dochodząc do nich etapo
wo, z uwagi na określone możliwości pań
stwa. To etapowe dochodzenie polega mię
dzy innymi na organizowaniu kształcenia 
w systemie wyższych szkół nauczyciel
skich.

Przy wszystkich krytycznych uwagach 
adresowanych w kierunku WSN, jedno nie 
ulega wątpliwości, że ten system stwarza 
bliższą perspektywę osiągania przez ogół 
nauczycieli pełnych studiów wyższych na 
poziomie magisterskim, zaś w dalszej per
spektywie osiągania przez wyróżniających 
się nauczycieli stopni naukowych doktora 
i doktora habilitowanego.

Dlatego zapewnienie wysokiego poziomu 
WSN i drożności między kierunkami 
kształcenia w WSN i studiami magister
skimi, jak również szerszy udział nauczy
cieli w studiach doktorskich, nabiera szcze
gólnego znaczenia. Ustawa zakłada środki 
zapewniające realizację tego zadania. Urze
czywistnienie tych nowych projektów po
winno rozszerzyć żywy ruch umysłowy 
wśród ogółu nauczycieli.

Projekt ustawy zakłada również roz- 
, wiązania umożliwiające osiąganie wyższe

go poziomu pracy dydaktycznej i wycho
wawczej szkół wszystkich rodzajów i ty
pów.

Formułowane są więc wyższe wymogi 
wobec szkolnictwa i nauczycieli. Dotyczą 
one w szczególności rozszerzania i pogłę
biania pracy wychowawczej z młodzieżą 
w toku zajęć dydaktycznych, jak również 
w pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej, po
mocy dla organizacji młodzieżowych na 
terenie szkoły, należytego wykonywania 
obowiązków wychowawcy klasy.

Na miejsce egzaminu kwalifikacyjnego 
jako podstawowego dziś warunku stabili
zacji w zawodzie, wprowadza się — zgod
nie z postulatami zdecydowanej większości 
nauczycieli, z którymi konsultowano ten 
projekt — odbycie 2-letaiej praktyki pe
dagogicznej i otrzymanie w tym okresie 
dobrej oceny pracy. W okresie praktyki 
nauczyciel będzie, rzecz jasna, pobierał 
uposażenie zgodnie z tabelą płac.

ROLA NADZORU PEDAGOGICZNEGO

Projekt ustawy zwraca’również uwagę 
na ważną rolę nadzoru pedagogicznego w 
podnoszeniu poziomu pracy szkół.

Zakłada się ustawowe warunki umo
żliwiające pracownikom nadzoru odbywa
nie zajęć dydaktycznych w szkole w wy
miarze kilku godzin tygodniowo. Syste
matyczny więc związek ze szkolą nadzoru 
pedagogicznego powinien doprowadzić do 
sytuacji, w której wizytator hospitujący t 
daną szkołę nie ograniczy się jedynie do 
kontroli, lecz również będzie mógł zade
monstrować pokazową lekcją nauczycielom 
wizytowanej szkoły.

Przykładowo jedynie wymienione skład
niki ustawy w tej mierze obrazują gene
ralne jej tendencje obliczone na wyższe 
wymogi w imię dobrze pojętego interesu 
społecznego, interesu wychowanków na
szych szkól, a przede wszystkim w imię 
interesu i autorytetu zawodu nauczyciel
skiego w społeczeństwie.

Ważnym założeniem ustawy jest wspar
cie kontynuowanych prac nad doskonale
niem metod zarządzania i organizacji we 
wszystkich ogniwach naszego systemu o- 
światowego.

Przedstawione założenia ustawa rozwią
zuje poprzez szereg postanowień. Niektó
rym z nich pragnę poświęcić kilka słów.

Projekt ustawy podnosi rolę i rangę dy- 
rektora szkoły rozszerzając jego upraw
nienia i obowiązki. Jednocześnie wprowa
dza się zasadę powoływania dyrektora 
szkoły na okres 5 lat, z możliwością po
nownego powołania tej samej osoby na dal
sze okresy. Zasada powyższa — jak uczy 
tego doświadczenie szkół wyższych — po
zwoli na gruntowniejszą ocenę pracy kadr 
kierowniczych oświaty. Punktem odniesie
nia w tej ocenie powinny być kilkuletnie 
programy pracy naszych szkól. Nad pro
gramem pracy do roku 1975 pracują aktu
alnie wszystkie szkoły, zgodnie z uchwałą 
VI Zjazdu PZPR.

Wyżej przedstawione rozwiązania usta
wy, dotyczące roli nadzoru pedagogiczne
go, obiektywnie zwracać będą wszystkich 
pracowników nadzoru frontem do szkoły 
i to w naturalny sposób. Pozwoli to pra
cownikom nadzoru na lepsze poznanie 
szkoły 1 wyciągnięcie stąd odpowiednich 
wniosków dla polepszenia swojej własnej 
pracy.

Ustawa zapewni także możliwość racjo
nalnego rozmieszczenia kadr w skali okrę
gu szkolnego, zgodnie z ich kwalifikacja
mi poprzez dopuszczenie możliwości prze
noszenia nauczycieli z. urzędu do szkoły 
w innej miejscowości, w razie konieczności 
zapewnienia szkole obsady stanowisk na
uczycielskich z kwalifikacjami odpowia
dającymi potrzebom programowym szkoły.

Decyzje w powyższej sprawie będzie 
mógł podejmować jedynie kurator okręgu 
szkolnego w uzgodnieniu z ZO ZNP, pod 
warunkiem zapewnienia nauczycielowi w 
nowym miejscu pracy odpowiedniego do 
jego stanu rodzinnego, należnego mieszka
nia oraz miejsca pracy dla współmałżonka, 
jeśli jest on nauczycielem, oraz przyzna
nia nauczycielowi oprócz kosztów przenie
sienia, zasiłku osiedleniowego. Warunek 
uzgadniania decyzji rych z ZNP stanowi 
dodatkową gwarancję prawidłowego ko
rzystania z tego przepisu.

Realizacja ustawy powinna również za
pewnić ciągłość procesu nauczania i wy
chowania, ponieważ obejmuje prawa i obo
wiązki nauczycieli zatrudnionych we 
wszystkich ogniwach systemu oświatowego 
od przedszkola do szkoły wyższej, formu
łując zakresy ich obowiązków i przy ich 
ujednoliceniu, jednocześnie uwzględniając 
specyfikę powyższych szkół.

Należy podkreślić, że projektowana 
ustawa przyznaj e pełne uprawnienia wy
chowawczyniom przedszkoli, o co tak bez
skutecznie postulowały one w poprzednich 
okresach, w tym nadając im zasłużony 
tytuł nauczycielek przedszkola, co odpo- 
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wiadą rzeczywistej funkcji, którą placówki 
te spełniają.

Uprawnienia nauczycieli akademickich 
znajdują swój pełny wyraz w treści usta
wy. Nie ulegają jednak zmianom te za
kresy obowiązków, które są ściśle zwią
zane z ustrojem szkoły wyższej, a to dla
tego, że określa je ustawa o szkolnictwie 
wyższym jako nadal obowiązujący akt 
prawny.

W perspektywie należy przewidywać po
trzebę opracowania jednolitej ustawy o 
edukacji narodowej, obejmującej proble
matykę systemu szkolnego jako całości. 
Potrzeba ta stanie się wyraźniejsza po za
kończeniu prac przez Komitet Ekspertów 
do spraw oświaty.

POLEPSZENIE ZAOPATRZENIA 
EMERYTALNEGO

Ważną częścią składową projektu jest 
polepszenie zaopatrzenia emerytalnego 
nauczycieli. Następuje ono przez zwiększe
nie się podstawy wymiaru emerytury, jaki 
stanowią większe płace oraz propozycje 
wprowadzenia dodatku do emerytury lub 
renty inwalidzkiej.

W ten sposób zasadniczo korzystnie 
zmieniają się warunki odchodzących na 
emeryturę. Pozwalają one władzy szkol
nej _ jak to proponuje się — do prze
noszenia nauczycieli z urzędu na emery
turę po osiągnięciu przez nich wieku eme
rytalnego, tj. przez nauczyciela 60 lat, a 
przez nauczycielkę — 55 lat życia i naby
ciu uprawnień emerytalnych.

Od zasady tej, rzecz jasna, będą mogły 
być stosowane wyjątki z uwagi ria potrze
by konkretnych szkół — o których decy
dować będą władze szkolne.

Należy podkreślić, że podstawą wymiaru 
emerytury i renty dla nauczyciela i na
uczyciela akademickiego przechodzącego 
na nią w okresie od 1 kwietnia 1972 r. do 
31 sierpnia 1976 r. będzie zarobek z tytułu 
zatrudnienia obliczony według ustalonych 
dla V etapu podwyżki stawek uposażenia 
zasadniczego, dodatków i wynagrodzenia 
za godziny ponadwymiarowe, podwyższo
ny odpowiednio z tytułu zwolnienia za
robku od podatku od wynagrodzeń i skład
ki na cele emerytalne.

KIERUNEK NA STABILIZACJĘ
POZYCJI NAUCZYCIELA W SZKOLE 

I WZROST JEGO AUTORYTETU
W SPOŁECZEŃSTWIE

Projekt ustawy podejmuje również ze
spół środków, które wpływać będą na 
umocnienie pozycji nauczyciela w społe
czeństwie i jego stabilizację w zawodzie. 
Są to: uprawnienia socjalne, możliwość 
uzyskania po 20-letaiej pozytywnie ocenio
nej pracy odznaczeń państwowych oraz 
nadanie nauczycielowi, w zależności od 

kwalifikacji, stażu pracy i stopnia szkoły, 
tytułów naukowych: nauczyciela, nauczy
ciela dyplomowanego i profesora szkoły 
średniej.

Tę ostatnią zwłaszcza sprawę, tj. na
dania tytułów zawodowych, należy rozpa
trywać na tle szerszym. Ustawa zmierza 
do stabilizacji tego zawodu i ludzi zawód 
ten uprawiających.

Dlatego zachowana jest zasada zawiąza
nia stosunku pracy z nauczycielem przez 
mianowanie go na Stałe, wprowadzenie 
przy pierwszym mianowaniu na stanowi
sko nauczyciela ślubowania, które obecnie 
stosowane jest jedynie w szkołach wyż
szych, jalo.również sformułowania niezbęd
nych warunków, które należy spełnić, jeśli 
władza szkolna pragnie przenieść nauczy
ciela do innej szkoły, a jest to podykto
wane wyłącznie potrzebami tej innej szko
ły, co należeć będzie do oceny kuratora 
okręgu szkolnego i ZO Związku Nauczy
cielstwa Polskiego.

Na stabilizację zawodową jest nastawio
ny nowy system plac oraz te rozwiązania, 
które mogą zwiększyć zainteresowanie 
nauczyciela wynikami wykonywanej pra
cy. Ponieważ za dobre wyniki będzie on 
niejako dodatkowo premiowany bądź do
datkiem pedagogicznym, bądź też przyśpie
szonym awansem.

Jeśli dziś niektórzy pesymistycznie na
stawieni wróżbici upatrują w projekcie 
ustawy rzekome niebezpieczeństwo braku 
stabilizacji, to wynika to raczej ze sposo
bu ich myślenia aniżeli z Intencji i treści 
projektu.

Realizacja ustawy powinna umocnić sta
bilizację zawodową nauczycieli. O braku 
stabilizacji można mówić aktualnie. Jej 
wyrazem jest odpływ nauczycieli z tego 

zawodu. Dwa głosy, jakie między innymi 
na ten temat zostały wyrażone w niektó
rych tygodnikach społeczno-kulturalnych, 
mogli wyrazić jedynie ludzie, którzy nie
wiele wiedzą o tym, jak wygląda sytuacja 
dziecka wiejskiego w szkole .pozbawionej 
nauczycieli specjalistów.

Ażeby móc poprawić tę sytuację, pod
nieść poziom szkół wiejskich, władza szkol
na nie może być pozbawiona możliwości 
racjonalnego rozmieszczenia nauczycieli 
poszczególnych przedmiotów w imię do
brze pojętego interesu społecznego dzie
cka, szkoły i nauczyciela. W takich uza
sadnionych przypadkach, o których decy
dować będą kurator i Związek Nauczy
cielstwa Polskiego — przy zachowaniu sze
regu warunków, jest rzeczą mało praw
dopodobną, ażeby przepis ten został wy
korzystany do innych aniżeli dobro szkoły 
i dziecka celów. Chyba, że z góry zało
żymy, jak to uczynili niektórzy wypowia
dający się na powyższy temat, co byłoby 
absolutnie niesłuszne, że instancjom tym 
przyświecać będą inne aniżeli dobro szko
ły, dziecka i nauczyciela cele. Z tych sa
mych powodów, tj. dla osiągnięcia stabili
zacji w zawodzie, proponuje się rozszerzyć 
obecne uprawnienia do bezpłatnego miesz
kania dla nauczycieli pracujących na te
renie wsi i małych miast również po ich 
przejściu na emeryturę lub rentę.

Istotnym czynnikiem dla poprawy sy
tuacji społeczno-życiowej nauczycieli i na
uczycieli akademickich będzie także utwo
rzenie Funduszu Socjalnego, stanowiącego 
2 proc, rocznego osobowego funduszu płac. 
Utworzenie tego funduszu przewiduje się 
zrealizować w pięciu rocznych, kolejnych 
etapach począwszy od 1 maja 1972 r. Spo
sób wykorzystania tego funduszu będzie 
oddzielnym tematem konsultacji ze śro
dowiskiem nauczycieli.

Ograniczyłem się do przedstawienia kil
ku problemów, ażeby na ich przykładzie 
scharakteryzować kierunki prac nad pro
jektem ustawy. Pełniejsza informacja bę
dzie możliwa po ich zakończeniu.

Szczegółowe założenia projektu ustawy 
były przedmiotem konsultacji bezpośrednio 
z nauczycielami różnych typów szkół w 
całym kraju, jak również z aktywem ZNP, 
który wniósł poważny wkład do obecnego 
projektu ustawy.

W wielu sprawach opinie samych na
uczycieli były rozbieżne. Nic w tym dziw
nego, bowiem każda grupa nauczycieli ma 
odmienne problemy, które eksponuje, w 
zależności od typu szkolnictwa, w któ
rym jest zatrudniona. Z tych względów 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego — jako projektodawca ustawy — 
staje przed odpowiedzialnym zadaniem 
właściwego wyboru danego rozwiązania, 
co do którego sami nauczyciele wykazali 
różne, a często sprzeczne opinie.

Natomiast podstawowe tezy projektu 
ustawy oraz projekt podwyżki płac i zmian 
w systemie płac zostały zaaprobowane 
przez zdecydowaną większość konsultowa
nych nauczycieli i aktyw Związku Na
uczycielstwa Polskiego-

Już obecny kształt projektu ustawy, a 
przecież jest i będzie on nadal doskonalo
ny, wejdzie także pod obrady Sejmowej 
Komisji Oświaty, w której także uczestni
czą nauczyciele, .po jego uchwaleniu może 
stanowić niezwykle doniosłą podstawę, na 
której można osiągać cele i zadania, o któ
rych. była mowa na wstępie, ponieważ pod
stawowe problemy zawodu nauczycielskie
go podjęte w ustawie mają szansę pełnej 
realizacji. Naczelnym z nich jest problem 
plac. Przeznaczone środki na podwyżkę 
plac są bez precedensu w dziejach dotych
czasowych. Jest to największa z kwot, 
jaka kiedykolwiek była na podwyżkę upo
sażeń nauczycieli przeznaczona. Znacznie 
przekracza wszystkie kwoty razem wzię
te, które były przeznaczone na podwyżkę 
uposażeń nauczycieli w przeszłości.

Mimo to jednak projektowana ustawa 
nie będzie mogła, głównie ze względu na 
możliwości finansowe, wyczerpać wszyst
kich problemów, w których istnieje pełna 
zbieżność opinii między nauczycielami a 
Ministerstwem Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. Nie będzie np. możliwe obniże
nie wymiaru godzin nauczania, zwłaszcza 
nauczycieli szkół podstawowych, mimo za
sadności takiego wniosku.

Ten typ problemów może być l.z pew1 
nością będzie rozwiązywany po zrealizo
waniu V etapu podwyżki plac. Na ten fakt 
zwraca także uwagę jeden z artykułów 
projektu ustawy, który brzmi:

„Upoważnia się Radę Ministrów do dal
szej .poprawy warunków pracy nauczy
cieli i nauczycieli akademickich, w szcze
gólności do podwyższania w drodze roz
porządzeń stawek płac i Obniżania norm 
czasu pracy określonych w ustawie”.

Nie będzie także możliwe pełne zre
kompensowanie dużego nakładu pracy tych 
nauczycieli, którzy uprawiają przedmio
ty szczególnie pracochłonne, np. nauczy
ciele języka polskiego. Również i ta spra
wa będzie mogła być rozpatrzona po zre
alizowaniu ostatniego etapu podwyżki. 
Gdyby próbować już dziś załatwić te spra
wy, w ramach kwoty przeznaczonej na 
podwyżkę, trzeba byłoby zaprojektować 
znacznie niższy wzrost uposażeń zasadni
czych ogółu nauczycieli, co nie byłoby roz
wiązaniem słusznym. Stanowisko to po
twierdzili sami nauczyciele w toku pro
wadzonych konsultacji.

REALNA PERSPEKTYWA 
ROZWIĄZANIA POZOSTAŁYCH 

PROBLEMÓW

Projekt nowej ustawy, aczkolwiek wy
mienionych i podobnych im spraw, nje 
rozwiązuje w okresie najbliższych lat, 
stwarza jednak wyraźną perspektywę ich 
rozwiązania w latach następnych, przez 
zwrócenie uwagi na potrzebę ich rozwią
zania i wyposaża właściwe organy rządo
we w odpowiednie upoważnienia, obligu
jące je do ich podjęcia. I w tej perspekty
wie także upatrywać należy konkretny 
kierunek, jaki proklamuje projekt ustawy 
na dalsze polepszanie statusu społecznego 
nauczycielu

ODZNACZENIA PAŃSTWOWE

Pewne nieporozumienie, wymagające 
wyjaśnienia, narosło wokół problemu od
znaczeń państwowych. Projekt w tym za
kresie przewiduje możliwość nadania Zło
tego Krzyża Zasługi nauczycielowi, który 
przepracował w szkolnictwie lat 20, jeśli 
jego praca została pozytywnie oceniona. 
W takim postawieniu sprawy nie należy 
upatrywać automatyzmu. Nadto, zasada 
wyłuszczona w projekcie nie znosi sy
stemu odznaczeń państwowych, którym 
objęte są wszystkie grupy zawodowe, w 
tym także nauczyciele.

Nauczyciele więc mogą i powinni nadal 
otrzymywać odznaczenia, których stopień 
będzie uzależniony od zasług.

Natomiast ten szczególny przywilej, po
legający na możliwości odznaczenia Zło
tym Krzyżem Zasługi każdego nauczycie-; 
la po 20 latach pozytywnie ocenionej pra
cy, jest dodatkowym niejako wyrazem 
uznania dla całego stanu nauczycielskiego. 
Projekt ten — jeśli zostanie uchwalony — 
będzie miał także istotne znaczenie dla 
kształtowania wśród uczniów wzoru oso
bowego, który powinni oni dostrzegać w 
swoim nauczycielu — człowieku rzetelnej 
pracy, która jest widziana i za którą każdy 
człowiek może otrzymać odznaczenie pań
stwowe.

*

Nowy projekt ustawy o prawach i obo
wiązkach nauczycieli i nauczycieli akade
mickich jest najwymowniejszym dowodem 
troski partii i rządu o pomyślny rozwój 
młodego pokolenia, o warunki pracy, by
tu i wzrost naukowy całego stanu nauczy
cielskiego, który decydować będzie o efe
ktywności funkcjonowania systemu eduka
cji narodowej zarówno dziś, jak i w przy
szłości.

Rozwiązania zawarte w projekcie stwa
rzają dobre przesłanki po temu, by wszyst
kie formy i ogniwa w systemie edukacji 
narodowej osiągały coraz lepsze efekty, 
dynamizując rozwój społeczeństwa socja
listycznego w PRL.

JERZY WOŁCZYK 
wiceminister oświaty 

1 szkolnictwa wyższego
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Coraz częściej — i słusznie — 
mówi się, że kierownik szko
ły powinien, gros uwagi po

święcać merytorycznej działalno
ści swojej placówki, czuwać nad 
tym, by wyniki nauczania' i wy
chowania były coraz lepsze. Rza
dziej się jedna mówi o tym. co 
mu utrudnia lub wręcz uniemoż
liwia pełnienie tak pojętej funk
cji kierowniczej.

Oto .dwa przykłady z mojej 
szkoły. Jeden dotyczy zaopatrze
nia w opał; drugi — zakupu za
słon pluszowych.

Jesienią ubiegłego roku szkoła 
nasza była w trakcie budowy. W 
związku z tym postanowiłem w 
dniu 19 września 1971 roku zała
twić w składzie opałowym w Ole
śnicy Śląskiej sprawę karty opa
łowej. Niestety, • Okazało się, że 
brakuje druków. Wówczas..z za
twierdzonych kart zrobiłem odpis 
rubryk i w ten sposób przygoto
wałem wzory kart opałowych. W 
dniach 22 i 23 września 1971 roku 
załatwiłem w Wydziale Oświaty 
Prezydium PRN, a następnie 
GRN sprawę przystawienia pie
czątki. gdyż o potrzebie tego po
informowano mnie w składzie o- 
pałowym w Oleśnicy. Tak wy
pełnione karty wysłałem w trzech 
egzemplarzach do WPHOiMB we 
Wrocławiu przy ulicy Rus- 
skiej 16/17.

W dniu 29 września 1971 roku 
WPHOiMB nadesłało odpowiedź: 
zwrócono kwestionariusze i pro
szono o wypełnienie druków ory
ginalnych. które zostały załączo
ne. Dodatkowe żądania dotyczyły 
innego wypełnienia rubryki 13 
oraz podania liczby dzieci, które 
będą korzystały z wyżywienia. Po 
ponownym wypełnieniu na dru
kach oryginalnych i dokonaniu 
żądanych uzupełnień, wysłałem 
karty do WPHOiMB. Jednak na
dzieje na pozytywne załatwienie 
sprawy okazały się przedwczesne. 
W październiku szkoła otrzymała 
odpowiedź (z dn. 20 października 
1971 roku), w której postawiono 
dodatkowe żądania. Chodziło o 
uzupełnienie w rubrykach 3 i 5 
kwestionariusza oraz o protokół 
odbioru budynku szkolnego. Tym

czasem budynek nie był jeszcze 
oddany dó użytku, co było prze
cież uwidocznione w kwestiona
riuszu. Przedsiębiorstwo zapowia
dało oddanie budynku na listo
pad 1971 roku. Należało więc 
wcześniej pomyśleć o zaopatrze
niu w opał, aby z chwilą przeka
zania obiektu do użytku można 
było natychmiast z niego korzy
stać.

Tym razem już nie wytrzyma
łem i poprosiłem o pomoc Polskie 
Radio i Telewizję. Jednocześnie 
spełniłem prośbę dotyczącą uzu
pełnienia rubryk 3 i 5 kwestio
nariuszy. Polskie Radio i Telewi
zja skierowały skargę do Zjedno-

SPRAWY 
KTÓRE
NIEPOKOJĄ

czenia Handlu Opałem i Materia
łami Budowlanymi w Warszawfe 
przy ulicy Flory 3. Zjednoczenie 
przekazało sprawę do załatwienia 
WPHOiMB we Wrocławiu, o 
czym powiadomiono szkołę pis
mem z dnia 17 listopada 1971 ro
ku. WPHOiMB we Wrocławiu 
przysłało w międzyczasie pismo 
do szkoły, że- warunkowo przy
znano 10 ton opału na poczet 
przyszłej karty opałowej.

Z załatwieniem opału należało 
się zgłosić w PZGS w Oleśnicy, 
a następnie po zakup bezpośred
nio w GS w Bierutowie. Było to 
połowiczne załatwienie sprawy, 
jednak w początkach grudnia 

1971 roku szkoła miała już opał.
W grudniu otrzymaliśmy pismo 

(datowane 15 grudnia 1971 roku) 
ze Zjednoczenia Handlu Opałem 
i Materiałami Budowlanymi. Wy
nikało z niego, że wszystko było 
w porządku, że jest to normalny 
tok załatwiania sprawy i preten
sje szkoły są nieuzasadnione. Po
stawiono w nim żądanie dostar
czenia dodatkowych danych, to 
znaczy protokołu odbioru placów
ki, względnie dokumentacji tech
nicznej.

W styczniu szkoła odwołała się 
od tej decyzji. A to dlatego, że 
wprawdzie obiekt był już odda
ny do użytku, jednak nie byli

śmy w stanie przesłać protokołu 
odbioru, gdyż szkoła go nie po
siadała. Nie posiadała także do
kumentacji technicznej.

Zakupione 10 ton opału już się 
kończyło. Tym razem z pomocą 
przyszedł szkole Wydział Prze
mysłu i Handlu Prezydium PRN 
w Oleśnicy, który podjął decyzją 
sprzedania nam 5 ton koksu. Taki 
sposób załatwienia sprawy nie 
nasuwa zastrzeżeń, przeciwnie 
godny jest pochwały. Niemniej 
jednak wyrwał kierownikowi 
znów dwa dni z prący.

W styczniu szkoła otrzymuje 
pismo (datowane 17 stycznia 
1972 roku) z odpowiedzią ze Zjed

noczenia Handlu Opałem i Ma
teriałami Budowlanymi z War
szawy, które odrzuca pretensje 
szkoły. Podobne pismo (datowa
ne 31 stycznia 1972 roku) dociera 
z Wrocławia. W tym czasie pla
cówka nasza posiadała opału za
ledwie na trzy dni.

W dniu 2 lutego 1972 roku szko
ła wysyła alarmujące pismo do 
WPHOiBM we Wrocławiu, że 
opał się kończy i wszelkie kon
sekwencje za zamknięcie nie
dawno przekazanej młodzieży 
szkoły spadną na tego, kto miał 
załatwić kartę opałową. Jedno
cześnie telefonicznie rozmawia
łem z ODIM we Wrocławiu n 
celu przyspieszenia przesłania 
protokołu odbioru. Otrzymałem 
odpowiedź, że protokół już wy
słano, a więc ża 2—3 dni powi
nien być w szkole. W dniu 3 lu
tego 1972 roku otrzymałem pro
tokół odbioru, który bez czyta
nia przełożyłem 'do koperty już 
przygotowanej z adresem 
WPHOiMB we Wrocławiu i na
tychmiast wysłałem.

W dniu 4 lutego 1972 roku szko
ła otrzymała znów przydział 7 ton 
opału na poczet przyszłej karty 
opałowej. Sytuacja została ura
towana. szkoła nie musiała zwal
niać dzieci na dodatkowe waka- 
kacje.

Karta opalowa została wresz
cie przesłana do szkoły pismem 
z dnia 7 lutego 1972 roku. W ten 
sposób sprawa — ciągnąca się po
nad cztery miesiące — została 
ostatecznie załatwiona. Wymaga
ło to jednak dodatkowych wyjaz
dów do Oleśnicy — PZGS i GS 
— Bierutów, gdyż internretacja 
przydziału była niejasna dla pra
cowników GS.

Druga sprawa, dotychczas nie 
załatwiona, dotyczy kupna pluszu 
dekoracyjnego w ilości około 
140 metrów kwadratowych. W tej 
sprawie zwróciłem sie w paź
dzierniku 1971 roku do WZGS 
we Wrocławiu, gdyż poszukiwa
nia w Oleśnicy i Wrocławiu były 
bezskuteczne. Na pismo szkoły 
WZGS do dziś nawet nie raczy! 
odpowiedzieć. Zwróciłem sie wiec 
do redakcji „Gazety Robotniczej”, 

by wpłynęła na tę instytucję. Nie
stety, spotkałem 'się z tzw. odbi
ciem piłeczki. Poradzono mi, by 
zwrócić się do Wydziału Handlu 
Prezydium PRN. Uczyniłem to na 
piśmie, gdyż wyjazdy muszę o- 
graniczyć. Jest ich i tak zbyt wie
le. Odpowiedzi nie uzyskałem.

W grudniu 1971 roku zwróci
łem się więc do Prezydium WRN, 
Wydział Handlu we Wrocławiu. 
Po kilku dniach otrzymałem od
powiedź, że pismo zostało skiero
wane do Wojewódzkiego Przed
siębiorstwa Tekstylno-Odzieżo
wego we Wrocławiu przy ulicy 
Rzeźniczej 1. Do dnia dzisiejsze
go nie dostałem stamtąd opowie
dz!'.

Gdy w styczniu 1972 roku by
łem w Wydziale Przemysłu i Han
dlu Prezydium PRN w Oleśnicy, 
otrzymałem wyjaśnienie w spra
wie prośby o ułatwienie zakhpu 
pluszu dekoracyjnego, ale zre
zygnowałem wtedy z dalszej po
mocy w zakupie, gdyż miałem w 
aktach szkoły wspomniane już 
pismo z WRN, Wydział Handlu 
we Wrocławiu. Nadal jednak 
szkoła posiada tylko pismo, a z 
pomocy audiowizualnych w dal
szym ciągu nie korzysta i to w 
kraju, który jest potentatem w 
produkcji materiałów włókienni
czych.

Proszę, niech się znajdzie ktoś, 
kto będzie umiał wyjaśnić mło
dzieży. dlaczego pomoce z fizyki 
(optyka) leżą w szafie i można 
je tylko oglądać? Podobnie zresz
tą jest z przezroczami i aoaratem 
filmowym. Lekcje z wychowania 
obywatelskiego stała się dla nau- 
cz.vc’ela worOśt udręką.

Jak wobec tego maja ddbrze 
pracować kierownicy szkół? Tyle 
jest ostatnio krytycznych uwag 
o ich pracy, nikt jednak nie wi
dzi. jakie maja trudności.

Jeśli to możliwe, proszę o opu
blikowanie tego listu. Może to coś 
pomoże innym, których czekać 
będzie załatwianie podobnych 
spraw, obrosłych mnogością nie
życiowych nrzenisów.

IRENEUSZ KOPAĆ KI
Zhvtowa 

pnw. Oleśnica Śląska

STUDIA DOKTORANCKIE

CZY W PEŁNI ZDAŁY EGZAMIN?
Dość powszechnie wiadomo, 

że w szeroko zakrojonym 
planie rozwoju naszej nauki 

i gospodarki, w planie wzrostu 
ilościowego i jakościowego ka
dry naukowo-badawczej niemałe 
miejsce zajmują studia doktoran
ckie.

O pracowników ze stopniem 
doktora dobijają się wyższe uęzel- 
nie i instytuty naukowe: dobija 
się — lub przynajmniej dobijać 
się powinna (bo różnie z tym 
bywa.) — cała nasza gospodarka, 
oświata i kultura. Nienowy to 
zresztą problem; już plan na la
ta 1966—1970 zakładał znaczny 
rozwój wszelkiego typu studiów 
doktoranckich, zaś prawdziwy ich 
rozkwit datuje się od 1970 roku. 
W tym to okresie rozszerzono za
kres instytucji uprawnionych do 
nadawania tytułów doktora, 
zwiększono.obowiązki w tej dzie
dzinie tak wyższych uczelni,.jak 
i placówek PAN. Wzrosły też li
mity finansowe, przeznaczone na 
stypendia doktoranckie.

Pora zapytać, czy te wszystkie 
wysiłki przyniosły oczekiwane re
zultaty? Dla ilustracji może kilka 
liczb. W roku 1970 nadano w Pol
sce 2290 stopni doktora i 482 stop
ni doktora habilitowanego, w ro
ku ubiegłym analogicznie 2571 i 
485 osób uzyskało wymienione 
tytuły naukowe. A zatem notuje
my postęp w zakresie obu tytu
łów. I to jest niewątpliwy pozy
tyw.

Czy jednak postęp to wystar
czający? Wydaje się, że powo
dów do nadmiernego optymizmu 
nie ma. Plan kształcenia kadr 
doktorskich na lata 1971—1975 za
kłada, że w okresie tym powin
niśmy dostarczyć naszej nauce, 
gospodarce, kulturze i oświacie 
12,5 tys. osób legitymujących się 
tytułem doktora. Tymczasem 
pierwszy rok pięciolatki zamknę
liśmy bilansem, na który’składa 
się wykonanie globalnego planu 
przez wyższe uczelnie w 22.6 
proc.; placówki PAN — 9,6 prób.

S — GLOS NAUCZYCIELSKI 

i instytuty resortowe w 12,8 
proc. A więc tylko wyższe uczel
nie utrzymały się w założonym 
limicie.

Co więcej,' o ile .notujemy 
wzrost w takich dyscyplinach jak 
ekonomia, matematyka, chemia, 
rolnictwo, to regres (w stosunku 
do roku 1970) nastąpił w zakre
sie fizyki i — co nas szczególnie 
niepokoić powinno — spadek na
stąpił w WSP. O ile bowiem te 
ostatnie w 1970 roku nadały 37 
stopni doktorskich, to w 1971 roku 
już tylko 31.

Zresztą, mówiąc uczciwie, zbyt 
wolne tempo rozwoju studiów do
ktoranckich, to nie jedyne, nieste
ty, zmartwienie. Kto wie, czy nie 
bardziej niepokojąca jest ich 
mniejsza, niż zakładano, efektyw
ność, a ściślej zbyt duża liczba 
doktorantów, którzy nie kończą 
rozpoczętych studiów. Niepokoi 
również wysoki wiek kadry — 
wystarczy powiedzieć, że ponad 
28 proc, uzyskuje stopień dokto
ra w wieku powyżej 40, a bywa, 
że i powyżej 50 lat.

Zważywszy zaś, że jest to wła
ściwie dopiero pierwszy etap na 
drodze naukowej, łatwo zrozu
mieć, że etap ten kończy się ab
solutnie zbyt późno.

Gdzie należy szukać przyczyn 
niewspółmiernej do wysiłków e- 
fektywności studiów doktoran
ckich? Jest ich z pewnością kilka 
i z różnych pochodzą źródeł. Mó
wiono o tym bardzo dobitnie w 
czasie ostatniego posiedzenia Ra
dy Głównej Szkolnictwa Wyższe
go.

Jednym z powodów niepełnej 
efektywności jest na pewno wa
dliwy dobór kandydatów. Prakty
cznie biorąc, kryteria rekrutacji 
niemal nie istnieją. Decyduje do
bra wola kandydata i... skiero
wanie zakładu pracy. To ostatnie 
miałoby niewątpliwie poważne 
znaczenie, gdyby nie fakt, że — 
jak uczy doświadczenie — zakła
dy pracy najchętniej „pozbywają 
się” w ten wygodny i kurtuazyjny 
sposób pracowników najmniej 
potrzebnych lub też z innych 
względów kłopotliwych. Z reguły 

też nie są zainteresowane w po
nownym przyjęciu takiego pra
cownika po uzyskaniu przez niego 
stopnia doktora.

I tu tkwi między innymi druga 
przyczyna zarówno braku chęt
nych do podejmowania studiów 
doktoranckich (bo i zjawisko wy
sychania bazy rekrutacyjnej już 
zaczyna się zarysowywać), jak i 
niewłaściwej atmosfery towarzy
szącej studiom. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie, aby dorosły 
człowiek nierzadko obarczony ro
dziną mógł spokojnie studiować 
z przeświadczeniem, że jego przy
szły los — to wielka niewiado
ma.

Wydaje się więc, iż niezbędne 
jest, aby resorty kierujące pra
cowników na studia doktoranckie 
były zobligowane do ponownego 
ich zatrudnienia po zakończeniu 
nauki.

Jest to konieczne nie tylko ze 
względu na prawidłową gospo
darkę kadrami z wysokim stop
niem kwalifikacji, lecz także z 
uwagi na fakt, iż zmusi te re
sorty do staranniejszego typowa
nia kandydatów. Do dobierania 
takich, z których kiedyś będzie 
pożytek.

Nie wszystkie to jednak „grze
chy główne” studiów doktoran
ckich. Wiele z nich tkwi w samej 
organizacji tych studiów. Przede 
wszystkim czasokres kształcenia. 
Są dyscypliny, w których ustalo
ne obecnie trzy lata stanowią wy
starczający termin, ale są i ta
kie — jak chociażby rolnicze, bio
logiczne, techniczne — gdzie nie
zbędny jest minimum czteroletni 
okres prowadzenia badań i do
świadczeń. Wydaje się więc, że 
do wszelkich limitów czasowych 
należałoby podchodzić bardziej e- 
las tycznie.

„Grzech numer dwa” — to 
wciąż niedostatecznie sprecyzo
wane programy; ba, brak pełnej 
jasności w ustaleniu czemu wła
ściwie służyć mają studia: pogłę
bieniu ogólnej wiedzy z danej 
dziedziny? Przygotowaniu do póź
niejszej pracy badawczej? Czy 
może udoskonaleniu przyszłego 
praktyka-kiero wnika produkcji?

No. a przecież mówiąc o przy
czynach kłopotów nie sposób po
minąć sprawy tak „przyziemnej” 
jak dotkliwie dający o sobie znać 
brak miejsc dla doktorantów w 
uczelni. W wielu instytutach i 
placówkach PAN — doktorant 
jest w całym tego słowa znacze
niu bezdomny, często nie dyspo
nuje nie tylko własnym biurkiem, 
ale nawet własną szufladą w cu
dzym biurku. W efekcie pojawia 
się w macierzystej placówce na
ukowej nader rzadko, ..studiując” 
w zasadzie w bibliotece lub w 
domu, a ściślej mówiąc w cia
snym kąciku, jaki przydzielono 
mu w hotelu asystenckim czy 
akademickim. Niewiele lepiej 
rzecz się ma, jeśli chodzi o moż
liwości korzystania z aparatury 
czy obcojęzycznej literatury fa
chowej.

Do rejestru kłopotów dodać 
można zbyt późny często termin 
otrzymywania tematu pracy do
ktorskiej. Choć z drugiej strony 
trudno tu nie przyznać racji opi
niom promotorów, którzy nie wi
dzą możliwości sensownego, zgod
nego z predyspozycjami kandyda
ta przydziału tematu bez uprzed
niego dogłębnego poznania możli
wości i zainteresowań doktoran
ta.

Stąd słuszny wydaje się postu
lat Wydziału Matematyki WSP w 
Krakowie, gdzie jako warunek 
przyjęcia na studia doktoranckie 
postawiono przynajmniej roczny 
kontakt kandydata z uczelnią i 
udział jego w prowadzonych na 
wydziale seminariach.

Mniejsze i większe mankamen
ty systemu kształcenia kadr do
ktorskich można by wymieniać 
długo. Przygotowany już przez 
resort oświaty i szkolnictwa wyż
szego projekt nowelizacji przepi
sów wiele z tych mankamentów 
zlikwiduje. Trudno jednak przy
puszczać, że wszystkie.

Wydaje się więc, że należałoby 
poważnie zastanowić się, czy stu
dia doktoranckie z tzw. oderwa
niem od pracy stanowić powinny 
ową najbardziej rozpowszechnio
ną formę. Dla wielu dyscyplin 
forma ta. jest na pewno jedynie 

możliwa Ale czy dla wszystkich? 
Gzy w zakresie dyscyplin huma
nistycznych, zwłaszcza zaś tzw. 
kierunków nauczycielskich, nie 
byłoby bardziej korzystne rozwi
janie studiów bez odrywania - od 
pracy? Czy nie rozwiązałoby ta
kich problemów, jak kwestia za
trudnienia po studiach, kwe
stia zakwaterowania, znalezienia 
miejsca w uczelni itp? Ta forma 
miałaby i tę korzyść, że nie odry
wałaby nauczyciela-doktoranta od 
jego bezpośredniego warsztatu 
badawczego, jąkim jest szkoła, 
umożliwiłaby wiązanie teorii z 
praktyką, wykorzystywanie zdo
bytej wiedzy w konkretnej pra
cy.

Rzecz jasna, ten typ studiów 
związany być musi z całym sze
regiem uprawnień dla studiują
cych. Uprawnienia te reguluje 
szczegółowo uchwała nr 156 Ra
dy Ministrów z dnia 30 lipca 
1971 roku w sprawie kierowania 
pracowników na studia doktoran
ckie dla pracujących. Zgodnie z 
tą uchwałą — doktorantom przy
sługują zwolnienia od pracy na 
zajęcia obowiązkowe w wymiarze 
14 godzin miesięcznie, zwolnienia 
na dojazdy do siedziby uczelni, 
zwolnienia na zajęcia obowiązko
we. płatne urlopy w wymiarze 
28 dni na przygotowanie się do 
obrony pracy doktorskiej, zwroty 
kosztów wyjazdu na zajęcia ora* 
stypendium w wysokości 1000 zł 
na łączny okres 12 miesięcy. 
(Szczegółowe omówienie treści 
uchwały zamieśliliśmy w 38 nu
merze „Głosu” z ubiegłego roku).

Tak więc podstawy zostały 
stworzone. Chodzi teraz o to, aby 
z tych możliwości korzystać w 
znacznie szerszym zakresie, aby 
stworzyć przemyślany system do
boru, aby główny nacisk położyć 
na ten właśnie rodzaj studiów, 
zważywszy, że ich walory są bez
sporne.

Wydaje się na przykład, że w 
dużej mierze odpadłby np. pro
blem z doborem kandydatów. Bo 
wśród' nauczycieli chętnych do 
podnoszenia wiedzy jest wielu; 
Nie każdy jednak może pozwolić 
sobie na studia z oderwaniem od 
pracy, na rozłąkę z rodziną i u- 
trzy mywanie dwóch domów za 
nie oszałamiająco przecież wyso
kie stypendium.

Wydaje się więc, że warto za
ryzykować — opłaci się stokrot
nie. Tym bardziej, że z kształce
nia kadr doktorskich nie chcemy 
i nie możemy zrezygnować. Trze
ba zatem szukać wszelkich moż
liwych i skutecznych form.

KR.



Zasady pracy z rodzicami to 
duży krąg niełatwych spraw 
wykraczających — moim 

, zdaniem — poza ogólnikowe 
wskazania: jak należy prawidło
wo postępować, a czego trzeba u- 
nikać. Tak też zamierzam to za
gadnienie rozpatrywać. Oto kilka 
najważniejszych dla tego tematu 
kwestii.

Pierwsza. — to znajomość spo
łecznych uwarunkowań procesu 
rozwoju i wychowania dzieci i 
młodzieży w warunkach współ
czesnego życia. (...)

Wiadomo, że struktura procesu 
wychowania jest obecnie bardzo 
złożona. Oznacza to, że na prze
bieg rozwoju i wychowania dzie
ci i młodzieży wpływa znacznie 
więcej czynników, aniżeli kiedy
kolwiek dotychczas. Nie tylko ro
dzina i szkoła oddziałują na dzie
cko; stawia to w sytuacji trudnej 
niekiedy obydwa te środowiska.

Rodzina stanowi główny teren 
życia ucznia, jest jednak instytu
cją wychowawczą o charakterze 
naturalnym, jej oddziaływania 
cechuje w znacznej mierze spon
taniczność, żywiołowość. Ta naj
mniejsza grupa społeczna jest 
równocześnie ściśle sprzężona ze 
społeczeństwem. W niej, jak w 
pryzmacie, odbijają się wszystkie 
procesy i towarzyszące im zjawi
ska, które zachodzą w całej spo
łeczności. W wielu przypadkach 
stwarza to dla rodziny proble
my, których nie może ona czy 
nie potrafi rozwiązać sama (...).

Role rodzicielskie i związane z 
nimi funkcje wychowawcze to 
tylko jedna z dziedzin życia. Nie 
najłatwiejsza, ba. coraz trudniej
sza. ale i nie jedyna. I inne role, 
i funkcje społeczne współczesnego 
człowieka ulegają stałym kom
plikacjom. Pedagog musi te spra
wy rozumieć. W naszym zawodzie 
niezbędna jest ogólna przynaj
mniej orientacja w zagadnieniach 
współczesnej socjologii i psycho
logii społecznej. Znajomość peda
gogiki i psychologii (rozwojowej, 
wychowawczej), dziś już nie wy
starcza. Konieczne jest ciągłe do
kształcanie się, pogłębianie, roz
szerzanie wiadomości ze wszyst
kich dziedzin związanych z wy
chowaniem.

I kwestia następna, druga — 
to orientacja w problematyce 
współczesnej rodziny, zachodzą
cych w niej przemianach i ich 
konsekwencjach dla wychowania.

Rodzina stanowi podstawowe 
zaplecze szkoły. Związki między 
funkcjonowaniem obu tych in
stytucji śą bardzo ścisłe. Wszel
kie niedostatki czy nieprawidło
wości w działaniu rodziny odbi
jają się natychmiast na terenie 
szkoły. Nie wystarczą jednak kie
rowane pod adresem rodziny po
stulaty. a w sytuacjach konflikto
wych —- pretensje. Potrzebna jest 
umiejętność rozwiązywania pro
blemów trudnych. Trzeba się li
czyć także z tym, że w wielu 
przypadkach mogą one być trud
ne również dla rodziny, a w każ
dym razie są trudne dla ucznia.

Zupełny brak zainteresowania 
rodziców dzieckiem, jego rozwo
jem. postępami w nauce, wycho
waniem — to zjawiska margine
sowe. W zasadzie rodzice troszczą 
się o swoje potomstwo, chcą jego 
dobra. Jeżeli tych zamierzeń, czy 
pragnień nie udaje się zrealizo
wać, to — najogólniej rzecz bio- 
rąc — z trzech przyczyn: po 
pierwsze, z braku przygotowania 
rodziców do pełnienia funkcji 
wychowawczych wobec dzieci, a 
co za tym idzie, popełnianie rażą
cych błędów pedagogicznych; po 
drugie, z sytuacji życiowej rodzi
ny. na przykład narastające kon
flikty między dorosłymi i wszel
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kie tego konsekwencje; po trze
cie, z zaburzeń w rozwoju dziec
ka, spowodowanych wadami or
ganicznymi, przebytymi choroba
mi, brakiem uzdolnień itd.

Aby nawiązać ze środowiskiem 
rodziny uczniów dialog, trzeba 
znać problemy tych rodzin, bo to 
pozwoli uniknąć pomyłek, po
wierzchowności i pochopności w 
formułowaniu opinii i wydawa
niu sądów.

Cóż to znaczy znajomość środo
wiska rodzinnego ucznia? Każda 
rodzina stanowi odrębny orga
nizm włączony w system działań 
społecznych, każda rodzina ucze
stniczy w jakiś sposób w tworze-

WSPÓŁPRACY

Z RODZICAMI
nu ogólnych warunków życia spo
łeczeństwa, jego kultury (...).

My, nauczyciele, zaabsorbowani 
pracą.i trudnościami, które niesie 
codzienność, zapominamy niekie
dy o tym, że rodzice naszych ucz
niów, poza obowiązkami rodzin
nymi, pełnią jeszcze szereg in
nych, często bardzo odpowiedzial
nych, wyczerpujących, trudnych i 
czasochłonnych zadań społecz
nych. Musimy to brać pod uwagę. 
Nam przecież również nie jest ła
two łączyć pracę zawodową z wy
chowaniem własnych dzieci. Do
wodem tego są napotykane i przez 
nas, często poważne trudności 
wychowawcze. I nam przypadają 
w udziale niepowodzenia, porażki 
i rozczarowania, mimo że jeste
śmy specjalistami w tej dzie
dzinie. I

Nie znaczy to, żę rodzinę moż
na. czy powinno zwalniać się z 
troski o dzieci, z obowiązku ich 
wychowania. Rodziny nikt dzie
cku nie zastąpi, a jej prawidłowe 
funkcjonowanie to podstawowy 
warunek pomyślnego rozwoju 
dziecka we wszystkich dziedzi
nach jego życia. Rodzina, dla do
bra dziecka i własnego, powinna 
ściśle współdziałać ze szkołą, po
winna jej pomagać w realizacji 
podstawowych zadań, jednak i z 
naszej strony należy się rodzinie 
pomoc. (...)

Nauczyciel niekiedy częściej a- 
niżeli rodzice ma możność zaob
serwowania pewnych wad orga
nicznych, na przykład wady 
wzroku, słuchu, płaskostopia, 
skolicza... Nauczyciel, który po
trafi obserwować — a posiada 
przy tym odpowiednią wiedzę — 
może również dostrzec przejawy 
występujących u niektórych dzie
ci schorzeń typu nerwicowego. 
Źródła ich, jak wynika z badań 

psychologi-cznych i neuropsychia
trycznych tkwią bardzo często 
w jednym lub obu środowiskach 
wychowawczych. Urazy psychicz
ne, niekorzystne warunki życia 
powodują mniej lub bardziej gro
źne reakcje chorobowe organiz
mu, uwidaczniają się w postaci 
różnorodnych manifestacji. W po
rę dostrzeżone i leczone chronią 
ucznia przed poważniejszymi za
burzeniami osobowości.

I oto przechodzimy do następ
nej kwestii — umiejętności sta
wiania diagnozy pedagogicznej.

Bez rozpoznania przyczyn od
chyleń od normy w rozwoju i za
chowaniu się ucznia nie może być
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mowy o skutecznej działalności 
wychowawczej, p profilaktyce i 
reedukacji w tych przypadkach, 
kiedy jest ona niezbędna.

Umiejętność poprawnego sta
wiania diagnozy pedagogicznej 
jest w warunkach współczesnego 
życia niezbędna w pracy wycho
wawczej. A obserwowane w tym 
zakresie braki i niedostatki mogą 
i powinny niepokoić.

Mówiąc o zasadach pracy z ro
dzicami, chciałabym zwrócić ko
legom nauczycielom uwagę na 
bardzo istotną sprawę, a wydaje 
mi się. że niezbyt często dostrze
ganą i uwzględnianą w praktyce 
kontaktów z rodzicami, a miano
wicie — na liczenie się w tych 
kontaktach z poziomem rodziców, 
ich pozycją społeczną, rodzajem 
wykonywanej pracy. Ogólny po
ziom rodziców określa ich stosu
nek do zadań wychowawczych 
szkoły i pracy nauczyciela. Jest 
to fakt obiektywny i słusznie na
uczyciele twierdzą, że w niektó
rych przypadkach łatwiej jest po
rozumieć się z uczniem, aniżeli z 
jego ojcem, czy matką. Tym nie
mniej, aby wejść w kontakt z ro
dziną, trzeba się z tym liczyć. To 
liczenie się powinno znaleźć wy
raz w sposobie przeprowadzania 
rozmowy, przedstawiania proble
mów, doborze argumentów. Zaj
mowane przez rodziców stanowi
sko, wykonywana praca określa
ją ich miejsce w społecznej Jrie- 
rarchii zawodów, dają poczucie 
osobistej przydatności i ważno
ści. Praca zawodowa — to drugi, 
obok spraw prywatnych, podsta
wowy nurt życia człowieka. Na 
tej płaszczyźnie odnosi się suk
cesy lub porażki, a to rzutuje na 
stosunek do życia i jego proble
mów w ogóle.

Z inicjatywy Ogniska ZNP w Nisku powstanie w tej miejscowości, 
w czynie społecznym, Dom Nauczyciela. Na apel członków tego ogni
ska odpowiedzieli wszyscy członkowie ZNP naszego powiatu, deklaru
jąc na ten cel w sumie 600 tysięcy złotych, Z pomocą finansową przy
chodzą też: Powiatowa Rada Narodowa w Nisku, Zarząd Główny ZNP 
oraz CRZZ.

W efektownym — patrz zdjęcie makiety — budynku znajdzie po
mieszczenie Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP. Będą tu także poko
je noclegowe i mieszkalne oraz sale posiedzeń, klubowa, postępu pe
dagogicznego. czytelnia i biblioteka pedagogiczna. Przewiduje się rów
nież locum na stołówkę nauczycielską. Obszerny taras wykorzystany 
będzie w okresie wiosny i lata na kawiarenkę.

Ogólna powierzchnia budynku ma mieć 3898 metrów sześciennych. 
Zaś koszt budowy wyniesie 3,5 min złotych, a jego wyposażenie 306 
tys. złotych.

Umowa z wykonawcą — miejscowym Przedsiębiorstwem Budowla
nym — została już zawarta. Budowę rozpocznie się w kwietniu bieżą
cego roku, w przeddzień powiatowego Zjazdu Delegatów ZNP. a za
kończona zostanie w październiku 1973 roku. Całością spraw związa
nych z budową obiektu kieruje przewodniczący Społecznego Komite
tu Budowy Domu Nauczyciela, kol. Stanisław Bereś.

Nauczyciele powiatu niżańskiego wiążą duże nadzieje z otrzymaniem 
własnego domu. Ułatwi on znakomicie rozwój życia kulturalnego. In
teresują się więc żywo postępem prac związanych z budową. Dlatego 
też są na bieżąco informowani, w czasie konferencji pedagogicznych 
i zebrań związkowych, o wszelkich poczynaniach Społecznego Komi
tetu Budowy Domu Nauczyciela.

IRENA BAJAK

Dlatego w kontaktach z rodzi
cami niezbędna jest delikatność 
i takt. Nigdy nie jesteśmy w sta
nie przewidzieć, w jakiej aktu
alnie sytuacji znajdują się rodzi
ce, gdy podejmujemy z nimi tru
dną i przykrą rozmowę o dziec
ku. Niepowodzenia i trudności w 
dziedzinie wychowawczej mogą 
rzucać cień na sukcesy w pracy 
zawodowej, podważając w ten 
sposób poczucie własnej pełno- 
wartościowości, burząc spokój. 
Może jednak być i tak, że w obu 
tych dziedzinach rodzicom zdecy
dowanie się nie wiedzie. Skąd 
mają brać wówczas siły i chęć 
do rozwiązywania trudności, ja
kie sprawia wychowanie dziecka? 
Rodzice to także tylko... ludzie!

Potrzebna jest im życzliwa po
moc i zachęta, ukazanie koniecz
ności oraz potrzeby większego za
interesowania się wychowaniem, 
wsparcia dziecka, któremu rów
nież jest trudno. Potrzebne jest 
podpowiedzenie metod działania. 
Musimy się również liczyć z uczu
ciowym związkiem rodziców z 
dzieckiem, z ambicjami i oczeki
waniami, jakie z nim wiążą.

Można nie umieć wychowywać, 
można popełniać rażące błędy pe
dagogiczne, nie wyklucza to jed
nak zaangażowania uczuciowego. 
Ten tak niezbędny składnik ży
cia rodzinnego przy braku przy
gotowania do roli rodzicielskiej 
sam w sobie może stanowić źró
dło różnego rodzaju nieprawidło
wości. Miłość do dziecka niekie
dy wręcz utrudnia zrozumienie 
zarzutów, które wysuwa szkoła. 
Nie jest również łatwo pogodzić 
się z brakiem zdolności dziecka, 
nie jest łatwo spojrzeć na nie o- 
biektywnie i krytycznie. Uczyć 
trzeba tego rodziców z wielką de
likatnością i życzliwością. Dlate
go w rozmowie o dziecku nie na
leży wychodzić od jego braków. 
Każdy uczeń posiada jakieś ce
chy pozytywne. Trzeba je umieć 
wydobyć i wyeksponować. Potem 
łatwiej jest przejść do tego, co 
słusznie nauczyciela niepokoi, czy 
budzi jego niezadowolenie, a o 
tzym rodzice powinni być poin
formowani.

I jeszcze sprawa: taktyki i tak
tu — wiele możemy powiedzieć 
rodzicom w rozmowach indywi
dualnych, lecz w obecności innych 
rodziców w żadnym razie nie wol
no mówić krytycznie o poszcze
gólnych uczniach, wymieniając 
ich nazwiska. Trzeba pokazywać 
problemy, trudności, ale metoda 
indywidualnego, publicznego na
piętnowania jest niedopuszczalna. 
Jedyny efekt, na jaki można li
czyć, to całkowite zerwanie kon
taktu z rodzinami takich uczniów. 
Argument, że w ten sposób o- 
strzegamy innych rodziców jest 
fałszywy i . niehumanitarny. Pe
dagog. wychowawca nie może 
wchodzić w rolę oskrżyciela pu
blicznego. Wolno mu piętnować 
zjawiska, nie wolno . piętnować 
dzieci ani ich rodziców.

Nauczyciel powinien być przy
jacielem i doradcą rodziny. Jest 
to jedyna do przyjęcia postawa 
wobec opiekunów ucznia. W każ
dym razie jedyna, która służy za
cieśnianiu współpracy obu środo
wisk, która zapewnia skuteczność 
oddziaływań wychowawczych, bu
duje autorytet nauczyciela.

Być może powie ktoś, że sfor
mułowane przeze mnie zasady 
stawiają nauczycielowi wygóro
wane wymagania i nakreślają o- 
bowiazki przekraczające jego mo
żliwości. Jestem innego zdania! 
Uważam, że nauczyciel musi mieć 
stworzone warunki, aby mógł tym 
wymaganiom sprostać — inaczej 
praca nie będzie sprawiać mu sa
tysfakcji. bo i efekty tej pracy 
będą znikome.

SZKOŁA

KURATOR 
SĄDOWY
Mamy jeszcze w naszym szkol

nictwie wiele spraw, które 
jakoś do tej pory nie docze

kały się właściwego i chyba ko
niecznego, jeśli chodzi o dobro 
dziecka, rozwiązania. Wiele ta
kich spraw w sposób zasadniczy 
komplikuje osiąganie zamierzo- 
nyth przez naszą oświatę efektów 
opiekuńczo-wychowawczych.

Mam tutaj na uwadze w dal
szym ciągu nie uregulowany pro
blem współpracy szkoły z kura
torami sądowymi. Wiemy , wszys
cy doskonale, że pewna część 
młodzież}' szkolnej, bądź z powo
du bezsilności rodziców, bądź też 
z powodu ich nieumiejętności wy
chowawczych otrzymuje — decy
zją sądu dla nieletnich — kura
torów sądowych.

I właśnie tu rysują się pewne 
niejasności. Szkoła macierzysta 
dopiero przy pierwszej wizycie 
kuratora dowiaduje się o jego o- 
piekuństwie nad tym czy innym 
uczniem. Jest w tym coś niesłu
sznego. Przecież bardzo dużo pi- 
szemy o wiodącej roli wycho
wawczej szkoły, o tym, że szkoła 
powinna i musi wiedzieć, co dzie
je się z jej wychowankami. Prze
cież prawie połowę, swojego życia 
dziecko w wieku szkolnym spędza 
pod opieką nauczyciela. Jestem 
przekonany, że żaden sąd nie mo
że pominąć tego faktu, ani przy 
powierzaniu zagrożonych mło
dych ludzi kuratorom, ani nawet 
w toczących się sprawach sądo
wych dotyczących rodziców ucz
niów. Wychowawca-nauczyciel 
musi być powiadomiony, dlacze
go jego podpieczny jest wezwany 
na posterunek milicji, czy do są
du, choćby tam występował jako 
świadek.

Jakże jednak inna jest prakty
ka. Organy sprawiedliwości na
wet nie zawiadamiają o przydzie
leniu dzieciom kuratorów sądo
wych, nie potrzebują opinii szko
ły, nie proszą nauczycieli do są
du. Podobnie wygląda postępo
wanie funkcjonariuszy MO. Bywa 
czasem, owszem, iż potrzebna jest 
opinia o dziecku, ale przeważnie 
wtedy, kiedy ma już dojść do 
rozprawy. Wydaje mi się. że nie
które opinie są spóźnione i to mo
cno. W wielu przypadkach (piszę 
to, oczywiście, na podstawie wła
snej szkoły) nie jesteśmy zawia
damiani o końcowych efektach 
„dochodzenia". Może to rzeczy
wiście nie nasza sprawa, może 
ktoś powie, że jesteśmy tylko „od 
uczenia”, ale nie można zapomi
nać, że właśnie szkoła ma także 
wychowywać. Wychowywać zaś 
można wtedy, kiedy rzeczywiście 
zna się dogłębnie każde dziecko.. 
Warto więc chyba doskonalej u- 
stawić współpracę na linii sąd dla 
nieletnich — kurator sądowy — 
szkoła.

Dość poważnym nieporozumie
niem jest fakt, iż szkoła dowia
duje się dopiero od kuratora, że 
to właśnie on od pół roku jest 
opiekunem dziecka.’ Myślę, że chy
ba rozsądniej byłoby powiada
miać szkoły o zamierzonym przy
znaniu dodatkowego opiekuń- 
stwa, wskazać osobę, która tę sza
nowaną przez społeczeństwo fun
kcję otrzymała. Przecież w takich 
przypadkach szybszy jest kontakt 
nauczyciela z kuratorem.

Nauczyciele-wychowawc.y mogą 
i na pewno będą prowadzić peł
niejszą obserwację dziecka, bar
dziej dbać o właściwe postępowa
nie zagrożonego ucznia. Jestem 
przekonany, że taka współpraca 
pozwoli też nakreślić dokładniej
szą sylwetkę dziecka. A przecież 
chyba o to nam chodzi, by dzięki 
tej dokładnej analizie osobowości 
ucznia znaleźć właściwe metody 
wychowawcze. Nie możemy śla
mazarną współpracą między są
dem dla nieletnich a szkołą do
puścić do wyjścia poza nawias 
społeczeństwa, chociażby jednego 
młodego, czasem bardzo młodego 
człowieka.

ZYGMUNT ŚWITAŁA 
Piła
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HISTORYCZNE, SPOŁECZNE, 
POLITYCZNE

William Bonnor: ZAGADKA ROZ
SZERZAJĄCEGO SIĘ WSZECH
ŚWIATA. PWN, Warszawa 1972; s. 
252, cena 30 zł. Biblioteka Proble
mów. Autor jest profesorem matema
tyki na uniwersytecie londyńskim. 
Książkę swoją poświęcił omówieniu 
zagadnień astronomicznych i fizycz
nych związanych z problemem roz
szerzającego się Wszechświata.

Umberto Eco: PEJZAŻ SEMIO- 
TYCZNY. Przekł. A. Weinsberg. PIW, 
Warszawa 1972; s. 404, cena 30 zł, 
..Semiotyka nauka traktująca o isto
cie i funkcjonowaniu znaków języko
wych w ogóle ze stanowiska logi
stycznego. Termin używany też w 
znaczeniu semiologii”.

Wł. Góra, M. .Juchniewicz, J. To
biasz: UDZIAŁ POLAKÓW W RA
DZIECKIM RUCHU OPORU. PZWS, 
Warszawa 1972; s. 130, cena 9 zł.

Łukasz Grzywacz Switalski: 
Z WALK NA PODKARPACIU. IW 
„Pax”, Warszawa 1971; s. 402, cena 
60 zł.

Eugeniusz Gajda: POLSKA POLI
TYKA ZAGRANICZNA 1944—1971. 
Podstawowe problemy. MON, War
szawa 1972; s. 270, cena 8 zł.

Helena Izdebska: PRZYGOTOWA
NIE DO ŻYCIA W RODZINIE. WP, 
Warszawa 1972, s. 242, cena 15 zł.

Andrzej Kijowski: LISTOPADOWY 
WIECZÓR. PIW, Warszawa 1972, s. 
128, cena 14 zł.

PODSTAWY NAUK POLITYCZ
NYCH. Podręcznik akademicki. KiW, 
Warszawa 1972; s. 580, cena 27 zł. 
Centralny Ośrodek Metodyczny Stu
diów Nauk Politycznych.

SPOŁECZEŃSTWO I GOSPODAR
KA. Pytania i odpowiedzi, KiW, War
szawa 1972; s. 154, cena 5 zł.

Teresa Węgrzynowicz, Jacek NTiś- 
kiewicz: WĘDRÓWKI PO WYKOPA
LISKACH. WP, Warszawa 1972; s. 272, 
cena 15 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Jerzy Kwiatkowski: ŚWIAT POE
TYCKI JULIANA PRZYBOSIA. PIW, 
Warszawa 1972; s. 390, cena 30 zł.

Zygmunt Szweykowski: TWÓR
CZOŚĆ BOLESŁAWA PRUSA. PIW, 
Warszawa 1972; s. 470, cena 50 zł.

Roman Bratny: PIĘĆ OPOWIEŚCI. 
WŁ, Łódź 1972, s. 382, cena 23 zł. 
..Opowiadania łączy poszukiwanie 
miejsca we współczesności dla czło
wieka z określoną biografią, człowie
ka. który w dziś i jutro swego by
tu w swoim kraju wnosi cały ciężar 
historycznych doświadczeń, które spa
dły na jego pokolenie wczoraj” (od 
autora).

Tadeusz Breza: NIEBO I ZIEMIA. 
„Czytelnik”, Warszawa 1972; s. 138, 
cena 25 zł. Wiersze.

Maria Konopnicka: MIŁOSIERDZIE 
GMINY. KARTKA Z HOTTINGEN. 
„Czytelnik”, Warszawa 1972; cena 3 
zł,

Andrzej Mroczek: ZWYCIĘSTWO 
PRZED DOGRYWKĄ. IW „Pax”, 
Warszawa 1972; s. 258, cena 25 zł. Po
wieść dla młodzieży.

Jetar Sziriłow: ANIFE I INNE O- 
POWIADANIA. Przekł. z macedoń
skiego A. Kalita. „Czytelnik”, War
szawa 1972; S. 142, cena 10 zł. W opo
wiadaniach dominuje tematyka wo
jenna.

Jan Józef Szczepański: POLSKA JE
SIEŃ. WL, Kraków 1972; s. 280, cena 
12 zł. Lektura uzupełniająca progra
mu nauczania języka polskiego w kl. 
I lic. ogólnokształcących i techników.

Władysław Terlecki: GWIAZDA 
PIOŁUN. „Czytelnik”, Warszawa 
1972: s. 282, cena 18 zł.

FRANCISZEK DIONIZY KNIAŻNIN. 
„Czytelnik”, Warszawa 1972; cena 10 
zł. Wydanie miniaturowe.

PODRĘCZNIKI
KSIĄŻKI POMOCNICZE

Leszek Biedrzycki: POLNISCHE 
AUSSPRACHE MIT EINER LANGS- 
PIELPLATTĘ. WP, Warszawa 1972; s. 
96, cena wraz z płytą 55 zł, podręcz
nik 15 zł.

Theodore Delevoryas: EWOLUCYJ
NE RÓŻNICOWANIE SIĘ ROŚLIN. 
Tłum. A. Borowska, T. Majewski. 
PWN, Warszawa 1972; s. 184, cena 20 
zł.

S, Feliksiak, W. Mićhajłow, Ż. Ra
abe, K. Strawiński: ZOOLOGIA. 
PWN, Warszawa 1972; s. 726, cena 
75 zł.

MAŁY SŁOWNIK MATEMATYCZ
NY. WP, Warszawa 1972; s. 342, cena 
35 zł.

J. Smólska, J. Rusiecki: ENGLISH 
FOR EYERYONE. Part one. PZWS, 
Warszawa 1972; s. 350, cena 34 zł.

Janina Dembowska, Michał Jawor
ski, Zofia Strzelecka: NAUCZANIE 
JĘZYKA POLSKIEGO W KLASIE VI. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 258, cena 
29 zł.

Zygmunt Garbowski: IZUCZAJEM 
RUSSKIJ JAZYK.. Podręcznik dla 
lektoratów języka rosyjskiego w 
Wyższej Szkole Nauczycielskiej. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 204, cena 
16 Zł.

S. G. Jakobson, N. F. Prokina: OR
GANIZACJA PRACY UCZNIÓW 
KLAS NIŻSZYCH. Badania ekspery
mentalne. PZWS, Warszawa 1971; s. 
194, cena 11 zł.

Zofia Krzysztoszek: PRACA WY
CHOWAWCZA W KLASACH V— 
VIII. PZWS, Warszawa 1971, s. 178, 
cena 11 zł.

Aniela Podgórska. Władysław Her
man: ĄGROTE.CHNIKA I ZOOTECH- g 
NIK A. (Wybrane zagadnienia *i przy
kłady praktycznych rozwiązań), 
PZWS, Warszawa 1971; s. 466, cena 
53 zł.

Maria Skokowska-Rudolf: HIGIE
NA DZIECKA W WIEKU PRZED
SZKOLNYM. PZWS, Warszawa 1971; 
s.’2O4. cena 14 zł.

WYKŁADY TELEWIZYJNE. Wy
brane zagadnienia nauczania matę" 
matyki w klasie I i II szkoły śred
niej. Wykłady telewizyjne Cz.I. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 276, cena 
28 zł.

W ostatnich miesiącach czaso
pisma pedagogiczne coraz 
częściej i chętniej wracają 

do tematu, któremu na imię nau
czanie początkowe. Zainteresowa
nie to zrozumiale, zważywszy, że 
jesteśmy oto w przededniu re
formy nauczania w klasach młod
szych, reformy — jak wynika z 
zapowiedzi resortu oświaty — 
bardzo gruntownej i ambitnej. 

. Dwie wypowiedzi wydają się tu
taj godne uwagi („Nowa Szkoła” 
i „Życie Szkoły” nr 2), a to ze- 
względu na podnoszony w nich 
problem trudności, jakie na pew
no napotkają nauczyciele z reali
zacją nowego programu. Ta pew
ność dotyczy na przykład mate
matyki, jako że nowy program 
tego przedmiotu realizowany jest 
w 100 szkołach w całym kraju. 
Ma to być próba, jak dalece nowe 
treści są przyswajane przez dzie
ci, a także, w jakim stopniu do 
realizacji nowego programu przy
gotowani są nauczyciele. Spraw
dzenie to jest konieczne, jeśli 
chcemy uniknąć w przyszłości 
poważnych błędów w nauczaniu,

A nowy program matematyki 
dla klas młodszych nie jest łatwy, 
zawiera bowiem wiele zagadnień, 
których dotychczas nie było. Są 
w nim: elementy logiki i teorii 
mnogości, stopniowe przygotowa
nie do pojęcia funkcji, niedzie- 
siątkowe układy liczenia, posłu
giwanie się symbolami, proste 
równania przy użyciu symbolu li
terowego na niewiadomą, oś licz
bowa, pierwsza ćwiartka układu 
współrzędnych, liczby ujemne na 
osi liczbowej oraz w dodawaniu 
i odejmowaniu, rozszerzony dział 
geometrii i nauki o ułamkach.

Czy nauczyciele klas I—IV są 
przygotowani do realizacji tych, 
trudnych zadań?

„Życie Szkoły” pyta o to sa
mych nauczycieli drukując na 
swych łamach co ciekawsze wy
powiedzi. Wszyscy uznają potrze
bę zmian programowych, wszyscy 
też zdają sobie sprawę z ogrom
nych trudności, jakie nastręczać 
będzie realizacja tego, co nowe.

Rodzaj i rozmiar tych trudności 
stara się przedstawić na łamach 
„Nowej Szkoły” doświadczony 
matematyk i- pedagog — Józef 
Hawlicki. Właśnie to duże do
świadczenie i wieloletni kontakt 
ze słuchaczami SN na kierunku 
zaocznym pozwala autorowi na 
pewne krytyczne uogólnienia. Do
tyczy ta krytyka metod pracy 
nauczycieli. Warto tu wspomnieć, 
że ocena ta jest zgodna z wyni
kami badań przeprowadzonych 
swego czasu przez Instytut Peda
gogiki; badania te wykazały nie
zbicie, że większość nauczycieli 
stosuje przestarzałe metody nau
czania.

W języku węgierskim ukazała 
się ostatnio książka prof. dra Ry
szarda Wroczyńskiego pt. „Pe
dagogika społeczna” (Tarsada- 
lompedagógia). Jest to praca spe
cjalnie przygotowana dla Pań
stwowego Wydawnictwa Węgier
skiego i oparta na znanym u nas 
dziele prof. R. Wroczyńskiego pt. 
„Wprowadzenie do pedagogiki 
społecznej”. Wydanie węgierskie 
ogranicza informacje o rozwoju 
pedagogiki społecznej w Polsce, 
natomiast rozwija główne kierun
ki, zadania i metody pedagogiki 
społecznej, jako wyodrębnionej 
gałęzi nauk pedagogicznych.

Książka składa się z szeregu

„Proszę — pisze koleżanka 
Z.Ch. z województwa krakow
skiego — o wyjaśnienie, czy przy
sługuje mi zniżka godzin na kar
mienie dziecka, jeżeli mieszkam 
w odległości 5 kilometrów od 
szkoły, z tego 3 kilometry do
jeżdżam autobusem, a 2 kilome
try pokonuję pieszo. Wydział 
Oświaty twierdzi, że zniżki takiej 
nie mogę otrzymać, ponieważ we
dług pragmatyki nauczycielskiej 
przysługuje mi tylko jednogo
dzinna przerwa, jeżeli pracuję 
więcej niż 4 godziny dziennie. I 
po nakarmieniu dziecka należy 
obowiązkowo powrócić do pracy. 
W mojej sytuacji takie rozwią
zanie jest nierealne. Jak zatem 
przedstawia się sprawa?”.

Z podobnym pytaniem zwraca 
się także koleżanka J.S. z woje
wództwa kieleckiego, która jest 
obecnie na urlopie macierzyń

A skoro potwierdza to jeden 
z doświadczonych pedagogów, po
wtórzymy za nim: „W naszych 
szkołach dominuje w nauczaniu 
system szkoły tradycyjnej, wzbo
gaconej fragmentami systemu 
szkoły aktywnej. Nauczyciel li
czy przede wszystkim na pamięć 
uczniów. Podaje nowe wiadomo
ści, a uczniowie mają je sobie 
przyswoić, utrwalić, a następnie 
wiernie odtworzyć. Co zaś do 
nauczania matematyki, to zda
niem J. Hawlickiego „wielu nau
czycieli zwraca głównie uwagę na 
doprowadzenie uczniów do spraw-

Z PRASY PEDAGOGICZNEJ

ZANIM REFORMA

WKROCZY

DO KLASY PIERWSZEJ

nego opanowania techniki ra
chunkowej, upatruje zasadniczy 
cel nauczania matematyki w kla
sach I—IV w tym, aby nauczyć 
tabliczek rachunkowych i wyko
nywania zadań pisemnych”. I pró
ba wytłumaczenia owych niepo
wodzeń pedagogicznych: „Przy
czyny tego stanu — pisze autor — 
tkwią w dotychczasowych warun
kach kształcenia nauczycieli”.

Józef Hawlicki ma tu ma myśli 
szabkie tempo, w jakim w całym 
dwudziestopięcioleciu szkolono 
kadrę nauczycielską; pogoń za 

„PEDAGOGIKA SPOtECZNA”
PO WĘGIERSKU

rozdziałów, w których R. Wro
czyński omawia kolejno pojęcie 
wychowania i uwarunkowania 
procesów wychowawczych, zakres 
i zadania pedagogiki społecznej, 
badanie środowiska wychowaw
czego, typologie środowisk wy
chowawczych oraz problemy cza
su wolnego i pedagogicznej funk
cji środków masowej komunika
cji.

skim, a od maja bieżącego roku 
ma przystąpić do pracy.

Stanowisko wydziału oświaty 
jest o tyle słuszne, że — zgodnie 
z art. 20, ust. 3 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli z 27 
kwietnia 1956 roku ■— nauczyciel
ce karmiącej dziecko piersią przy
sługuje prawo do korzystania z 
jednej godziny przerwy wliczanej 
do czasu pracy jedynie wówczas, 
gdy w danym dniu ma ona po
nad cztery godziny ciągłej pracy.

Posłużmy się przykładem. Je
żeli nauczycielka pracuje danego 
dnia np. pięć godzin, ale po trze
ciej godzinie ma tzw. okienko, 
wówczas jedna godzina przerwy 
wliczanej do wymiaru pracy nie 
przysługuje, gdyż zgodnie z in
tencją ustawy — teoretycznie ist
nieje możliwość wykorzystania na 
karmienie dziecka owej godzinnej 
przerwy w nauce. Jeżeli nato
miast w danym dniu nauczycielka 
pracuje np. sześć godzin bez 
przerwy, wówczas przysługuje 
jej po czterech godzinach zajęć 
godzinna przerwa wliczana do 
wymiaru pracy. Ze względu jed
nak na specyfikę pracy, w przy
padku, gdy nauczycielka ma da
nego dnia więcej niż cztery go
dziny ciągłej pracy, owa godzina 
przerwy wliczana do wymiaru 

ilością niekorzystnie odbijać się 
musiała na poziomie kształcenia. 
Na pewno jest w tym wiele racji. 
Dziś jednak trzeba by zastanowić 
się nad czym innym. Mianowicie, 
czy nasz obecny system kształce
nia nauczycieli, w którym przy
gotowuje się specjalistów do nau
czania początkowego, jest słusz
ny z punktu widzenia potrzeb 
reformy? Czy w klasach naj
młodszych potrzebny jest dobry 
dydaktyk lub specjalista, na 
przykład matematyk — oto py
tanie, które powinno być rozstrzy
gnięte już w najbliższym czasie.

Co ma rangę pierwszeństwa: jak 
uczyć czy też czego uczyć?

Stołeczne władze oświatowe nie 
czekając na reformę pierwsze 
zdecydowały się na wprowadzenie 
specjalistów już do klas drugich. 
Wyniki są nader pomyślne, 
zmniejszono dzięki temu wysąki 
tor przeszkód, jaki dzieli klasę IV 
od V. Zaś uczelnie nauczycielskie 
w dalszym ciągu kształcą specja
listów nauczania początkowego, i 
kto wie, czy nie staną oni za lat 
kilka w obliczu klęski, jaką bę
dzie nieumiejętność rozwiązania

Książka poprzedzona jest krót
kim wstępem z uznaniem podno
szącym osiągnięcia badawcze pol
skiego pedagoga.

Należy podkreślić, iż dzieło 
prof. R. Wroczyńskiego pt. „Wpro
wadzenie do pedagogiki społecz
nej” zdobyło apaczne uznanie za 
granicą. Obok szeregu recenzji w 
czasopismach jest to już drugi 
jego przekład na język obcy. Peł

pracy, może być — na wniosek 
nauczycielki lub z urzędu — prze
sunięta na pierwszą godzinę le
kcyjną. W takim przypadku na
uczycielka przychodzi do szkoły 
na drugą lekcję, zaś jej czas pra
cy liczy się od pierwszej godziny 
lekcyjnej. Takie przesunięcie 
przerwy na pierwszą lekcję jest 
dogodne właśnie' dla tych osób, 
które -— jak koleżanka Z.Ch. — 
mają dość daleko do szkoły. 
Warto przy, tym wspomnieć, że w 
przypadku, gdy nauczycielka wy
razi zgodę, godzinna przerwa na 
karmienie dziecka może być rów
nież przesunięta na inną godzinę 
pracy, a więc np. także i na ostat
nią.

Kolega S.K. z województwa 
wrocławskiego pisze: „Otrzyma
łem płatny urlop na ukończenie 
studiów magisterskich. Ze wzglę
du na specyfikę studiów — uczel
nia wprowadziła 5-miesięczny 
kurs stacjonarny. Tyle też czasu 
wynosić będzie mój urlop. Obciął
bym wiedzieć, czy w tym okresie 
będę otrzymywał wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe?”.

Niestety, nie. Zgodnie bowiem 
z przepisami, w okresie płatnego 
urlopu na kształcenie się, jedynie 
w pierwszym miesiącu tego urlo

zadania tekstowego z podręczni
ka matematyki zreformowanej 
klasy IV. Józef Hawlicki kazał 
rozwiązać słuchaczom zaocznego 
studium nauczycielskiego 10 za
dań tekstowych ze starego pod
ręcznika klasy IV w ciągu 60 mi
nut. Na 123 słuchaczy ocenę nie
dostateczną otrzymało 38 proc, 
dostateczną — 30, dobrą — 20, 
a bardzo dobrą — tylko 12 proc. 
„Byli i tacy — pisze autor — 
którzy nie zdołali rozwiązać ani 
jednego zadania lub rozwiązali 
zaledwie jedno czy dwa najłat
wiejsze. Rozwiązania wielu zadań 
były całkowicie błędne lub bez
sensowne”. .

W tym stanie rzeczy trudno się 
dziwić, że zarówno na maturze, 
jak i na egzaminach wstępnych 
słabą stroną jest od wielu lat ma
tematyka: ujawniły to także 
egzaminy w czasie zimowej sesji 
w szkołach wyższych.

Wniosek stąd płynie jeden: 
nauczycielom trzeba pomóc i po
moc ta musi mieć charakter po
wszechny, musi dotrzeć do każ
dego bez wyjątku pedagoga. Tego 
zdania są również sami nauczy
ciele. ..Żle się stało — pisze je
den z nich na lamach „Życia 
Szkoły” -- że nie zostały jeszcze 
opublikowane projekty progra
mu wszystkich przedmiotów'’ (po
za matematyką — przyp. mój).

Józef Hawlicki proponuje w 
związku z tym: „Należy opraco
wać serię książeczek, w których 
będzie wyłożone w bardzo przy
stępny sposób każde z nowych 
zagadnień programowych (...). 
Każda książeczka oprócz wykła
du powinna zawierać zbiór zadań- 
-problemów do samodzielnego 
rozwiązywania”.

Oczywiście, projekt ten miałby 
sens wówczas, gdyby nakłady ma
teriałów pomocniczych i książe
czki dla nauczycieli wychodziły 
w nakładach zaspokajających 
pełne zapotrzebowanie rynku. 
Wydawnictwa, które ukazały się 
dotychczas, (na przykład „Mate
riały do nauczania matematyki 
w klasie I” dr. Moroza) są bar
dzo skromne.

Jak wynika z dotychczasowych 
wypowiedzi nauczycieli, które 
śledzę z dużą wnikliwością — 
zbyt mało nadziei wiążą oni z 
ośrodkami metodycznymi. Powin
no to być sygnałem dla ośrodków, 
mają szansę stać się najlepszym 
i najbliższym przewodnikiem 
nauczyciela po nieznanych ścież
kach. Ośrodki mają tutaj wielką 
szansę zyskania autorytetu, mu
szą jednak służyć radą i pomocą 
na co -dzień. I powinny to robić 
sprawnie, szybko i dobrze.

LEKTOR

ny tekst dzieła wydany został w 
1968 roku w języku słowackim, 
w przygotowaniu są dalsze prze
kłady względnie przeróbki dzieła 
(m. in. na język włoski).

Opracowanie węgierskie wyda
ne zostało w pięknej szacie gra
ficznej, w cyklu pod nazwą 
„Współczesne problemy pedagogi
ki za granicą” (Pedagogia idó- 
szerii kerdesei kulfóldón).

To powodzenie dzieła jest nie
wątpliwym sukcesem nie tylko 
autora, lecz także polskiej myśli 
wychowawczej, jej żywotności i 
promieniowania na zewnątrz.

WANDA PAWŁOWSKA

pu przysługuje prawo do uposa
żenia zasadniczego i do wynagro
dzenia za godziny nadliczbowe i 
inne czynności dodatkowe. Nato
miast w okresie następnych — 
w przypadku kolegi S.K. — czte
rech miesięcy przysługiwać bę
dzie jedynie uposażenie zasadni
cze.

Kol. Z.B. z województwa bia
łostockiego pisze: „Proszę o in
formację, jaka jest procedura za
mieszczania ogłoszeń w Waszym 
piśmie”.

W każdym niemal numerze 
„Głosu” zamieszczamy w tzw. 
stopce, na str. 11 informację do
tyczącą ogłoszeń. Ponieważ jed
nak dość często otrzymujemy listy 
na ten temat, wyjaśniamy tę 
sprawę w tym miejscu. Otóż o- 
głoszenia przyjmuje Biuro Ogło
szeń Wydawnictwa Współczesne
go w Warszawie przy ulicy Wiej
skiej 12 oraz wszystkie biura 
ogłoszeń RSW „Prasa” w mia
stach wojewódzkich. Cena ogło
szeń drobnych zależy od długości 
tekstu: za jeden wyraz płaci się 
4 zł. Natomiast cena ogłoszenia 
ramkowego wynosi 15 zł.. za 1 
cm2, a cena nekrologu 10 zł za 
1 cm2.10 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



REKRUTACJA 
NA ZAOCZNE 

STUDIA MAGISTERSKIE
(Dokończenie ze str. 12) 

data, z podaniem przedmiotów, któ
rych kandydat uczy,

— potwierdzony kwestionariusz oso
bowy kandydata,

— 3 fotografie.

Kandydaci na 2-letnie zaoczne 
studia magisterskie dla absolwen
tów WSN będą przyjmowani na 
rok szkolny 1972/73 na podstawie 
postępowania kwalifikacyjnego, 
przeprowadzonego przez komisję 
rekrutacyjną wyższej szkoły pe
dagogicznej (uniwersytetu).

W postępowaniu kwalifikacyj
nym komisja rekrutacyjna brać 
będzie pod uwagę:

— ogólny wynik ukończenia 
studiów zawodowych w zakresie 
WSN,. podany w dyplomie WSN, 

— oceny z egzaminów z zakre
su poszczególnych przedmiotów, 
podane w indeksie WSN,

— opinię o pracy zawodowej 
kandydata, wystawioną w skie
rowaniu na studia zaoczne przez 
organ administracji szkolnej, 
sprawujący bezpośredni nadzór 
nad szkołą (placówką), w której 
kandydat pracuje,

— wynik rozmowy z kandyda
tem, przeprowadzonej przez ko
misję rekrutacyjną, na temat stu
diów odbytych w WSN i pracy 
zawodowej kandydata.

LOKALIZACJA KIERUNKÓW ZAOCZNYCH STUDIÓW MAGI
STERSKICH DLA ABSOLWENTÓW WSN W WYŻSZYCH SZKO

ŁACH PEDAGOGICZNYCH I UNIWERSYTETACH

TRYB I TERMINY 
SKŁADANIA PODAŃ 

O PRZYJĘCIA 
NA STUDIA ZAOCZNE

Podanie — z określeniem ro
dzaju studiów i kierunku studiów 
— kandydaci zatrudnieni w szko
łach podległych wydziałom oświa
ty przesyłają drogą służbową do 
wydziału oświaty i kultury, a 
kandydaci zatrudnieni w szkołach 
podległych bezpośrednio kurato
riom okręgów szkolnych — do 
kuratorium okręgu szkolnego w 
terminie do dnia 10 kwietnia 
1972 r.

Organ administracji szkolnej 
(wydział oświaty i kultury, kura
torium okręgu szkolnego) dołącza 
do podania skierowanie 
kandydata na określony ro
dzaj i kierunek studiów zaocz
nych i w terminie do dnia 25 
kwietnia 1972 r. i przesyła poda
nie (wraz z wymaganymi załącz
nikami) do najbliższego uniwer
sytetu lub wyższej szkoły peda
gogicznej, która w roku szkolnym 
1972/73 prowadzić będzie dany 
kierunek.

O terminie egzaminu wstępnego 
kandydaci zostaną powiadomieni 
pisemnie przez uczelnię przepro
wadzającą rekrutację na dany ro
dzaj studiów.

PIĘTNAŚCIE 

OWOCNYCH

LAT
Sekcja Pracowników Gospodar

czych i Obsługi przy Zarządzie 
Okręgu ZNP Łódź-miasto, obcho
dzi w bieżącym roku 15-lecie swe
go istnienia. Piękny to jubileusz, 
a jego wagę podnosi fakt', że sek
cja łódzka ma na swym koncie 
poważny dorobek. Jest też jedną 
z najbardziej prężnych w kraju. 
Z okazji jubileuszu odbyło się w 
Łodzi (w marcu bieżącego roku) 
uroczyste posiedzenie plenarne, 
na którym podsumowano dotych
czasowy dorobek i wytyczono 
kierunki prac na przyszłość.

Obrady prowadziła przewodni
cząca Sekcji Okręgowej Pracow
ników Gospodarczych i Obsługi 
w Łodzi — kol. Leokadia Kępska. 
Wśród zaproszonych gości byli 
przedstawiciele Zarządu Okręgu i 
Oddziału ZNP Śródmieście, In
spektoratu Oświaty, przewodni
czący Sekcji Centralnej — kol. 
Franciszek Młyński oraz przed
stawiciele sekcji okręgowych z 
Katowic, Bydgoszczy i Warszawy.

Z pięnastoletnią historią i do
robkiem sekcji łódzkiej zapoznał 
zebranych kol. Stefan Dąbek. 
Przypomniał on, iż powstała ja
ko jedna z pierwszych w kraju 
i przez cały ten okres wyróżnia
ła się w działalności. Początkowo 
borykano się z licznymi trudno
ściami natury organizacyjnej, 
jednak dzięki aktywności odda
nych sekcji działaczy, do których 

zaliczyć trzeba, pierwszego jej 
przewodniczącego, nie żyjącego 
już dziś, kol., Feliksa Urbaniaka, 
udało się szybko trudności te u- 
sunąć.

Te udane początki i dalszy po
myślny rozwój sekcji to także za
sługa Zarządu Okręgu i Oddzia
łu ZNP, które zawsze służą po
mocą na co dzień. Duże zasługi 
mają tu szczególnie kol. Irena Ża- 
bieka i kol. Józef Reda, którzy nie 
szczędzą sił i czasu, aby przyjść 
naszej sekcji z pomocą.

Ten sprzyjający klimat zade
cydował o tym, że Sekcja Pra
cowników Gospodarczych i Ob
sługi w Łodzi ma dziś na swym 
koncie wiele osiągnięć.

W dyskusji, bardzo bogatej i 
rzeczowej, mówiono najwięcej o 
warunkach socjalno-bytowych. 
Przewodniczący Centralnej Sek
cji Pracowników Gospodarczych 
i Obsługi zapoznał zebranych z 
przebiegiem prac nad przygoto
waniem projektu regulaminu i 
zakresu czynności wszystkich 
pracowników gospodarczych, za
trudnionych w placówkach oświa
towych. Ż.ałować należy, iż dy
skusji tej nie przysłuchiwali się 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz oświatowych.

Życzyć by sobie należało, aby 
wszystkie sekcje okręgowe pra
cowały tak dobrze, jak sekcja w 
Łodzi, aby współpraca i zrozu
mienie między sekcją a władzami 
szkolnymi (Inspektorat Oświaty) 
i ZNP była tak udana, jak tutaj.

Na zakończenie obrad plenar
nych najbardziej zasłużonym 
działaczom wręczono nagrody i 
dyplomy. Warto też dodać, że 
członkowie łódzkiej sekcji zgro
madzili i przekazali na konto od
budowy Zamku Królewskiego w 
Warszawie 715 złotych.

F. M.

AUDYCJE SZKOLNE

27.111 —29.111.

27.III. PONIEDZIAŁEK, pro
gram I, godz. 9.00 — „Raz, dwa, 
trzy... i co dalej?”, słuchowisko z 
cyklu matematycznego, powtórze
nie 29.III. język polski dla kl. 
1—II: godz. 11.00 — ..Melpomena 
w szkole”, reportaż literacki, ję
zyk polski dla kl. I lic.

28.III. WTOREK, program I. 
godz. 9.00 -* ..Pociągiem, samo
chodem czy samolotem?” (związki 
komunikacji z rozwojem gospo
darki kraju), zajęcia fakultatyw
ne grupy geograf iczno-ekono- 
micznej dla kl. IV lic.; godz. 11.00 
— ..Spotkanie z poezją”, język 
polski dla kl. VI: godz. 13.00. — 
„Ż Marzanką i Gaikiem” (wiosen
ne pieśni obrzędowe), powtórzenie 
8.IV.., wychowanie muzyczne dla 
kl III—IV.

29.111. ŚRODA, program I. godz. ■ 
9.00 — „Gramy na bębenku” 
(określanie różnic dynamicznych), 
powtórzenie 7.IV., wychowanie 
muzyczne dla kl. I—II; godz. 11.00 
— „Która ważniejsza?” (zasada, 
sodowa i wapniowa), chemia dla 
kl. VI; godz. 13.00 — „Raz, dwa, 
trzy... i co dalej?”, język polski 
dla kl. I—II.

x/UAŁ! Poznań -Uniwersytet im.Adama Mickiewicza 
w Poznaniu.
UG Gdańsk - Uniwersytet Gdański w Gdańsku
UW Warszawa - Uniwersytet Warszawski w Warszawie
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NIECODZIENNA UROCZYSTOŚĆ

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 

FESTIWALOWEGO

„KSIĄŻKA, KTÓRĄ SZCZEGÓLNIE CENIf
Sąd konkursowy, pod przewodnictwem dra Mariana Rataja, doko

nał oceny 50 nadesłanych recenzji książek pedagogicznych i przyznał 
następujące nagrody;

I nagrodę w wysokości 1500 zł za pracę opatrzoną godłem „Niewy- 
stygły” — Kazimierzowi Zielińskiemu;

II nagrodę w wysokości 1000 zł za pracę z godłem „Humanista” — 
Waldemarowi Kamińskiemu;

III nagrodę w wysokości 750 zł za pracę z godłem „Krystyna” — 
Elżbiecie Jaroszewskiej.

Wyróżnienia pieniężne (po 300 zł) przyznano: Janinie Królińskiej- 
Kociubie („Transfer”), Jerzemu Bobuli („Dunin”), Ryszardowi Ku
bickiemu („Wiosna 71”), Jerzemu Rutkowskiemu („J-27”), Janowi 
Frątczakowi („PEJ”).

Wyróżnienia książkowe otrzymali: T. Zajęcka („Sonora”), W. Tom
czyk („Las”), J. Baśladyński („Remigiusz”), J. Piechocińska („Znicz”), 
W. Piórkowski („Baccalarius”), S. Markowski („Albertus”). E. Osuch 
(„Emos”), W. Mazurkiewicz („Bór”), B. Wytrążek („Nauczyciel”). 
S. Drozdowa („Nauczycielka z Dębicy”), G. Ober („Ludwik”), M. Trem- 
bińska („Eta”). D. Smetana. („Doświadczenia"), W. Cader („Praktyk”), 
St. Paczkowski („Pasek”), E. Zeleżny („ŻY-ESŻ”).

Niektóre spośród nagrodzonych recenzji, wyróżniające się krytycz
nym i problemowym charakterem oraz aktualnością (dotyczą książek 
wydanych ostatnio), zostaną również opublikowane w pedagogicznych 
czasopismach związkowych („Ruch Pedagogiczny” i „Nauczyciel i Wy
chowanie").

W dniu 6 marca bieżącego roku, 
w kawiarni Hotelu Nauczyciel
skiego ZG ZNP odbyła się uro
czystość jubileuszowa koleżanki 
Heleny Walawskiej, Organizato
rem spotkania było Koło Uczniów 
Władysława . Spasowskiego. W 
1922 roku koleżanka Helena Wa- 
lawska rozpoczęła wykłady na 
Państwowych .Kursach Nauczy
cielskich im. Wacława Nałkow
skiego. Dyrektorem i bezpośred
nim przełożonym młodej nauczy
cielki był sam Władysław Spa- 
sowski.

Sześć roczników wychowanków 
tej uczelni, na ogólną liczbę dzie
sięciu, było uczniami Heleny Wa
lawskiej. Od pierwszych dni pra
cy pozyskała sympatię słuchaczy, 
cieszyła się autorytetem i najlep
szą opinią. Prowadziła wykłady z 
zakresu metodyki pierwszych lat 
nauczania i dydaktyki ogólnej o- 
raz organizowała praktyki peda
gogiczne słuchaczy.

Spasowiacy zapamiętali kole
żankę Walawską jako nauczyciel
ką zdolną, posiadającą głęboką 
wiedzę, jako dobrego metodyka, 
poszukującego nowych, lepszych 
sposobów nauczania, doskonałego 
organizatora, serdecznego opieku
na i doradcę. Taktowna, spokoj
na, sprawiedliwa w ocenie słu
chaczy, nie szczędziła im nigdy 
swego czasu.

Była absolwentką Państwowego 
Instytutu Pedagogicznego — pier
wszej uczelni mającej za zadanie

wykształcić kadrę wykładowców 
dla zakładów kształcenia nauczy
cieli, uczennicą dr Józefy Joteyko. 
Choć najmłodsza w gronie słu
chaczy, musiała się wyróżnić, sko
ro właśnie do niej zwrócił się dy
rektor Spasowski z propozycją 
pracy na Kursach.

Po sześciu latach pracy na PKN 
wyjeżdża na studia za granicę. 
W Anglii zwiedza wiele szkół 
różnego typu i stopnia, kończy 
kurs psychologii. Następnie roz
poczyna studia na uniwersytecie 
w Hamburgu, na wydziale psy
chologii u prof. Wiliama Sterna. W 
przerwach międzysemestralnych 
zwiedza szkoły w Magdeburgu, 
Dreźnie, Lipsku, Berlinie, a prze
de wszystkim w Hamburgu, gdzie, 
ruch nowatorski był najbardziej 
żywy.

Po powrocie do Warszawy sta
je się pedagogiem-nowatorem, 
prowadzi klasę eksperymentalną 
metodą ośrodków zainteresowań. 
Doświadczenia i obserwacje za
graniczne przekazuje też na tere
nie ZNP, gdzie zorganizowała 
sekcję zagraniczną i nawiązała 
kontakty z innymi zagranicznymi 
związkami nauczycielskimi. Bie
rze również żywy udział w pra
cach Sekcji Programowej Mini
sterstwa Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego.

Druga wojna światowa nie od
rywa koleżanki Heleny Walaw
skiej od warsztatu szkolnego 
Pracując w szkole podstawowej,

prowadzi tajnel nauczanie języka 
polskiego, historii i geografii. Po 
powstaniu warszawskim znalazła 
się w obozie koncentracyjnym w 
Ravensbruck. Pięć miesięcy gło
du. straszliwego zimna i chorób 
wycieńczają całkowicie organizm 
Wreszcie 23 dni marszu ku wol
nej Polsce.

Kiedy ówczesny kurator szkol
ny — dr Teofil Wojeński zorgani
zował opiekę psychologiczną nad 
dziećmi szkół podstawowych, jej 
właśnie pi/zakazuje organizację i 
kierunek naukowy Instytutu Hi
gieny Psychicznej. Koleżanka He
lena Walawska zostaje pracowni
kiem tego instytutu, psychologiem 
szkolnym na Żoliborzu. Tutaj po
dejmuje opracowanie bardzo waż
nego i trudnego żagadnienia, tzw. 
legastenii (trudności w nauce pi
sania i czytania). Wkrótce jednak 
musi to-przerwać, nieprzemyślana 

' gospodarka kadrami pozbawia ją 
pracy badawczej. Podejmuje dzia
łalność w szkole podstawowej, 
ponadto bierze zawsze udział w 
działalności społecznej. W ZNP 
pełni funkcję prezesa ogniska, 
przewodniczącego konferencji re
jonowych itp.

Z zainteresowaniem i wzrusze
niem wysłuchali licznie zebrani 
Spasowiacy pięknych wspomnień 
z życia ich nauczycielki. Składano 
Jej najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia i realizacji ambitnych za
mierzeń, posypały się wspomnie
nia osobiste. Delegacja Towarzy
stwa Krzewienia Kultury Świec
kiej wręczyła Jubilatce Złotą Od
znakę Honorową.

Koło Uczniów
Władysława Spasowskiego

OGŁOSZENIA DROBNE
UWAGA MIŁOŚNICY RÓŻ! Krzewy 

róż do sadzenia wiosennego, wielko
kwiatowe, pełne najpiękniejsze kolory 
o długim paku, wolnorozkwitaiace, 
kwitnące do mrozów — wysyła za za
liczeniem pocztowym w cenie 22 zł 
wraz z rachunkiem Plantacja Róż, 
Włoszczowa, ul. Jędrzejowska 56 (Kie
leckie). 16-0

Dzwonki elektryczne — 220 Volt
prąd zmienny typ korytarzowy z du
żą czaszą, specjalnie dla szkół, cena 
195 zł — oferuje „Radiofal”, Poznań, 
ul. Staszica 1, tel. 429-07.

15-0

Nagrody i -wyróżnienia zostaną przesiane drogą pocztową, natomiast 
e zakwalifikowaniu do publikacji autorzy zostaną powiadomieni od
dzielnie.

Sztandary szkolne i harcerskie wy
konują wyspecjalizowane Pracownie 
Haftów Artystycznych (r. zał. 1950), 
mistrz Zofia Kledzik, Poznań, ul. 
Garncarska 2-7, tel. 502-14, mistrz Hen
ryk Kledzik, Gdańsk—Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 87-7, tel. 41-43-47.

I 18

Sztandary, proporce — wykonuje 
Irena Szałowa, Poznań. Ratajczaka 26, 
tel. 55-254 (członek spółdzielni).

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ W KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO „NOWA RUDA” Z SIEDZIBĄ W SŁUPCU, 
WOJ. WROCŁAW zatrudni od 1 września 1972 r.: matematyka, 
elektryka, górnika i historyka z wykształceniem wyższym, stolarza, 
elektryka, mechanika z wykształceniem mistrzowskim lub techników 
z praktyką w zakładach pracy, kierownika zajęć pozalekcyjnych 
z wykształceniem nauczycielskim o kierunku muzycznym. Zgłoszenia 
przyjmuje do 1 maja 1972 r. i udziela informacji o warunkach pracy 
i płacy dyrekcja szkoły w godz. od 8.00 — 15.00 codziennie. K-ll 

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W TURKU, woj. 
poznańskie poszukuje nauczyciela języka angielskiego. Bliższych in
formacji w odpowiedzi na oferty i zgłoszone warunki udziela się 
korespondencyjnie. Sprawa pilna! K-20

Młos Nauczycielski
iiwii mii
ska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują 
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon :

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowsklego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół. 
Wydawca Wydawnictwo Współczesne 
RSW ,,PRASA” Warszawa, ul. Wiej- 
Bluro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ- 

8-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń
RSW „Prasa”, w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm 
kw., nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Cena prenu
meraty: kwartalnie — 10.40 zł półrocznie — 20 80 zł, rocznie — 41.60 zł. Prenumeratorzy 
indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych i u listonoszy, lub 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw
nictw ..Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia pro
wadzi Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW ..Prasa”. Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów ’ zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
praw« skracania materiałów nie zamówionych. Żam. 857. A-40.



REKRUTACJA NA ZAOCZNE STUDIA MAGISTERSKIE
w UNIWERSYTETACH i WYŻSZYCH SZKOŁACH PEDAGOGICZNYCH

4-LETNIE ZAOCZNE STUDIA 
MAGISTERSKIE

DLA ABSOLWENTÓW SN

W roku szkolnym 1972/73 4-Iet- 
nie zaoczne studia magisterskie 
dla absolwentów SN prowadzić 
będzie tylko Wyższa Szkoła Pe
dagogiczna w Krakowie (ul. Stra
szewskiego 22) —■ na .następują
cych kierunkach studiów: 
WYCHOWANIE TECHNICZNE; 
KIERUNEK MECHANICZNY: 
KIERUNEK ELEKTROTECHNI
CZNY.

O przyjęcie na 4-letnie zaoczne 
studia magisterskie o kierunku 
WYCHOWANIA TECHNICZNE
GO mogą ubiegać się nauczycie
le oraz pracownicy pedagogiczni 
administracji szkolnej, którzy:

a) posiadają dyplom SN o kie
runku „zajęcia praktyczno-tech
niczne i wychowanie plastyczne” 
lub „wychowanie plastyczne i za
jęcia praktyczno-techniczne”;

b) mogą wykazać się co naj
mniej roczną pracą w szkole śred
niej w charakterze nauczyciela 
wychowania technicznego lub w 
szkole podstawowej w charakte
rze nauczyciela zajęć praktyczno- 
technicznych”;

c) uzyskają pozytywną ocenę 
pracy zawodowej;

d) zostali skierowani na studia 
zaoczne przez kuratorium okręgu 
szkolnego;

e) złożą z wynikiem pozytyw
nym egzamin wstępny.

Uwaga: Pierwszeństwo w przy
jęciu na 4-letnie zaoczne studia 
magisterskie o kierunku WY
CHOWANIA TECHNICZNEGO 
mają kandydaci, którzy są na
uczycielami wychowania techni
cznego w liceach ogólnokształcą
cych.

O przyjęcie na 4-letnie zaoczne 
studia magisterskie o KIERUN
KU MECHANICZNYM mogą u- 
biegać się nauczyciele oraz pra
cownicy pedagogiczni administra
cji szkolnej, którzy:

a) posiadają dyplom SN o kie
runku mechanicznym;

b) mogą wykazać się co naj
mniej roczną pracą w szkole za
wodowej (zasadniczej szkole za
wodowej, technikum zawodowym) 
odpowiedniej specjalności zawo
dowej w charakterze nauczyciela 
praktycznej nauki zawodu lub 
przedmiotów zawodowych.

O przyjęcie na 4-lenie zaoczne 
studia magisterskie o KIERUN
KU ELEKTROTECHNICZNYM 
mogą ubiegać się nauczyciele oraz 
pracownicy pedagogiczni admini
stracji szkolnej, którzy:

a) posiadają dyplom SN o kie
runku elektrycznym lub teleko
munikacyjnym ;

b) spełniają odpowiednie wa
runki wymienione pod literą b) 
dla kandydatów ubiegających się 
o przyjęcie na kierunek mechani
czny.

Do podania o przyjęcie na 4- 
letnie zaoczne studia magisterskie 
kandydat obowiązany jest dołą
czyć:

— dyplom SN;
uwierzytelniony wyciąg z dowodu 

osobistego. dotyczący nazwiska i 
imion oraz daty i miejsca • urodzenia 
kandydata;

— życiorys;
— zaświadczenie kierownika (dy

rektora) szkoły o zatrudnieniu kan
dydata, z podaniem przedmiotów, któ
rych kandydat uczy;

— potwierdzony kwestionariusz oso
bowy kandydata;

— 3 fotografie.

Na egzaminie wstępnym na 4- 
letnie zaoczne studia magister
skie w WSP. o kierunku WY
CHOWANIA TECHNICZNEGO 
kandydatów obowiązuje:

e) EGZAMIN USTNY: z organizacji 
pracy w pracowni zajęć praktyczno- 
technicznych (wychowania technicz
nego) oraz z metodyki nauczania za
jęć praktyczno-technicznych (wycho
wania technicznego);

f) EGZAMIN PRAKTYCZNY, obej
mujący opracowanie dokumentacji 
roboczej oraz wykonanie zadania 
praktycznego według przygotowane
go projektu (modelu pomocy dydak
tycznej) w zakresie jednej z niżej 
wymienionych technik (DO WYBORU 
PRZEZ KANDYDATA): obróbka me
talu lub prace z elektrotechniki albo 
obróbka drewna lub obróbka szkła 
i tworzyw sztucznych albo prace z 
materiałów papierniczych.

Na egzaminie wstępnym na 4- 
letnie zaoczne studia magisterskie 
O kierunkach:
— KIERUNEK MECHANICZNY 
— KIERUNEK ELEKTROTECH
NICZNY

kandydatów obowiązuje:
a) EGZAMIN PISEMNY : z mate

matyki;
b) EGZAMIN USTNY: z fizyki 

(według wymagań określonych pro
gramem nauczania odpowiednich 
przedmiotów szkoły średniej).

ZAOCZNE STUDIA
MAGISTERSKIE (JEDNOLITE) 

W UNIWERSYTETACH

O przyjęcie na I rok zaocznych 
studiów magisterskich (jednoli
tych) w uniwersytetach mogą u- 
biegać się osoby, które:

a) posiadają świadectwo doj
rzałości lub równorzędne świade
ctwo ukończenia szkoły średniej 
stopnia licealnego;

b) pracują zawodowo co naj
mniej dwa lata w uspołecznio
nych zakładach pracy;

c) zostały skierowane na studia 
zaoczne przez zakład pracy.

O przyjęcie również mogą ubie
gać się kobiety, które ze wzglę
dów rodzinnych — zamążpójście, 
wychowanie dzieci, prowadzenie 
gospodarstwa domowego — zmu
szone były przerwać pracę zawo
dową.

Nauczyciele mogą ubiegać się 
o przyjęcie na zaoczne studia ma
gisterskie (jednolite) po 1 roku 
pracy zawodowej.

Zaoczne studia magisterskie 
(jednolite) realizują program na
uczania uniwersyteckich studiów 
stacjonarnych, dostosowany w for
mie do nauczania zaocznego i 
trwają 5 lub 6 lat.

(Zaoczne studia magisterskie na 
kierunkach: WYCHOWANIE TE
CHNICZNE, KIERUNEK ME
CHANICZNY I KIERUNEK ELE
KTROTECHNICZNY trwają 5 
lat).

Do podania o przyjęcie na za
oczne studia magisterskie (jedno
lite) w uniwersytetach kandydat 
obowiązany jest dołączyć:

1) własnoręcznie napisany życiorys;
2) odpis świadectwa urodzenia, po

świadczony przez zakład pracy (mę
żatki również skrócony odpis aktu 
małżeństwa) lub uwierzytelniony wy
ciąg z dowodu osobistego;

3) ankietę osobową, poświadczoną 
przez zakład pracy (kobiety nie pra
cujące — przez administrację domu);

4) świadectwo dojrzałości w orygi
nale;

5) skierowanie zakładu pracy, za
wierające:

a) stwierdzenie odbycia odpowied
niego stażu pracy zawodowej;

b) opis przebiegu i ocenę wyników 
pracy kandydata;

c) zaświadczenie społecznego zakła
du służby zdrowia stwierdzające, że 
stan zdrowia kandydata pozwala na 
łączenie pracy zawodowej ze studia
mi zaocznymi;

d) 3 fotografie (o wymiarach 37x52 
mm, bez nakrycia głowy, na jasnym 
tle, podpisane na odwrocie i poświad
czone przez zakład pracy).

Kobiety nie pracujące składają 
oświadczenie o stanie rodzinnym 
i źródłach' utrzymania, poświad
czone przez administrację domu.

Egzaminy wstępne odbędą się 
w zasadzie w maju, w czerwcu 
lub w lipcu 1972 r. — zależnie od 
kierunku studiów.

Kandydaci składają egzamin 
wstępny z następujących przed
miotów:

— na FILOLOGIĘ POLSKĄ: egza
min pisemny z literatury polskiej 
oraz egzamin ustny z literatury pol
skiej i z historii;

— na BIBLIOTEKARSTWO: egza
min pisemny z literatury polskiej 
oraz ustny z literatury polskiej i z 
historii:

— na FILOLOGIĘ ROSYJSKĄ: egza
min pisemny z języka rosyjskiego 
oraz ustny z języka rosyjskiego i 
z literatury polskiej*);

— na FILOLOGIĘ GERMAŃSKĄ: 
egzamin pisemny ż języka niemiec
kiego oraz ustny z języka niemiec
kiego i z literatury polskiej*) ;

— na FILOLOGIĘ ANGIELSKĄ: 
egzamin pisemny z języka angiel
skiego oraz ustny z języka angiel
skiego i z literatury polskiej*);

— na HISTORIĘ: egzamin pisemny 
z historii oraz ustny z historii z ele
mentami literatury polskiej i z ge
ografii;

— na GEOGRAFIĘ: egzamin pisem
ny z geografii oraz ustny z geografii 
i z matematyki;

— na BIOLOGIĘ: egzamin pisemny 
z biologii oraz ustny z biologii i z 
chemii;

— na FIZYKĘ: egzamin pisemny z 
fizyki oraz ustny z fizyki i z mate
matyki;

— na MATEMATYKĘ: egzamin pi
semny z matematyki oraz ustny z 
matematyki i z fizyki;

— na WYCHOWANIE TECHNICZ
NE: egzamin pisemny z matematyki 
oraz ustny z matematyki i z fizy
ki;

— na KIERUNEK MECHANICZNY: 
egzamin pisemny z matematyki oraz 
ustny z matematyki i z fizyki;

— na KIERUNEK ELEKTROTECH
NICZNY: egzamin pisemny z mate

LOKALIZACJA KIERUNKÓW ZAOCZNYCH STUDIÓW MAGI
STERSKICH (JEDNOLITYCH) W UNIWERSYTETACH W ROKU 

SZKOLNYM 1972/73.

Uniwersytet 
Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna

Kierunek studiów
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1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14
Uniw.Jagiel
loński. Kra
ków, ul.Go- 
łębia 24 X

2
Uniw.Łódzki 
Łódź,ul.Na- 
rutowicza 65 X X X X X. X X

3

Uniw.Poznań
ski im.Ada
ma Mickiewi
cza,Poznań 
ul.Stalin- 
gradzka 1

X X X X X X X X

4
Uniw.Warsza
wski, Warsza
wa,ul.Krak. 
Przedmieście 
26/28

X X X

5

Uniw.Wrocła- 
wski,im.B. 
Bieruta 
Wrocław,PI. 
Uniwersytec - 
ki 1

X X X X X X X

6
Uniw.M.Curie 
Skłodowskiej 
Lublin, PI.' 
Litewski 5

X X X X X X

7

Uniw. M.Ko
pernika , 
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matyki oraz ustny z matematyki i z 
fizyki.

•) Kandydaci zdający egzamin ustny 
z literatury polskiej będą pytani rów
nież z elementów gramatyki polskiej.

UWAGA: Kandydaci, ubiegają
cy się o przyjęcie na studia za
oczne w uniwersytetach obowią
zani są do złożenia egzaminu 
sprawdzającego stopień opanowa
nia jednego języka obcego nowo

żytnego (język: rosyjski, niemiec
ki, angielski, francuski — do wy
boru przez kandydata) na wszyst
kich kierunkach studiów z wy
jątkiem kierunków, na których 
obowiązuje egzamin z języków 
obcych (filologie obce).

EKSTERNISTYCZNE STUDIA 
MAGISTERSKIE (JEDNOLITE) 

W UNIWERSYTETACH
O dopuszczenie do studiów

eksternistycznych na uniwersyte
tach mogą ubiegać się czynni 
nauczyciele, pracownicy instytucji 
kulturalno-oświatowych i insty
tutów badawczych, których pra
ca zawodowa zgodna jest z kie
runkiem podejmowanych stu
diów.

Wymagana jest co najmniej 
dwuletnia praca zawodowa.

Tryb składania podań, wyma
gane dokumenty oraz przedmio
ty egzaminacyjne są analogiczne 
jak na studia zaoczne.

3-LETNIE ZAOCZNE STUDIA 
ZAWODOWE

W UNIWERSYTETACH 
W ZAKRESIE

PEDAGOGIKI POZASZKOLNEJ

Zaoczne studia zawodowe w za
kresie PEDAGOGIKI POZA
SZKOLNEJ trwają 3 lata (6 se
mestrów).

Na studiach tych w roku szkol
nym 1972/73 prowadzone będą na 
uniwersytetach następujące spe
cjalizacje:

— organizacja pracy kultural
no-oświatowej;

— praca opiekuńczo-wycho
wawcza;

. — resocjalizacja.

O przyjęcie na 3-letnie zaoczne 
studia zawodowe w zakresie PE
DAGOGIKI POZASZKOLNEJ 
mogą ubiegać się osoby, które:

b) posiadają świadectwo dojrzało
ści szkoły średniej ogólnokształcącej 
łub zawodowej;

c) pracują zawodowo co najmniej 
jeden rok na stanowisku wymaga
jącym wiedzy pedagogicznej — w 
uspołecznionym zakładzie pracy, np.:

— w placówce kulturalno-oświato
wej,

— - w placówce opiekuńczo-wycho- 
.wawczej,

— * w placówce wychowania poza
szkolnego,

— w organizacjach młodzieżowych,
— - w instancjach politycznych,
— w związkach zawodowych,
— w organizacjach społeczno-oświa- 

towych lub społeczno-kulturalnych,
— w Milicji Obywatelskiej i Woj

sku Polskim,
— • w innych instytucjach państwo

wych i społecznych,
c) zostały skierowane na studia za

oczne przez zakład pracy.

Egzamin wstępny na 3-letnie 
zaoczne studia zawodowe w za
kresie PEDAGOGIKI POZA
SZKOLNEJ obejmuje:

a) egzamin pisemny: z literatu
ry polskiej,

b) egzamin ustny: z literatury 
polskiej (z gramatyką języka pol
skiego) i z historii lub biologii 
(do wyboru przez kandydata).
DWULETNIE ZAOCZNE STU
DIA MAGISTERSKIE DLA AB
SOLWENTÓW7 WSN W WYŻ
SZYCH SZKOŁACH PEDAGO
GICZNYCH I UNIWERSYTE

TACH
O przyjęcie na dwuletnie za

oczne studia magisterskie dla ab
solwentów WSN mogą ubiegać się 
nauczyciele oraz pracownicy pe
dagogiczni administracji szkolnej, 
którzy:

a) posiadają dyplom WSN o 
głównym kierunku studiów, od
powiadającym kierunkowi stu
diów magisterskich (uwaga: o 
przyjęcie na dwuletnie zaoczne 
studia magisterskie o kierunku 
pedagogiki mogą ubiegać się oso
by, które posiadają dyplom ukoń
czenia WSN o kierunkach: na
uczanie początkowe; wychowanie 
przedszkolne; opieka nad dziec
kiem :

b) mogą wykazać się' co naj
mniej roczną pracą nauczycielską 
w szkole podstawowej lub w za
sadniczej szkole zawodowej;

c) mają pozytywną ocenę pracy 
zawodowej;

d) zostali skierowani na studia 
zaoczne przez organ administracji 
szkolnej, sprawujący bezpośredni 
nadzór nad szkołą, w której kan
dydat pracuje.

Do podania o przyjęcie na 2-let- 
nie zaoczne studia magisterskie 
kandydat obowiązany jest dołą
czyć:

— dyplom WSN (kandydaci, którzy 
będą zdawali egzamin dyplomowy w 
WSN na 3-semestrainyeli lub 4-seme- 
stralnych studiach zaocznych dla ab
solwentów SN w czerwcu 1973 r., do
łączą do podania odpowiednie za
świadczenie rektora WSN),

— życiorys (jeżeli nie został zawarty 
w podaniu),

— zaświadczenie kierownika (dyre
ktora) szkoły o zatrudnieniu kandy-

(Dokonczenie na str. 11)


